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ŻYD . DOM AKADEMICKI
Początek o g. 10 wieczór. Jazz „SZA Ł

Arthur James Balfour
Kraków, 22 marca

Aleksander Macedoński ponoś, kiedyś pow e- 
dział: Gdybym nae był Aleksandrem, byibym 
Chętnie został Dogenesem. Bywa tak czasami-: 
Mcżcr tej ziemi, którjm danem jest napawać 
się dostatntb rozkoszą wykonywanej nad ludż- 
knu władzy, spoglądają z utęsknieniem, a nawet 
z odrobiną zazdrości, na tych, którzy władzę 
wykonują w k rab ie  myśli i radują się kontem­
placją. Może skoncentrowana szczęśliwość tej 
druoćej kategorii władców jest pełniejsza i m- 
tenzyw meisza, aniżeli tych, Którzy siłą rządzą. 
Po władania w obu państwach rzadko kto ao- 
chodzi. Zazwyczaj nie mieści się w jednem ży­
ciu władanie myślą i władanie siłą razem. 
Szczególnie, 'kiedy to życie jest krótkie. Ale­
ksander Macedoński me doszedł do rozkoszy 
ajogenesowych, bo musiał za dużo krajów i 
państw zdobywać, za dużo ludzi pod swoją 
władcza wolą ujarzmiać. A umarł młodo.

Jakoś naród angielski dużo mężów wydał, któ 
rzy dzierżyli oba berła — siły i ducha. Długo 
żyją, dużo oracuia i dają silę prądowi życiowe­
mu nosić tam, gdzte jest najpotężniejszy, mało 
stacyj odpoczynkowych ro b ą  w życiu, mało 
zmarszczek na czole sobite „wymyślają" — ot 
żyja prosto, -osna wysoko ' i  daleko zachodzą. 
Tym szczęśliwcom, którzy jak najmniej kłód 
na drodze życiowej spotykają, jest nieraz (ła­
nem dwa berła Dołączyć w sw orm  ręku.

Jednym z tak-ch szczęśLwców o niezachmu- 
rzonej jasności rileba nad spbą i niezamąconej 
pogodzie ducha w sobie był Arthur James Bak 
fbmr.

Był niewątpliwie iednym z n ajzdolniejszych 
! — najszczęśliwszych mężów stanu. Z natury 
miękki jak wosk, tak, że nawet szydzono z tej 
miękkości, okazał jednak niebywały hart ducha 
i nieubłaganą twardość, kiedy mu przyszło 
rządzić rozbrykaną Irlandia Rządził twardo, a 
jednak po jego ustąpieniu nawet jego przeciw­
nicy przyznali, że nikomu krzvwdy nie wyrzą 
ćhsi, ustaw nie łamał i stronniczym nfe był. Ja­
ko premier z ramiifema partii konserwatywne' 
okazał rówrńtż silną wolę, wyraźny kierunek ro  
lityczny, ale żadnej wobec przedwirków bru­
talności nie popełnił. Gi, dla których rządzenie 
jest równoznaczne z brutalnością. nfe byt’ z je­
go rządów zadowoleni. Nawet pewnego rodzaju 
cicha rewofuda pałacowa wtfwnątrz partji kon- 
s*rwalywnev zmusiła go do ustąpienia przed 
kresem wyznaczonym. Zdawałoby snę tedy, że 
przecież trudno połączyć w Jednej duszy huma 
rśxm ffloeofa z bezwzględnością wykonania rzą­
dowej władzy. Przynajmniej bywały chwile, 
ktedy w Parts* konserwatywne 1 tak sądzono o 
Balfourze A 'ednak Ilekroć zaszła potrzeba 
gruntownego reparowania czegoś — nawew- 
m fn  Mb nazewnątrz — oko jakby mimowoli

padało na Balfoura i w jego pewne ręce składa­
no różne ciężkie zadana.

Podczas wojny nie można było zorganizować 
wewnętrznej obrony, a najmniej zewnętrznej 
pomocy bez Balfoura. On flotę postawił na naj­
wyższym szczeblu doskonałości i bitności, on 
pozyska!' ostateczne rozstrzygającą pomoc 
Ameryki dla Aliantów. A sam pokój w Paryżu 
na konferencji pokojow i on zorganizował.

Tak — nie było w A g i  i: w ostattrch 50 la­
tach sorawy ciężkiej, ż*uklanej, której nie od­
dano BaFourow1:'! do zaMbyienia i rozwikłania. 
Czy był w rządzie, czy poza rządem, czy na 
czele rządu stał konserwatysta, czy liberał — i 
bez rady Balfoura nie kuszono się o rozWiąza- i 
nie ciężkich zagadnień. T ak;e wyjątkowe stano 
"isko zajął Arthur James Balfour w państwie ! 

wi«rie!sklem, w wóelkobrytyjskiem Empire.
Djwlgal tedy na swojej głowie duży ciężar 

trosk i odpowiedzialności, a jednak znalazł 
czas do wnikania i wgłębienia się w najzawilsz® 
zagadnienia poznania ludzkiego. Całą duszą ja­
sną szukał prawdy, szukał tedy dróg do praw­
dy. 1 szedł do niej szerokiemi drogami i: wąs* 
kiieny dróżkami, szerokim gościńcem i boczną 
ścieżka.

A na szerokim gościńcu monumentalnej ludz- 
Idei myśli i Wiary poznał Torę starego Izraela.
I przylgnął do nie5 niby do matki ukochanej.
A że był to nietylko umysł rozgamiony i by­
stry, ale też dusza czysta i zacna, że me miał 
w tej duszy swojej jadu nienawiści. — przeto 
miłość tę i cześć mógł farwo przenieść z Tory 
Izraela na lud Izraela. Pokochał żydostwo. Tak 
— Arthur James Balfour pokochał naród ży­
dowski i całą głębią bogatej swej duszy weń 
uwierzył. Uwierzył, że ten naród nie zginał, iak 
głosik' jedni, że nie zginie, jak pragnęli drudzy. 
Śledził życzliwem okiem za wszystStiemi obja­
wami żywotności tego nąrodu, uchwycił wątek 
złotej myśli przędzy, którą woiąż jeszcze tkał 
geniusz rasy żydowskiej. Nauczył się — taiK 
sam od siebie, bo przecież był poszukiwaczem 
a w dużej mierze także znalazcą prawdy! — nie 
odrywać wybitnej jednostki żydowskiej, tak 
często w nieswojem otoczeniu sie ukazującej, 
od jej pnla. Żyd — genjusz, tak wierzył - tak 
innych wierzyć uczył, jest czastfką żywej swej 
rasy, która jeszcze dużo może dać i napewno 
da rodowi ludzkiemu.

Tak. Ale tylko pod jednym warunkiem : Jeśli 
temu genjuszow'. s+arej rasy  odda się sra-y jego 
w a rsz ta t Duch żydowski musi s ę  znów po­
łączyć ze swoim ziemskiem ciałem — z Erec 
Izrael

Tę prawdę poznał humanistyczny umysł Bal 
foura już bairdzo dawno, już wtedy kiedy Joe 
Chamberlain zaproponował Herzlow dla tego bu 
cha inne ciało, w Ugaudz e. a ów Duch się wzbru

miał wejść do obcego d a ła . Balfour w-Jedy po­
wiedział tak samo, jak to uczynił Maks Norduit 
na VI. Kongresie: Uganda jest. dobrym krajem, 
ale ma jedną zasadniczą wadę, której nie mu 
żina naprawić: nie jest Palestyną- Już w tedy w y  
czuł odczuł caią potęgę praeznaczetuową sja 
nizmu. Z bierien. czasu pozna* Cłu ima W-ei®- 
mamba tego di nrimczinego wodza s^oolzmu. i 
od niego słyszał słow a: „Palestyn* mus być 
tak ży d ó w k ą , jak Anglja ai_gtełską“- B atom ; 
był tem mocarnem słowem wtsraaą śnięty d* 
głębi duszy, przejął » ę  tu cm 1 w  nie uwierzył. 
Od tego czasu był w  sto procentach ‘Jom stŁ 
Sjomisl a co dio r w j  zn^zonej w  a n , s u r a t ą  os 
do w olt :,jonisfe, co do czynu.

A kiedy nadto l e  odpowtednfc hsw a, kiedy; 
dokońbzył już ciężkiej pracy pokonywania 
sprzeciwów — Żydów wpływowych, w jrdsl 
swoją słynną deklarację z  2 B s to w i 191T ł  AJ 
w  chwili, k e d y  położył swój podpić poc tę  da 
kila rację, związał a r  swoją pamięć z  IŁStocN 
żydowską. Czy to z naszej strony zawwouM* 
Jość, gdy twiendzamy. że  wneóy o*yskat- *ne- 
śm iertełność? Cóż jednak zrobić, Kiedy t o ć i  
m y M> naród żydovrska r te  ginie? Ftedy jedaaA, 
widzimy, że to ^ s t  znane dateno na wW  ■ i 
święcie Bożym- co jest z historią t y ć ootott* 
ziwiązane? On sam w ócrtw ał i nrzeisrw a' sw ó 
sjomiam, lako coś, oo będzie zaw sze ż y ła  JMl 
długo ród ludzki żyć będzie. Coś podobnego de 
takiej myśłl wypoy jcozłał netr na gólrze Snu 
pus w  Jerozobmte, kiedy zatoangurowBt hebcaj 
sfci uniw ersytet w  dnia 1 kwietnia 1925 rofrn

Czy ktoś, kto go w tecy  widział, za p o u n  ter 
obraz? CŁybe nie.

Na wywyższeniu stoi piękny człowiek, wyao 
la, biały ze starości, ałe giętki w  mcbacłi, ab** 
ny w  jak ś barwny, złocisty płaszcz kaodtoaw 
angielskich rarh 'e-sytetów . Mówi głosem* pew ­
nym ł roocryi.^ ale nk naięźorrym Ciestyknla- 
cja pełna amiaru i piękna Słowa ntyuą obfłck 
w  dalekiej rozik.,winośc' w łaściwej językowi aa 
gjelsfciomu, na k tóry  złożyły się dwie najmo­
cniejsze rasy : romańska i germańska. Oko od 
wzruszenia zamglone, a jednak jasne, w patrzo 
ne w dalekie góry moabskie aż hen ao trjścfe 
Jordanu. W zrok gdzieś tam utkwił na tym wiel 
kim sz 'ak a  a Balfour sobie i nam przypomniał: 
Tą drogą szły kohorty rzym sł te- ni-osąc w  ten 
mały kra; śmierć, zagładę i spustoszenie. I wy 
szłs? stąd duimne, bo zw yciężyły. Zostawiły ty! 
ko zgliszcza. A teraz? N em a już śladu po rzrm  
skich koho-tach. aie pokonany i — idaw aio  
się — złamany przez nie genjusz żydowski bu 
duje znowu uniwersytet- ażeby się uczyć 1 na 
uczać.

Tak mówił przez godzinę, jakby chciał wiecz 
ność wyczerpać. N e wyczernał jej- ale kropli; 
7. niej skosztował i dlatego całą przeżył.

Tak jest; Arthur James Balfour w ierzył w a*



ród żydowski. w jego niezniszczalność. w jego 
odrodzenie j w odrodzenie jego Kraju. Taki był 
*jon,iz:ii Baifoura — niezachwiany.

A k edy nadeszły chwile ciężkiego doświad 
czenia. podniósł głos swój upominał , przypo 
minął: Baliście swoje słowo, zastawiliście swój 
honor, koz-: uszy) sumienia. Mogi śmy po nim je 
szcze dużo pomocy się spodziewać. Każdej 
chwili by; gotów. .tej na lit pełna garścią udzie 
lić. Radował się z nami. kiedy cały świat z po 
dz wein diiitbny rezultat naszej pracy.
Smucił s;e z nami. kiedy nam powstawali to tu­
to tam wrogowie.

Serdecznym był nam przyjacielem i duchem
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opiek uńczym.
Teraz odwołano go z tej ziemi. Natura, która 

mu tak dużo dała, takż.e życie dług e, za 
żądała zwykłego ziemskiego spełnienia. Głębo 
ki żal przejmuje nam duszę. Takich Balfourów 
wielu ludzkość nie wydala, a ten jeden z niewie 
lu był nair blisk My Jego imię. pełne chwały, 
przekazywać będziemy od pokolenia do poko 
lenia — ..aż do końca wszystkich pokoleń".

Odbudujemy naszą Siedzibę Narodową, a ka 
żriy kamień w budowę wsadzony stanie się ży 
wym pomolikietn dla wrthnra Jamesa Balfoura.

07.JAS7 TH ON

Telegram kondolencyjny min. Zaleskiego
Warszawa. 21. 3. PAT. Z powodu śmierci lor 

da Ealfoiua, minister Zaleski, jako przewodni­
czący Rady Ligi przesłał na ręce sekretarza sta 
nu Hendersona następującą depeszę:

„Imieniem Rady Ligi proszę wyrazić rządowi 
J. K. M. i narodowi Wielkiej Brytanii nasze naj 
głębsze współczucie i żal z powodu śmierci lor 
da Balfoura. Jako przedstawiciel Anglji w Ra 
dzie i na zgromadzeniu Ligi Narodów w pierw 
szych latach istnienia Ligi, kierował on i oży 
wiał Je) prace świetnością swego umysłu, ogrom

nem doświadczeniem wielkich zagadnień, nie­
skazitelnością swego charakteru, niezmieunem 
poczuciem sprawiedliwości oraz niesłabuącem 
oddaniem sprawie pokoju i współpracy między 
narodowej. Jestem przekonany, że przyszłe po 
kolenia będą uważały prace, dokonane przez 
niego dla Ligi po 70 roku życia, za jedną z na5 
piękniejszych kart jego kariery i pewnem iest, 
że praca ta będzie z wdzięcznością wspomina 
na przez wszystkich którzy widzą w Lidze Na 
rodów utrzymanie światowego pokoju".

Podziękowanie rccziny lorda Balfoura
na posiedzeniu A. C.

L o n d y n ,  21. 3. ŻAT. Podczas wczorajszego 
posiedzenia A. C. na salę weszła pani Dagdate, 
bratanka lorda Balfoura. Przewodniczący Mot- 
zkin powitał p. Dagdale, która zabrała głos, aby 
podziękować za w yrazy gorącego współczucia 
sjonisiów, wyrażone rodzinie zmarłego lorda 
Balfoura.

Następnie zabrał głos dr Weizinann, Który 
oświadczył m. in.: Głęboki żal jaki wywołał u 
nas zgon lorda Balfoura. nie może nam prze­
szkadzać w kaatynuowa,tiu prac dla celów ; da 
■żeń, które tak bliskie były sercu lorda Baliou-

ra. Imię Balfoura nazawsze związane zostało 
z narodem żydowskim, ponieważ okazał on ty ­
le zrozumienia i zapału dla naszych dążeń,

P. Dagdale jeszcze raz składa podziękowanie 
za wyrazy szczerego i głęookiego bólu, wyra­
żonego przez Żydów na całym świecie. Następ­
nie żegnana przemówieniami dra Wcśzmanna i 
Motzkina opuszcza salę.

Po krótkiej przerwie A. C. wznow i obrady. 
Po przemówieniu Sachera powzięto rezolucję 
w sprawie palestyńskiego funduszu ratunkowe-

i l i Ł J U l  I U L - IE I I

z przecfstsmdelemi stronnictw
(Telefonem od naszego korespondenta)

W a r s z a w a ,  21. 3. (Sin) Sekretariat m ar­
szałka Senatu komunikuje: P. marszałek Sena­
tu zgodnie z powierzoną mu misją utworzenia 
rządu kontynuował w dniu dzisiejszym rozpo­
częte wczoraj rozmowy. I tak o godz. 10.30 
przyjął członków prezydium klubu W yzw ole­
nia w osobach prezesa klubu sejmowego, wice­
m arszałka Roga i ptezesa klubu senackiego se­
natora Januszewskiego. O godz. 12 . marszałek 
odbył konferencję z prezydium Klubu Ukraiń­
skiego w osobach prezesa klubu Lewickiego, po 
słów Celewicza, Chruckiego i Rłażldewicza. O 
godz. 1 konferował z posłem Jeremirzem, 
przedstawicielem klubu białoruskiego, zaś o go 
dzin:e 4 przyjął prezydium klubu narodowego 
w osobach prezesa Pybarskiego. prezesa klubu 
senackiego Głąbińpkiego. wicemarszałka se.fmu 
Czefwcrtyńsirejro oraz szeregu posłów.

Popołudniu z kanotiar.i: marsz. Szymańskie­
go wydano następujący komunikat: W sobotę
o godz 11 marszałek przy.inne Stronnictwo 
Cbtopsk c. o godzinie!? przedstawicieli P asta .
0 1-szci przedstawicieli Ch. D.. o 4 N. P. R. a o 
godz. fi przedstawić eh klubu niemieckiego. W 
n 'edve\c  — Kole żydowskie, w wwedziąlek 
żwiazoJ; Chłonsk fSranbisk’). N P. R lew ce
1 P, P  S. trakcie ręw■olncy.iua. W ton sposób 
zakończone zostann !.onfcrenc'e orientacyjne z 
przedstawić elanu klubów,

O przebiegu dzisiejszych konferencją mar­
sza?!--' Szym ański <ro dowiadujemy s :c co nrr 
steru.ie:

Przedstawiciele Wyzwoleń n powtórzyli stao- 
gój tezy wysuń ęte już prz.ez PPS, podkreśla­

jąc przytem konieczność załatwienia spraw 
rolnych. O sprawach personalnych nie rozma­
wiano.

Co oświadczyli przedstawiciele 
Ukraińców?

Klub ukraiński wydał o konferencji swej z 
marsz. Szymańskim następujący komunikat:

Na wstępie poseł Lewicki w yraził uznanie, że 
marsz. Szymańsiki przełam ał dotychczasowy 
zwyczaj pomijania reprezentantów ludność. u- 
kraińskiej. Na pytanie marszałka, jak Ukraińcy 
ustosunkują się do państwowości polskiej dele 
gaci oświadczyli że naród okraińsk. jak każdy 
żyw y naród dąży do swojej samodzielności. Re 
prezentowane przez delegację Undo walczy jed 
nakże środkami legalneini. W kwestii granic 
wschodmch państwa polskiego delegaci oświad 
czyli, że nic mają w tej sprawie żadnych legi ty 
macyj do .jakiegokolwiek oświadczenia, gdyż 
spraw a ta może być uregulowana ostatecznie 
miedzy przysztem państwem ukraińskiem a pań 
stwem poiskiem. Co się tyczy stosunku Ukrain 
ców cio rządni, to żaden z dotychczasowych rzą 
dóvv Rzeczypospolitej nie traktow a1 ludności 
ukraińska . na równi * ludnością polską, lecz 
przeciwnie czynił wszystko, by współżycie 
tycli narodów utrudniać. Ukraińcy nie łudzą się 
więc nadzieją by pod tym względem rychła na 
stąpiła zm ana. gdyż niema ku temu koniecznej 
zmiany w nastrojach społeczeństwa polskiego

7w spraw aktualnych delegacja poruszyła 
przedewszystikiem kwestie kryzysu gospodar

BÓLE W ŻOŁĄDKU. ściskanie w  dofku, obaMńB-
cie. gnicie w kazkach, gorycz w ustach złe trawie­
nie, bóle- głowy, obłożony język, bladą cerę Htwo 
usunąć, sioscjąc często wodę gorzką „Fraeciszke 
Józefa ' : biorąc w,iec.z„rcin przed udannetn się na
spoczynek pełną szklankę takowej. Specjaliści cho­
rób narządów traw ienia bardzo zalecają wodę „F ruu  
Ciszka Józeia", jakc jeden z najsikuteczriejszych śro­
dków domowych. — Żądać w aptekach i drogeriach.

ę*7»

czego, żądając pomocy dla drobnego rołaktwB. 
ukraińskiego, przyczem organa państwowe 
ne współdziałać z ukraióskiemi oi ganezacjao 
gospodarezemd. Następnie poruszono sprawę 
niewykonywania zobowiązań międzynarodo­
wych, sprawę uniwersytetu ukraińskiego szkol 
nic twa uid. Rozmowa trw ała przeszło godzinę

Stanów sko klubu białoruskiego
Przedstawiciel klubu białoruskiego poseł Jaw  

micz również oświadczył, że samo zaproazerii 
przedstawiciela khimi małego, lecz repreeeotu- 
jącego większość społeczeństwa białoruskiego 
jest w stosunkach narodowościowych wieUdir 
krokien naprzód. Postulaty swe Białoruski: wy 
łuszczą Ii nieraz, stosunek do rządu będzie zale 
żał od stosunku rządu do żądań białonusdricii. 
Poseł Jeremicz przypomina równocześnie, że  
w latach 1922 23 kihub białoruski popierał ów­
czesny rząd gen. Sikorskiego i że zawiódł się 
na tern. Nie chciałbym szukać winnych — o-  
świadcza poseł Jeremicz — ale pogorszeniu sto 
sunków m ędży społeczeństwem białoruskiem, 
a rządem w okresie od roku 1923 do chwili obe 
cnej z pewnością nie my wiwrri jesteśmy. Od 
rządu, jako gospodarza kraju zaieży w pierw^ 
szej liiiiji iirormowamie tych stosunków.

Klub narodowy n e  wydał o przebiegu konfe 
reucji żadnego komunik a tu, a to na specjalne ży  
czenie marsz- Szymańskiego.

Jak się jednak dowiadujemy, sens oświadczę 
nia przedstawicieli endecji jest taki, że nie będą 
brali udziału w rządzie, w którym zasiada, prze 
wodniczy, tub na który wywiera wpływ mar­
szałek Piłsudski.

Betnent? marszrtfea
S z y i f t S f t S f e f & g O

(Telefonem od naszego korespondenta)
W a r s z a w a  21. 3 (Sin) Wobec ukazania 

się sprawozdania poufnych narad marszałka Se 
lialu z prezydium klubu ukraińskiego, czego ża 
den z khbów  nie zrobił, sekretariat marszałka 
Senatu komunikuje, iż wspomniana relacja nie 
jest zgodna z rzeczywistością, gdyż sprawa 
granic państwa polskiego nie mogła być poru 
sza na w rozmowach dotyczących formowania 
rządu.

Dalsze Zjazdy Okręgowe 
Organizacji Sorislrej

W niedzielę dnia 30 marca br. odbędą się dal- 
szi 4 Zjazdy Okręgowe organizacji sjońskiej w  na 
stępujących miejscowościach: w Katowicach, No- 
v,ym Sączu, Sanoku i Rzeszowie.

Zjazd Okręgowy w Katowicach obejmuje miej- 
ś«owości: Katowice. Król Huta, Rybnik. Tarnow ­
skie Góry, Mysłowice, Siemianowice 

Zjazd Okręgowy w Nowwm Sączu: Krynica, Do­
bra, Grybów, Limanowa, Łącko. Muszyna, Sitary 
Sącz, Piwniczna. Tymbark. Jazowsko

Zjazd Okręgowy w Sanoku; Sanok, Bukowsko 
Baligród, Brzozów, Lisko. Jasienica, Tyrawa Wo­
łoska. Wola Miechowa. Ćisna Rymanów Zagórc, 
Biecz. Brzostek, Dukla. Gorlice. Frysztak. Gogo­
lów. Jasło. Korczyno, Kołaczyce Krosno Ołpinv, 
Osiek, Żmigród

Zjazd Okręgowy w Rzeszowie: Rzeszów. Bła­
żowa Czudec, Dynów Głogów, Grodzisko, Kolbu­
szowa. Łańcut, Raniżów, Ropczyce, Sędziszów. So 
kołów, Strzyżów, Tyczyn, Żołynia, Jarosław . MaJ- 
dan kolb Leżajsk,‘'Pruchnik. Przeworsk. Radym­
no. Sieniawa, Kańczuga, Rozwadów, Ulanów, Ru- 
di.il. i> S . Nisko, Radomyśl n/S 

W Zjazdach Okręgowych biorą udział członko­
wie Komitetów Lokalnych wyżej wymienionych 
miejscowości, jakoteż osoby przez Komitety Lo­
kalne delegowane 

We wszystkich ZjazdacL Okręgowych wezmą u- 
dział delegaci Egzekutywy krakowskiej
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z winnic f-y S. Friedman, Petach-Tikvah w oryginalnych za­
pieczętowanych, beczkach i plombowanych flaszkach z cnech- 
szerem rab. Sonnenfelda w Jerozolimie i tutejszego Rabinatu

p o i eca  h u rto w n ie  n rrna :

HENRYK I U  CH, Bh.CKC&tYCZ
TELEFON N r. 1 -0 4 . ł5bs kO K  2AŁ«?ŻfcHBfc 1697.

Wyłączna spLzodci na K ałopclskę Wschodnią.

t s o e c c *  owo*s r «e
B. I -Uar Klio. clioi. skórnyclł U. J. w Krakowie ■ 

oraz Klin. Prof. Jeanseim c’a w P srv iu  I

Dr JAKOB WISTREICH |
chotoby skórne i kosm etyka lekarska, djaterm ja, •  

lampa kwarcowa ®
L E C Z E N I E  Ż Y L A . - U W  |

KRAKÓW, UL. SMOfcbNfeKA L. 2Sa |
Piłfsse gudz. ord. 4—6 popcł.

Groźne cl mur* ncc Se. mam
ZaDOWiedź niebywale! crbsfrvkcji StSubu i .  B.

na plenum heln.u
(Telefonem od naszego korespondenta).

W a r s z a w a .  21. 3- (S«n) Przebieg dzrsicj- 
szydi rozmów p. m arszałka Senatu z. przcosta 
wicietami stronnictw sejmowych wraz zap > 
wiedź dalszych rokowań, jakołeż pogłoski’, że 
rolkowania te  przeciągną się do wtorku P> "/■ 
szłego tygodnia, — wiszys^o to potwierdza na 
sze poprzednie informacje* że nie należy się 
spodziew ać rychłego zakończenia kryzysu rza 
iłowego. W szystko wskazuje, że mamy oo czy 
niema z  w yraźną grą na zwłokę. Natęży jednak 
podkreślić, że w grze tej nie bierze udziału s?m 
marszałek Szymański, który istotnie owiany 
jest )akr. jlepszeml chęciami i jest pełen wiary 
w udanie się Jego misji. Koła polityczne, nie w y 
ląiczając oczywiście klubu PB  sa też pełne po 
dziwu dla bezgranicznego optymizmu desygno 
wartego premiera.

Krążą pogłoski, że m arszałek Szymański był 
wczoraj w  Belwederze i konferował z marszał 
kiem Piłsudskim nie zdołał Jednak uzyskać źad 
nycfa wyjaśnień w siprawie dalsze] polityki. 0 -  
trzymał Jedynie stereotypową odpowiedź, że 
skoro wierzy w m ożlwość porozumienia z SeJ 
mem, niechaj dalej próbuje szczęścia...

Tymczasem zaś ma horyzoncie sejmowym gro 
madzą się gęste ohmury. Jak już wczoraj do-nio 
stoai zostało na w iórek zwołane po-se-d zenie 
Sejmu, agodirue z tendencją m arszałka Daszyn 
sk ego, by jeszcze przed zamknięciem sesji zala 
fwkS najplnicsze sprawy. W związku jednak z 
uchwałą klubu BB, która zapowiada, że klub 
prorządowy za żadną conę nie dopuśoi do zwo

we środę

i ani a zebrania się Sejmu w okresie przesilenia, 
krążą najrozmaitsze pogłoski w  kuluarach na te 
mat środków, jakich użyć ma BB celem unie 
możUwieiiic obrad sejmowych. Mówi się zatem 
o niebywałej obstrukcji fizycznej, o  bombach 
łzawiących, o  kijach, bębnach itp, akcesoriach 
akcji, która wprawdzie z parlam entaryzmem  
niema nic wspólnego* która jednak da możność 
byłym  legjoni&tom wykazania ich dawnych 
zdolności.

W każdym razie posiedzenie Sejmu zapowia 
da się „ciekawie11...

Posiedzenie Sejmu
W a r s z a w a .  21. 3. (Sin) W ostatniej chwili 

zdecydował się m arszałek Daszyński przesu 
nąć tennin posiedzenia sejmowego z wtorku na 
środę, na godz. 4 popołudniu. Posiedzenie odbę 
dzie się nieodwołalnie. Marszalek zdecydow a­
ny jest użyć wszelkich środków dla zapew ne 
nia spokojnych o-brad Sedmii. W związku z tern 
wydał m arszałek Sejmu szereg zarządzeń.

Plotki
W a r s z a w a .  21. 3. ’(śW ) W  związku z roz 

mowami, prowadzonem! przez marszałka Szy­
mańskiego z klubami sejmowemi, chodzą różne 
wersje, dotyzczące ewentualnego ssładu przy­
szłego gabinetu. M. in, wysuwana jest lista, 
obejmująca nazwiska: sen. Motza, posła Jana 
i ‘Usudskiego, b. posła OkuUcza i Stanisława 
Thugutta. Jak się dowiadujemy, przypuszczeni 
nie są oparte na żadnej podstawi©.

brytyjskiej. Zdaniem B ralsforda takie fakty, 
jak zachowanie się Snowdena w Hadze, akcja 
MacDonalda w Ameryce, przesadne pieięgnowa 
nie aliansu narodów an®k>-saskich, oraz anglo 
am erykańska hegemonia w św ieoe, wszyntko 
to zdaje się wpajać przekonanie, że Anglia odda 
ta się od Europy i że Idea Lig! Nanyiów zaefcy 
na odgry wać już tylko drugorzędną rolę w poi1 
tyce Angiji, Protokół genewski* to rodzone dzie 
cię Labour P arty , jest już w zupełnem zaniedba 
niu, a dawniejszy entuzjazm dła paktu Ligi Na 
rodów osiadł na mieliźnie. Dlaczego Wielka 
Brytanja cofa się przed udzieleniem swojej gws 
ranjejii na Morz-u Sródziemnem. tak Jak gwaram 
towała d  smiflijtaryzacyę Nadrenii? Po raZ pierw 
szy w historji — woła Brailsford — zostało zr 
proponowane uczynione moralnego użytku z 
pasa Gibraltaru i zamiast uczuć się podduebie 
ni, Anglicy sa rozgniewani.

Podobnie znany poseł Labouir P arty  Kenwor 
thy w artykule p. t :  „Powiedźcie narodowi 
praw dę11 podkreśla, że bankructwo Konferencj: 
zostanie spow/odowane nie postulatami Francji 
j Anglrt lecz uchyleniem sie Angtfji i Ameryki od 
rozważania zagadnienia wolność: morz i od 
współdziałania na morzu, w wypadku wybuchu 
wojny. Oba te głosy są oa-dzo znamienne i war 
to je przytoczyć, jako antytezę pewnych czynio 
nyteih z innej strony usiłowań, przt rzucenia od 
powiedzialności za niepowodzenie kouferoncji 
na Francję lub Młociny.

riegalomania narodowa. 
BUnssoijiiiego

R z y m ,  21. 3. (AW) Wczorad 
Mussolin: złożył przed Radą faszystowską ąwtfi 
ne oświadczanie w sprawie floty. Rada stw*e*n 

i dziła w swojej rezolucji, że Wiochy trw ają 
przy żądaniu, aby jeb siły morSiC© dorównywam 
ły siłom, morskim największego mocarstwa ets> 
ropeiskiego. Wobec tego panuje powsmdmfcl 
prz< konrnie, że losy tondi-mskiei konferencji 
flotowe, są już przesączone, bo Francja sria adri 
cyduje się na żadne

L o n d y n .  21. 3. PAT Tardieu nie przybędzie 
do Londynu ra  weekend, n e widząc pożytku 
z rokowań w obecnem stadjum konferencji, 
wobec tego, że sytuacja zaczyna się wyjaśniać 
definitywnie w sensie negatywnym. Nagły w y  
jazd Brianoa coraz wyraźniej — mimo odmień 
pych zapewnień Angiji — zaczyna wyglądać na 
rzaśnięcie drzwiami, aczkolwiek Briand zacho 
wał niejako pozory, spożywając obiad z Mac 
Donaldem W każdym razie niema mowy chwi 
Iowo o powrocie Brianda i Tardieu, cc równa 
się zawieszeniu konferencji

W ad-omości z Rzymu o uchwałach naczelnej 
rady faszystowskiej s  ąrównież niepomyślne 
dla konferencji, albowiem, jak wiadomo, rada 
faszystowska zajęła nieustępliwe stanowisko w 
sprawie parytetu sił morskich Francji : Włoch. 
W reszce  wbrew bałamutnym informacjom pra 
sy angiekskieo i amerykańskiej, szerzonym 
przed tygodniem nawet przez Reutera nie osią 
ginięto żadrego porozumienia między Ameryką 
a Japonią. W  tym stanie rzeczy trudno więc 
oczekiwać jessjsze pomyślnego wyniku konferen 
cji, chyba, że w ostatniej chwili Angh-cy przyjdą 
do przekonania, że jednak należą óo Europy i 
zgodzą się na udzielenie gwarancii b» /piecze' 
stwa.

W tym względzie znam ennym jest dzisejiz v \ 
artykuł w tygodn ku New Leader1 znakomite 
go publicysty Laboui Party Brallsforda któr\ 
broniąc śmiało tezy francuiskiej, iako uzasadn o i

nej stv rerdza, że Francuzi mają wszelkie powo 
dy do żądania zwiększenia gwaraucyj bezpie­
czeństwa, zwłaszcza wobec zmian w polityce

n

L o n d y n ,  21. 3. (A W)  uf icDonaSU etM r f r
czył wczoraj włoskiemu Kanistrowi spraw o n  
granicznych Grandiemn, że mema zrwł**H w  
dejmować się be -skutecznei interwenci w Ms*- 
soliniegc przez posła angielskiego w R jyrfc .

np, i Wni i i  mm
P a r y ż ,  21. 3. (AW) ..Echo de Paris“ dono­

si. że delegacja francuska jest oburzona na 
MacDonalda z powodu jego chwiejnej postawy 
MacDonald rmiał podobno wyrazić się, że trze­
ba z Francją tak mówić jak się mówi z kobieta­
mi. W tedy wszystko idzie gładko. „Echo de Pa

rjfs“ jest zdania, że na ostatmeji raoiie 
strów miało przyjść do scysji międzv )Yaid>ar 

! naldem a Snowi’ - °  oświadczył, 90
j leszcze jedna taka konferencja flotowa, a oą- 
| tlziemy mieli nową woJr<ę.

W p r b w r s  w L o f ta y n ie
L o n d y n ,  21. 3. ŻAT. Dziś rzybył do Lon­

dynu przewodniczący komitetu administracyjne 
go Agencji Feliks W arburg wraz z tow arzysze- 
mi.

IrcterpęS&cie
u 5' f z b f e

L o n d y n ,  21. 3. ŻAT. Na wczorajszem po­
siedzeniu parlamentu angielsk-ego b. podsekre­
tarz stanu dla spraw kolonjj Ormsby Gore in ­
terpelował rząd kiedy odbędzie s ę  w parlamen 
cie debata p a l e s t y ń s k a ,  oraz czy rząd P a le s t y n  
ski nadal stoi na stanowisku politycznej in ter ­
pretacji mandatu paiestyńsk.ego zgodnie z B-a

łą Księgą z r  1922 r. Prem jcr MacDonald na 
pierwsze pytanie odpowiedział, i& urząd kcło- 
njalny naradza się obecnie z Wysokśm Komisa­
rzem w sprawie daty ogłoszenia sprawozdania 

• komisji śledczej, nie jest więc obecnie w stanie 
st\vierdz;ć, czy będzie rzeczą możliwą otwarcie- 

i dyskusj' w- parlamencie przed ferjami wielka­
nocnymi. Co się tyczy drugiego pytania MacDo 

' nald oświadczył, iż jest rzeczą jasną, że deklar- 
racja natury ogólnej o polityce palestyńskiej 
poza tern co już było w tej sprawie powiedzia­
ne, byłaby w tej chwili przedwczesna.

J e r o z o l i m a .  21. 3, PAT. Delegacja arab­
ska odjechała dziś do Londynu,
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i śpiewany

Ł»go bm. p rem ie ra  w Kinie „SZTUKA**. — Pierwszy europejski film dźwiękowy , Ui>*i Uiproueulowy filut dźwiękowy mówiony 
iewany! — bajnowsze arcydzieło Eryka Pommera i H. Szwarca, genialnych twórców nieśmiertelnej „Uapsodji węgierskiej".

SP® & 0 % , C A  f f '  i 1!  f f*  Najpiękniejsza symfonja m łosna. pełna głębokich żywiołowych nam ęiności W ri. roi. Bożyszcze

N E L O B J A  S E R C  & w u y  fritsck m sssssi ditapm rlo
Ułóia blys-.czv niezrównanym i mperamcntem i urodą. — Tańce, śpiewy — muzyka — cudowne w doki naddunajśkie -  parki ogrody -  sensacyjne zdjęeia 
z największego na świecie J.una Paiku wraz wszelkiemi jego zabawami. — Zdjęcia z natury wśród łanów zbóż w całej pełni pi.ep eknej natury przy dosko­
nalej synchronizacji europ, nadają temu_ aicyfilmowi nieprzeparty urok i kolosalną siłę atrakcyjną. W tilmie bierze udział czynna na całv świat kapela cygańskc 
.Janczi Baloghna — Ujrzyice i usłyszycie pierwsze 100-proceotowe arcydzieło dźwiękowe, mówione, śpiewane i oddające wszelkie szmery — arcyfUm tan jw t

ostatnią rewelacją prawdziwego filmu dźwiękowego.

2 TEATRU, LITERATURY I SZTUKI
— DWA POŻEGNALNE W YSTĘP? IDY KA- 

UIŃSK1EJ w  Krakowskim Teaitrze Żydowskim 
odbędą się jutro w  niedzielę 23 bm., a to o 330 
pop. daną będzie po cenach zniżonych głośma szbu 
ka Gabnjeli Zapolskiej „Parana MaJicziewska" zaś
0 8‘30 wieczorem po raz 14-ty w spaniały „Śpie­
wak jazzbainidju1* z Idą Kamińską w świetnej roli 
tytułowej. Bilety wcześniej do nabycia w fir ­
mie Fischhab, Grodzka 46 (Nr. teł. 32—56).

— K. JUNOSZA- STĘPOWSKI PONOWNIE W 
TEATRZE KRAKOWSKIM. Dzisiaj sensacyjna ko 
medja polityczna Shaw'a „Wielki kram", w  której 
'Janosza- Stępowski zwycięsko wychodzi z poró­
wnania z najświetniejszymi aktoram i innych k ra ­
jów, odtwarzającymi postać króla Magunsa. Ju- 
tso  kapitalna komedja Yem euilia „Azais”, k tóra 
powtórzona będzie jeszcze tylko w poniedziałek
1 wtorek. W środę p m n je ra  rozgłośnej sztuki a- 
merykańskiej „Rywale", ze świetną kreacją Juno­
szy w  roli kapitana Flagjga. Ju tro  popołudniu 
po raz  9-ły pełna humoru komedja wiedeńska 
„Grand H ołd" z p. Jaroszew ską w głównej roli. 
Icabiecej.

_  KAZIMIERZ KRUKOWSKI z udziałem do- 
■ŁouaiycŁ artystów  w arszawskich wystąpi dziś 
w  sobotę 22 bm. w  Starym Teatrze. Pozostałe bi­
lety na ten wieczór do nabycia w  kasie Starego 
T eatru W niedzielę 23 boi. drugi wieczór tego 
świetnego zespołu.

_  naJ.A  WARSZAWA" Z KACZOROWSKIM 
(W TEATRZE „PANTERA". Dziś w  sobotę i jutro 
W niedzielę po dwaiprzedstawienda o godz. 7'15 
1 OT5. Dana będzie przebojowa pełna humoru i 
wesołości rew ja w  dwóch częściach, 18-tu obra- 
U eh  p t  jjCała W arszawa", obfitująca w ostatnie 
przeboje teatrów  „Morskie Oko" i „Qua pro Qo‘ 
W W arszawie. Na czele zespołu, k h W  obecnie ob­
jeźdź* wszystkie miast* całej Polski wystąpi zna­
ny komrk Antoni Kaczorowski. Bilety w cenie 
•d  i ł  1—6 w raz z garderobą wcześniej do naby- 
r ia  a  WP. Rnćbidriego Linja A—B, a od godz. 
»4e) w  knde teatru, w  niedzielę przez cały dzień 
w kasie teałtru  Rajska 12.

KRAKOWSKI TEATR ŻYDOWSKI 
M wM ela: 3*30 pop. „Panna Maliezewska" (ce- 

0y ndhaoe); 8*30 wiecz. ,śp iew ak  jazzbandu" (2 
pote frwrtnc występy Idy Kamińskięj).

TEATR MIEJSKI W KRAKOWIE 
Sobota; „Wielki kram " (z udz. K. Junoszy- Stę-

Krj zysjionoru czy kryzys - gospodarczy?
(Od naszego sprawozdawcy parlamentarnogoj

* W arszawa, 20. marca
Przez długi czas milczał m arszałek Piłsud­

ski. Niedawno temu wystąp*’ w prasie z artyku 
łem zawierającym wspomnienia o wypadkach 
na placu Grzybowskim przed 25 laty. Od tego 
czasu nie padło ofifcjaHiie z jego ust żadne sło­
wo

Mówił w jego imieniu pos. pułik. Sławek, pa­
dały rozmaite oświadczenia zbliżonych do nie­
go osob, a potem odbywała się długa dyskusja, 
czy mowy tych osób odźwierciadlają ideologię 
marszałka Piłsudskiego, czy też oznaczają zu­
pełnie oo innego, czy może nastąpił przełom w 
myśleniu m arszałka Piłsudskiego.

W  ciągu tego czasu klub BB. oświadczył, żc 
posłowie BB. zrzekają się nietykalności. P rze­
wodniczący klubu Sławek sformułował baidzo 
ostrą deklarację o działalności Sejmu. W  kuiua 
racli mówiono atoli, że uczynił to na własną 
rękę, bez wiedzy Belwederu.

Potem nastąpiło przemówienie pręm jeri Bar­
tla w senacie, a część polityków zapisała to wy 
stąpienie przeciwko parlamentowi na rachunek 
osobistego zdenerwowania premjera Bartl-i,

W e wtorek nastąpiło oświadczenie premiera 
Bartla i stało się ją snem dla opónjj publ:cznej. 
że w mowach i deklaracjach BB. (pułkowmka 
Sławka), w mowie premiera Bartla dał się sły­
szeć oddźwięk ideologii marszałka Piłsudskie­
go, której nie wyrzekł się ani na chwilę. Stało 
się jasnem, że marszałek Piłsudski, trwa w swe’ 
nienawiści do polskiego parlamentu i do po­
słów', których zamierza zlikwidować w odpowe 
dnej chwili.. Pod tym względem sytuacja est 
bez zmian.

Wywiad zaś m arszałka PNsudskliego wyja­
śnia tylko jedną rzecz, a mianowicie, że mar­
szałek Piłsudski nie w  -rzekł s«ę na zawsze obję­
cia urzędu premiera i taka chwila k ęd y ś  nade’ 
dzie. Uważa atol,, że powinno to przyjść pOż-

M e& teia; pap. „Ga-wnd Hotel” (ceny zniżane); 
•Wtocz „Auds".

TEATR R3SWJI „PANTERA" (RAJSKA 12) 
Soboto- „Cała W arszaw a” (diwa przedstawienia) 
Niedziela: „Cała W arszaw a” (dwa przedstawie­

nia).

KOMUNIKATY
— ŻYDOWSKI UNIWERSYTET LUDOWY, Stra 

dom 16. (lokal „Haszachanu”). Dziś, w sobotę, o go 
dzunie 3 punfkit. wykład p. dra Stendiigera n. t. „Rola

V Baśfoiwa w odrodzeniu żydowśkiem." O godz 4 wy 
Wad p. dra B. Katzai, n. l  „Cwi Szac“.

— „BRITU TRIJMPELDOR” (Zielona 17). Dziś, w 
sobotę. 22 bm. o godz. 3.15 poip. zbórka gniazda, po 
łączona z -eferatem br. Horacyego.

— S. K. A, „KADIMAII”. Z powodu zgonu Lorda 
Bałfoura odracza K! uroczysta „Damenkneipe” zapo 
wiediziiarrą na dziś, sobo-te.

  ZSMR. MAS ADA. Dziś w sobotę o 3*35 ze­
branie członków z referatem p Szmulewicza o 
w ychowanie. hebrajskie w domu i szkole

— „MERKAZ HACE1RIM" (Krakowska 4)). Dziś. 
w sobotę, o godz. 3 pop. plenarne zebranie członków. 
Sprawy organizacyjne. O godz. S wierz, wieczorni 
ca towarzyska ,

— KOLO ŻYD. HANDL. „ItAPOEIL" (Błędowska 
!. 59. ci. 1. p.). Dziś. o godz. 3 pop. referat tow. O. 
Liebeskiinda, n. t. ..Choroby weneryczne'. Wstęp tyj 
ko dla mężczyzn-. O ości- mile- widziani.

— PRZYSZŁOŚĆ FEATID (Zielona 17). Dziś 
w sobotę o godz 4‘30 pop plenarne zebranie człon 
ków, połączone z referatem.

— RUCH ZAWODOWY A PROLETARJAT. Dznś 
w sobotę, o godz. 3 pop. w lokalu przy ul. Pcdbrze 
alt 4, IL p. of. źcebraniie organizacyjne członków

niej, że można jeszcze raz spróbować zatittU ! 
z Sejmem, a kiedy się i to nie uda, przyjdsw 
marszałek Piłsudski i położy kres parkuaetHc*’ 
w'i.

To wszystko atoli nie jest powiedziane la t 
jasno i wyraźnie. M arszałek Piłsudski nie zapo* 
wiada otwarcie, że rozpędzi parlament — w v t  
na to wyczytać tylko między Wierszami.

Otwarcie mówii się w wywiadzie wele o czci, 
honorze fi honorowości, której nie posiadają po­
słowie. Ma się wrażenie, jak gdyby w XX. stc- 
leciu powstał rycerz z epoki złotego wieku ry­
cerstwa i zarzucał nowoczesnemu światu, weń* 
śnionemu w machiny, technfjkę, w ciężiką w alsę 
o byt, w napiętą walkę klasową — że zaponH 
niał o  rzeczy głównej f że tą główną rzeczą 
jest — honor.

Cały kraj dławi się w ciężkiej nędzy ekono* 
micznej, szuka rady, jak rozplatać węzeł kryzy­
su światowego, w którym  Polska jest naisim ej 
Pogrążona. Z jednej strony natęża się ucho ka 
traktatow i handlowemu z Niemcami, licząc, że 
może przecież sprowadzi czasową ulgę w cięż­
kiej sytuacji, tu czeka się na uchwały sejmowe 
w spraw ę polityki podatkowej, tam natęża s;e 
uwagę, czy kapitał amerykański zechce może 
finansować chociażby częściowo polskie przed­
siębiorstwa we formie drobnych pożyczek.: 
(„Parszywe pożyczki” — zwykle taką nazwę 
dawał im poseł Byrka).

Nagle cło polsk:c,i rzeczywistej rzeczywistości 
przybywa marszałek Piłsudski ze swoim pro* 
gramem: precz ?. gospodarstwem, precz z eko­
nomiką. nic kryzys, parlamentaryzmu jest n e - 
bezpeczny, lecz kryzys poczuc’a honoru zawisł 
nad Polską....

Spoglądają na niego w zdumieniu miljouy, 
które przeżywają zupełnie inny kryzys — cęź - 
ki, materialny kryzys... (Sin)

Jutro Żydowski Zjazd Gospodarczy
w Krakowie

Zjednoczony Komitet Organizacyjny Żydow­
skiego Zjazdu Gospodarczego dla Zach. Mało­
polski i Śląska, w skład której wchodzą: Komi­
sja Gospodarcza przy O rganizacji Sjońskiej dla 
zach. Małopolski i Śląjka w Krakowie. Zwą- 
zek Stowarzyszeń Kupieckich dla zach. Mało­
polski i Śląska, Stowarzyszenie Kupców w Kra­
kowie, Stowarzyszenie Żydowskich Rękodziel­
ników „Szomer Umonirn”, Związek Zawodowy 
Agentów i Woiażerów w Krakowie oraz repre­
zentanci żydoskich ajentów handlowych — 
uchwalił odbyć Zjazd G ospodarczy w niedz ele, 
23 m arca br. o godz. 9,30 przed południem w 
sali Kahału w Krakowie, ul. Krakowska 41, 
z następującym porządkiem dziennym:

1) O tw arce Zjazdu — dr. Juda Zimmermanm 
radca I. Prz. H.

2) W ybór Prezydium Zjazdu.
3) Ogólne położenie kupiectwa żydowskiego 

i iego postulaty — ref, Samuel Schachter, rad­
ca I, Prz. Handl., oraz prezes Krakowskiego Sto 
warzyszema Kupców.

4) a) Położenie Rękodzieła Żydowskiego b) 
świadczenia socjalne, — ref. Joachim Steinberg,

radca I. Prz. U. prezes Stowarzyszenia Żydow­
skich Rękodzielników w Krakowie.

5) Obrona interesów gospodarczych przez Ko 
ło Żydowskie — ref. poseł dr. Thon.

6) Samopomoc i kredyt — ref. Józef Heuman- 
prezes Stow. Kupców w Tarnowie i wiceprezes 
Związku Stowarzyszeń Kupieckich dla Zach. 
Małopolski i Śląska.

7) Przewarstwowienie i orawo do pracy — 
ref. dr. Ign. Schwarzbart, prez. Egzekutywy 
Org. Sjon. dla zach. Małopolski i Śląska,

S) Dyskusja i wnioski.

Legitymacje wydawane będą uczestnikom 
Zjazdu w sali „Merkazu” (gmach Kahału, ul. 
Krakowska 41) za okazaniem zaproszenia.

• • •

Uczestnicy Zjazdu korzystać będą w drodze 
powrotnej z Krakowa do miejsca zamieszkania 
z 50 proc, zniżki kolejowej. Legitymacje upo­
ważniające do korzystania z ulg kolejowych 
wydawane będą w dniu Zjazdu przez sekreta­
rza Zjazdu.

Poale Sioiiiiu. „PraJhaJIm” oraz sympatyków, z por z. 
dzóarmym: 1. Znaczenie klasowego ruchu zawodowe 
go d'la proletariatu, 2. Do Jakiej organizacji zawodo­
wej robortok żyd. winien należeć.

— NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE 
TOWARZYSTWA WŁAŚCICIELI REALNOŚCI 
WIELKIEGO KRAKOWA odibedzlo *lę w ntedoiŁdę,

23 bm. o 4 pap. w sali Rady Powiatowe), ud. Pifcai 
ska 1, z porzadlkiien dziennym: Zmiana stutou.
kiooptacja członków Wydziału., referaty: Dr. J. Stein 
berga, Dr. J. Gertlera, H Askenase>go i Dr. M. Kom 
reieba o akajl kredytów et na remont realności, o 
runkach pracy I płacy doaoroów domów aa rok 
1930 itd.
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Do narodu żydowskiego!
W, chwili pomroki dziejowej narodu żydow- 

tidego, w ś-ćd krwawych zmagań ludzkości a z  
Min i naszego narodu — w czasie wojny świato­
wej — dnia 2 listopada 1917 r. do najdalszych 
zakatkdw  i domostw rozprószonego po całej ku 
H ziemski ej narodu żydowskiego nadeszła wieść 
b  nowej dla nas nudzieji, mającej ziścić sen i 
wtórzenie hodowane w sercu i w duszy przez 
tłisko 2JOOO lat —  nadzieli odzyskania za zgoda 
potężnego imperiom brytyjskiego prastdrej oj 
ezyzrru Erec—Izrael dla narodu żydowskiego.
I Zadrgała w sercach w szystkich Żydów radość 
nieopisana i zrozumiała. H istoryczny czyn Teo­
dora Herzla, dwudziestoletnia praca ruchu sjo- 
naryczne dźwigniętego w czasie wojny śwta 
towej przez Chainui W iezm ana i Nachuma So­
kołowa na arene międzynarodowej polityki za­
częty po raz pierwszy przybierać realne pudsta 
wy i kształty polityczne.

T e  wielka nadzielę, to wielkie pokrzepienie du 
cha zawdzięczamy Balfourowi. Odtąd sjorizm  
wszedł na drogę szerokiej pracy politycznej i 
dzięki Deklaracji Balłourą uzyskał sym patię i 
poparcie polityczne rządów tylu Państw.

Jeśli Balfoar stal sie od dnia 2 listopada 1917,

nieśmiertelna postacią dziejów naszych, jeśli 
wrósł w serca nasze, bijam> odtąd dla Niego głe 
boką wdzięcznością nękanego a z taką nieugię­
tą s łą rwącego sie do lepsze\-przyszłości naro­
du, to nie tylko  dlatego, że Balfour utorował 
nam drogę do politycznego , międzynarodowego 
uznania naszych nieprzedawnionych / historycz 
nych praw do Erec-Izrael, ale także dlatego, bo 
w motywach Jego działania, w tylokrotnych Je­
go przemówieniach i aktach politycznych już po 
deklaracji Balfoura a nadev'szystke w  pamięt­
nych dniach otwarcia pierwszego Uniwersytetu  
hebrajskiego w Jerozolimie, wyczuwaliśm y nie 
tylko polityka ale i bliskiego nam człowieka, 
który z  etycznych, ludzkich pobudek przyszedł 
do nas, aby podać nam dlań pomocną tak ser­
decznie juk nikt przed Nim ze świata chrześci­
jańskiego. Naród żydow ski me był przyzw ycza  
jony do takich oojawów życzliwości i pomocy. 
Tern gorecej, tem serdeczniej odczuwał i udczu 
wet wdzięczność dla Balfoura.

Dziś — niema Go już miedzy żyjącym '. Uci­
chło to wielkie serce w chwil! dla nas pełnej 
trosk. Ale żyć  bedzie po wsze czasy w dziejach 
naszych, w sercach naszych. .. pokolenia poko­

leniom podawać będą nazwisko Balfoura. Kie­
dyś, gdy niezłomną wolą narodu naszego, dziś 
bardziej niezłomną niż kiedykolwiek  jf&y 
sprawiedliwy postulat narodu źydowsldcgo — 
obok pomnika iv sercach naszych zhudniemy ’.?« 
w Erec-Izrael w  odrodzonej ziem ' żydowskiej 
pomnik w ieczysty.

Do W as , Żydzi, m łodzieży żydowska, zwra­
camy sie dzisiaj, pogrążeni w żałob’e z pownmt 
wielkiej stra ty  — uczcijcle w skupien;u i w hoł­
dzie pameć wielkiego naszego Przyjaciela!

Za konduktem pogrzebowym wiozącym śmier 
telne resztki nieśmiertelnego Orędownika na­
szych dążności i wysiłków kroczyć hedz!e, choć 
rozprószony po kuli ziemskiej, cały naród żydo­
wski, Jednym  akordem drgać będą serca 16 ml 
Ijnnowego Narodu!

Cześć i hołd pamięci Balfoura!
W  Krakowie, dnia 20 marca 1930.

ORGANIZACJA SJ0N 1STYCZNA DLA ZACH. 
MAŁOPOLSKI  1 ŚLASKA  
Dr. 07.JASZ THON.  prezes 

Za Egzekutywę,:
Dr. 1. Schwa~zbart, prezes, A. Hofstdtter, sekr.

W pamiętnych dniach marca 1925r.
U lorda Balfoura w Neapolu

Prot. Weizunaiun opowiada, że gd\ przybył do 
.mieszkania lorda Balfoura, aby prosić Go o uda- 
m e sie do Palestyny na otwarcie U.ni\\e-rs\ tętn 
Hebrajski >gje, zastał Go chorego w lóż bu. Trud­
no było w  takich warunkach proponować S ta­
ra m 1 tak daleka podróż. Lord Balfour, dowie­
dziawszy się o celu w izyty Prezydenta Organi­
zacji Syjonistycznej, prośbę jego przyjął bez żad­
nych zastrzeżeń.

P  ęć lat temu, t. j. w  ostatnich dm.ach marca 
1925 r. już w drodze dO' Jerozolimy zatrzym ał 
się lord Balfour dwa dni w Neapolu.

Wypoczynek przed dłuższą podróżą morską 
był niezmiernie wskazany. Południowy klimat 
Neapolu, aromat miasta kwiatów orzeźwiająco 
oddziałać musiał na zdrow e wielkiego Starca.

Gdy zakomunikowałem Lulgi LuzzaftTemu o 
przyjeździe lorda Balfoura do Neapolu,, polecił 
mi udać się tam. by pozdrowić Go w Jego (Luz> 
zatt *ego) imieniu.

Lulgi Luzzatti‘ego, byłego premiera Włoch, 
łączyły z lordem Balfouirein. brytyjskim kancle­
rzem skarbu, węzły wzajemnego uznania i przy 
jaźni. Przed wojną przez pewien czas' trw ała 
nawet między nimi dłuższa korespondencja.

W  1911 roku, gdy Luzzatti rozpoczął swą ak­
cję na rzecz Żydów rumuńskich, lord Balfour 
swem  poparć em zachęcał Go do wytrwania- 
Ówczesny ambasador włoski w Londynie, Della 
Torretta, pisze w swym memo^jale do Luzzat- 

że Balfour w rozmowie z nim przyrzekł 
mu należ1 cie poprzeć sprawę emancypacji Ży­
dów rumuńskich i w yw rzeć w tym kierunku 
wpływ na rząd W.elłciej Brytanj':.

Podczas procesu Bejlisa, gdy Luzzatti zwrócił 
sie z upelem do poJSityfców i uczonych świata 
przeciwko krwawem u oszczerstwu, na 'doku­
mencie tym jeden z pierw szych ukazał się pod 
p s  lorda Balfoura.

W owych dniach m arca 1925 r., gdy twórca 
historycz lej naszej Deklaracji w  drodze Swej 
do Palestyny za trzymał się w Neapolu, Luzzat­
ti pozdrowić chciał wielkiego Lorda. Luzzatti 
tylko oo przemógł w ów czas silny broitchrt. — 
Tem peraturę miał sitale podwyższoną.

„Nestety, sam  nie mogę jechać, — rzekł do 
utnie. — mech się Pan w ybierze dc Net polu do 
lorda balfour z listem, który własnoręcznie 
napiszę*'.

Następnego dnia o bardzo wczesnej jeszcze 
godzinie zastałem ta i  Starca, przeglądającego 
pocztę, ktćra przybywała z  całego świata. Nie­
bawem przysiadł i drżącą ręką *acząl kreślić 
słowa Bstu do lorda Balfoura.

Tego samego dma w  południe wyjechałem do

I Neapolu. Towarzyszem  podróży był mi prof. 
J Glicenstcln, autor popiersia lorda Balfoura. znaj- 
1 dującego się w hallu naszej W szechncy na Gó­

rze Oliwnej.
Lord Balfour przyjął mnie w swych aparta 

mendach w .Hotelu Excelsior“ Przedemną była 
u Niego delegacja Żydów włoskich, /  prezesem 
gminy żydowskiej w  Rzym ie adw. Serenimi na 
czele. Delegacja przyszła w yrazić Balfourowi 
uznan e Tydostw a włoskiego za Jego zasługi 
dziejowe cha Izraela.

Gdy oznajin/lern lordowi Balfourowi, że przy­
noszę mu list od Luigl tetpzatti‘ego, poznać mo­
głem, ze jest to dlań rriłą niespodzianką.

Lord Balfour zaczął mnie tedy w ypytyw ać o 
zdrowie : prace włoskiego męża stanu. „The 
grand old man of ltaly“.

Wspominał o rozmowach które z rium miewał 
we Włoszech i o  dalszej ich wymianie myśli 
drogą listowną.

Bahour mówił głosem dźwięcznym, w yraź­
nym W eg o  jasnych oczach trudno byłoby do­
strzec w yczerpane. Z brawurą nosił swój ósmy 
krzyżyk życia.

P y ta ł minie następnie lord Balfour- jak postę­
puje praca nad przygotowaniem zbiorowego w y 
dania dzieł LuzzattTego.

P ierw szy tom wydania tego przesłał mu Lu®- 
zatt; z odpowiednią dedykacją do Londynu za­
raz po ukazaniu się.

— Ambr.ją Luzzaiti‘ego, — powiadam lordo 
wi Balfourowi, — byłoby wydanie ósmego to­
mu Iw ycn prac, poświęconego wyłącznie bada­
niu religj;

Lord Balfour słuchał, lekko przytakując gło­
wą, z w docznerr zadowoleniem przeczytał 
tekst pozdrowienia, które Luzzatti w ystosow ał 
na otw arcie Uniwersytetu w Jerozolimie. Nastę 
pnie lord Balfour wspomniał postać Gladstona, 
po którym Lulgi Luzzatt' zajął miejsce os ero- 
eone w Institut-e de France". Jednakowe było 
u nich namiętne poszukiwanie prawdy, jednaki 
entuzjazm dla sprawiedliwości-

P rzy  pożegnanu lord Balfour prosił mnie o 
wyrażenie .włoskiemu Glads tonowi" Jego naj­
gorętszych życzeń („my w arm est wisches ') po 
wrotu do zdrowia.

W kllca godzin później Jord Balfour opuszczał 
już Neapol. W ody cudnej zatoki odbijały gorące 
Promienie słońca. W porcie neapol tańskim ze 
brało się sporo gawiedzi. Z podziwem : cieką

ANTONINY PRAuW e LDOWNY 
z BEKTOLDEM WETSTEINEBS
odbędzie się w niedzielę dnia 23 marca b. r., o godz.
12--tej w południe w Krakowie, w sali K aha tu, przy 
uL Skawińskiej, o czem zawiadamiają

Rodzice i Narzeczeni 
Mysłowice w marcu 1930, 1157er

NIEBYWAŁA OKAZJA

WYSPRZEDAŻ
WIEDEŃSKI DOM KONFEKCYJNY 
HE1LMAN KGHrf I SYNOWIE

obecnie D. Ebercnhn
KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY 5
■ powodu likviaacji urządza całkowitj. 
wysprzedaż wyk <:'ntnej konfekcji męs­

kiej po cenach bajecznie niskich

Sklep własny w Krakowie, uL Szewska 16.

Z okazj zaręczyn p. Niusi Lobzower z p. S. 
Wulkanem serdecznie gratulują

Pola, Róża, Henek, Moniek, Sz unek Ronie

wością patrzono na wielką biadoniebieską che 
rągiew.

Rozległ się śwćst syren. ..P-esudent Arthur" 
wzniósł kotwicę.

Lord Balfour rozpoczął swą historyczną po­
dróż ku brzegom Palestyny, ku Górze Oliwnej 
gdzie wzniesiono duchowy symbol Renesansu 
Żydowskiego. E. iJNiowrc
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Myt dyktatury
BIOLOGJA I POLITYKA

Nigdy jeszcze jutrzenka poranna n e oświetli­
ła żółto-różowym blaskliem tw arzy dyktatora, 
któryby spędz'1 noc na pełnej zwątpienia walce
0 teorję jego sfify. Jak każda ilstota na ziemi, 
czuje się i dyktator istotą całkiem prawowitą. 
Być może, że ideologowie polityczni przecenia­
ją teorję; „sumienie intelektualne" nie zdaje się 
być niczem imnem, jak tylko perfumą izby uczo 
nych.

Jeśliby czyny polityczne istotnie miały jako 
fundament pobudki działające tylko na wolę, — 
to ma się o  przyczynach i objawach woli mszyc
1 psów o wiele dokładniejsze wiadomości, niż o 
ludziach.

Amerykański badacz, Jacąues Loeb obserwo- 
wał podczas długich, cierpliwych doświadczeń 
łu d iy  uskrzydlonych mszyc i widział, że zwie- 
Bzątka te  spacerując sobie właśnie jeszcze bez­
myślnie w ruchliwym niepokoju, natychmiast 
zwróciły się w  kierunku źródła światła, kiedy tyl 
ko sprowadzono je w pobliże tego światła. Na 
Światło reagują zawsze jednako; światło jest ich 
faktem triumfalnym, który je magicznie przy­
ciąga, ich ideałem, celem ich tęsknoty. Skok: ich 
|  sztuka latania, kierunek ich dróg uwarunkowa 
ne są cfawniczno-fizycznemi ołcoli czności ami. Pe 
WOemg kwasami można i innym owadom przepl 
sać Z góry określony tor i w ten sposób d o  
Stadnie uregulować komunikację tego małego 
(Świata, jak nam się zdaje. Wolą tych istot jest 
Swgafło, jak jest nf|ą „przy upadku kamienia, al­
bo w  ruchach planet siła ciężkości".

Rosyjski fizjolog I. P. Pawłów badał podob­
ne reakcje woli) w długoletnich obserwacjach na 
psach. Wszystko, co do tego czasu zdawało się 
W tych sympatycznych zwierząt tęsknotą nam 
podobnej duszy, zdemaskowało się, jako rzecz 
■X sekrecją śluzową pozostająca w związku, Pa* 
wtow badał intensywnie uczucia chuci na widok 
kiełbasy wątrobianej i zauważył, jak z chemi­
cznych znsfen — zdała od kategorycznego itn- 
jpetetywu — powstaje wrażliwość na szczęście 
4 flSeazczęście, ogółem cały dramat wszechświa-
łfc.

Loeb, surowy, ostrożny uczony, który każde 
jtotenfzenie wyposaża w pakffety dowodów, tran 
Wocnnge wnioski z doświadczeń swoich i Pa- 
twfowa — na ludzi.

Osobnik, owiany nadziejami swego ideału, k\e 
łowany i zachęcany wolą, czyni z siebie of arę 
myśli, umiera, ciierpi gwoli urzeczywistnie­
nia tęsknoty". Także i tu — wywodzi Loeb m. 
ja. — idzie, zdaje stję, o to, że pod wpływem pe 
wnych idei, wywoływane bywają w ciele cbe- 
mfczne zmiany tak, że tego rodzaju ludzie stają 
Kię w tym  samym stopniu niewolnikami pew­
nych pobudek, jak np. mszyce niewolnikami 
Światła.."

Pod wpływem podrażnienia i pobudki wiodą­
cej do akcji kierującej osobnikiem w ozna­
czonym kierunku, pchającym go ku jemu same­
mu — nieznanemu celowi — staje się logiką, 
rozsądek, wysnuwanie słusznych wniosków po­
prosili rzeczą uboczną, pustą formalnością, prze 
sądem intelektualisty. „Sumienie intelektualne1' 
powstrzymuje tylko działanie lub marzenie. Po­
litycy, wieńczeni, sukcesem, któremu tow arzy­
szy poklask, mogą przeto dumnie i pewni s:e- 
btiie w yrażać dwa z gruntu różne sądy o tern za- 
sadniczem zagadnieniu. Bo nie kierują się żad­
ną nauką, a chcą tylko zatrzymać piękno swo­
je: potęgę. I tak powiada np. Benito Musso- 
1 i ni fi kwietnia 1920: wychodzę z zasady ndy- 
widualności ; kieruję się przeciw państwu... 
Precz z pańswtem we wszystkich jego formacjh 
państwem wczorajszem i lutrzejszein, z Pań­
stwem mieszczańskiem j socialr.tycznem!1' Te­
go sarnego zaś roku — byki to już jesień jed­
nak — oświadczył Mussolim: „Nic poza pań­
stwem, nic przeciw państwu, wszystko dla pań­
stwa".

Potęga wywierać może ten sani urok zarów­
no na zwycięzcach, jak | na zwyciężonych.

Ludzie skrajnej buntowniczości, wyznawcy 
zwątpienia we wszystkich kolorach i- odcieniach,

kochają przemoc, rnbjfc wzniosłego bohatera, roz 
dzielającego niewypowiedzianą rozkosz. Dusza 
tych zdecydowanych szuka mocy wśród tez nte 
dostatku, bo jest chlebem ich odczucia. Święta 
glorja przemocy przyciąga ich i wiedy, kiedy 
już gnębią ich panujące bagnety. Tyran — ich 
poskromicie! — imponuje im. Siłą państwa, 
która nikogo nie krzywdzi, pogardzoją 
z głębi duszy. Przemoc staje się • im ido­
lem, mytem, a potęgę pojmują tylko, ja­
ko rzecz w samą sobie. Podobnie jan rom anty­
cy skonstruowali z miłości do człowieka — czło 
wieka miłości, tak i oni zamieniają siSę po­
lityki w politykę siły.

Z punktu wiidzenia „rozsądku" nie ma wcale 
polityków siły. Stanowisko to jednak — odpo­
wiada jeden z ich przywódców, Jerzy Sorel. — 
nie jest niczem innem, jak klapą trwogi XVIII i 
XIX stulecia, prymitywna metoda myślenia sfa 
brykowanego przez filozofów, buchalterów tnie 
szczańskiego zysku, stróżów samozadowołane­
go porządku.

JERZY SOREL „NUDZI SIĘ..."
Jerzy Sorel widział nasamprzód grzbiety ks:ą 

żek w swojej bibliotece, a potem dopiero mia­
sta, krajobrazy i wsią Nudził się w trzech spo­
kojnych dziesiątkach lat przedwojennych, obser 
wował pozornie ustabilizowany świat ekonom^ 
i dziedziny socjalnej, niby melancholijny rentjer 
bezkreśnie dłużące się popołudnia. Prawidło­
wość politycznej komunikacji przeszkadzała te*' 
mu myślicielowi podobnie, jak głośno tykający 
zegar w jego pracowni.

Sorelc-wi zdawało się, jakoby wszyscy ludzie 
fabrykowali takie same cegły i dlatego budo­
wać mogli jednakie domy. Świat przedwojenny 
tcnm, który widział tylko kostiumy a nie wi­
dział szwów, zdawał się otoczony silniejsząi ra ­
mą. W szystko wydawało mu się tak schludne, 
jak właśnie co dopiero wysprzątany pokój; wszy 
stko poruszało się punktualnie co do minuty; 
świat pracujący podobny był do dworca z szy­
nami, białemi światłami, czerwonemi sygnałami 
Europę przecinało coraz więcej ulic; coraz wię­
cej traktatów  porządkowało konkurencję moż- j 
nych pod względem gospodarczym; coraz wie- | 
cej szkół, szpitali, domów dla ubogich wzno- i 
siło się. jak mur obronny cywilizacji przeciw | 
mocom namiętności i zniszczenia. Wszysitkse j 
przesilenia mały być naprzód obliczone, każdy j 
grom miał mieć swój g-omochron.

Ta perspektywa spokoju, wygody, w które] i 
każdy zadowolenie swoje tak miał, otrzymać od J 
ważone, jak chleb. przeszkadzało Jerzemu So- i 
retowi i doprowadzało go do zwątpienia. Nie i 
trzebaby wszak wtedy żadnego mesjasza, żad­
nej rewolucji, żadnej woiny, żadnych dzielnych 
bohaterów i żadnej zemsty, żadnych płomien­
nych burz, żadnych zwątpień, żadnych cierpień, 
żadnych krzywd, niczego — prócz rozmowy za 
bezpieczonych. Ta humanitarność wymyślona j 
przez zdegenerowanych j chciwych mieszczan, 
by znieść eksplosywne siły społeczeństwa i w 
ten sposób uwiecznić własne swe panowanie, 
zdawało się Sorelowi. końcem ludzkości. Huina* j 
nifaryzm korumpuje jakoby masę, proletariat, j 
wszystko uskuteczniająca arystokratyczna mniej j 
szość, socjalizm, płodzi jakoby i wychowuje o- | 
bludników, podstępnych kłamców, słabeuszy ber j 
charakteru, podłych karierowiczów — życie nie 
zawiera rzekomo żadnego już twórczego momen |
tu, wszystko staje się rzekomą wieczystą pow- i 
tórka marnego. starczego intelektualizmu.

Jerzy Sorel. którego nastroje, myśli j uczucia 
poruszają się w tym kierunku, zamienia! piesz­
czotliwie spojrzenia przyjaźni ze zdecydowany­
mi zwolennikami monarchizmu. Przeklinał Jean 
Jauresa, jako podłego niszczyciela siły a czcił 
zwolennika rojalistycznei władzy, Karola Mau- 
ras‘a. Sorel, owe enfant terrible soc.iabzmn. spo 
tkaf się z tern dzieckiem troski kościoła z Mau- 
ras‘em, który stale oświadczał, że katolicyzm 
jest jedyną religją odpowiednią dla ateistów i ! 
który uwolnić chciał papieża od wszystkich Izra ' 
clitów Starego Testamentu, by s w o j e  aforyz­
my wpleść w tok Pisma Świętego. 1

Jeszcze przed dwonia dziesiątkami lat można 
by dwóch tych zaprzyjaźnionych wrogów owa-1 
żać za zdziczałych essaistów, za intelektuali­
stów. którzy pod koniec polemiki swojej za-' 
częl. po.emizować z własnym rozsądkiem. D zil 
jednak jest zwolennik Sorela panem i moco­
dawcą najstarszego kraju kulturalnego w EuWH 
pie. Essaista zaś. rozporządzający mtljonantC 
luf karabinowych, me jest już więcej essaistą, 
ale: „europejskim czynnikiem potęgi".

NASTROJE W POLITYCE
W  polityce są idee często tylko opadami afj 

mosteiycznemi nastrojów. Nastrój ote płotńe,1 
jak ponura lamka oliwna w szynbowni, zawsze! 
gotowa zagasnąć w ostatnim cichym podryg^' 
ustrój jest rezerwoąrem, z którego płyną po/̂ i 
tyczne energje indywiduów i społeczności. Dfaril 
tego pisze Ernest Renan w rozważaniach swo* 
ich na temat dziejów pierwszych chrzęścijanJ 
,Męczennikiem staje się tylko dla rzeczy. W] 

sprawie której nie ma się pełnej pewności". Na 
strój jednak w przeciwieństwie do myśli nie zn°* 
żadnego pro ani contra, unosi się nad pohtyczH 
nym światem jak chmura nad zilemią; kondensr 

I je się niekiedy w uczucie życia, jak atmosfera; 
w burzę. Podobnie też jak chmury, mają ii n a ' 
stroje — materialne przyczyny; wywiązują je  
potrzeby, które ze swej strony są skutkami dla" 
gich historycznych związków. W yrastają z gło 
bin niepokoju osobników, posiadają swoją sym e 
trję, swój kryształowy błysk, chociaż nawet nie 
wie się, jak dokonywa się ta  prawidłowość fczyn 

i trików, których nie można zmierzyć. W jakim 
pójdą kierunku, jakie przybiorą barwy jaką roz 
porzadzać będą wolą narodzin: tego nie o b j r  
śn:a żadne usta prorocze. W  teatralnym  biegu 
tych niezgłębionych, bombowenr efektami rozia 
śnionych udręk, które nazywamy historią, od­
grywały nastroje zawsze najgłówniejszą rolę t 
były stale reakcją przeciw temu, co dane. Na 
pół wieku przed rewolucją francuską ponowalo 
nastrojowe oburzenie przeciw rokoku. Kortonko 
we manszety, ozdobny krok, powykręcane koń­
czyny krzeseł, peruka, wszystko co zbyt kon­
wencjonalne, rozpętało burzę słów A na szarej 
północy buntował się Luter, jako duchowny i 
człowiek, w sposób indywidualno-romantyczny 
przeciw dogmatycznej kopule, bo — subjektyw- 
nem jego zdaniem — zaciemniała ona wiarę.

Nawet ludzie, którzy, jako w caiości lub po­
łowie uczeni w p:śm:e poszczególnych klas i na 
rodów żyją w zwadzie, oddechają tą samą atmo 
sferą. Konserwatyści, skrajnie lewicowi, sk n l-  
nie prawicowi, faszyści i komuniści reagują na 
świat dany tym samym wspólnym zasadniczym 
nastrojem — mimo wprost przeć wnych filozo­
fii. Zadowoleń* ze sobie, albo chęcią czynu >- 
żywieni młodzieńcy, których ełównem pożywię 
niem jest poza tern wzajemny ich wrogi stosunek 
powołują się na te same powiedzenia Nietzsche 
go, Croce‘a, Bergsona i Jerzego Sorela. Uzbro­
jeni w rozdziały ich mądrości życiowej, gotowi 
są podusić się nawzajem. Podobnie, jak w cza­
sie wojny modlą s !ę ludzie do tego samego Bo­
ga, sławią on» wszyscy wartość ofiary, dramat 
niszczącego wszystko spustoszenia, z którego 
płomieni zabłysną cuda nowego, narodzonego z 
piany życia.

Tylko to, co heroiczne dźwiga się z ziemi. Tyl 
ko to, heroiczne może kształtować. Tylko ten, 
kto zmierza <io tego, co niemożliwe, może dzin- ■ 
lać. Tylko ta epoka wdziera się w  rzeczywis­
tość i staje s'ę formalnie pamięcia ludów. Co po 
zostało z wojen Napoleońskich? Żołnierz, k tóry  
przemierzał Europę Ł który dalej żyje w historii.

Jerzy Sorel. spadkobierca bogatej kultury, 
szuka szczęścia i entuzjazmu, chce przezwycię­
żyć powtarzanie się życia ekstazą, zapala po­
chodnie, by święcić orgiastyczne podniecenia.
W myśli kształtuje postaci, które tak błyszczą 
jak w kościele pstre Madonny na szybach o- 
kien. kiedy słonce prześwieca. Myt przydać ma 
każdemu zjawisku własny cień, ż'yc;u temu no­
wą dać powagę, nowe m arzenn j nowa wo’e. 
Myt — tak myśli — nie znosi dyskusja z ludźmi* 
którzy przemoc poddać chcą krytyce szczegó­
łów.

Bo tylko przemoc zapala energję, ona Jest 
tern co wzniosłe; cnota wyczarowuje długi sze­
reg obrazów, rodzi wspaniałe uczucia, wywią­
zuje notoryczne siły i daje każdemu czynników1"
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maksimum intensywności, a bytowi — wspania­
łą  gwałtowność.

Jak niezdolny, ekspresjoni,styczny malarz, 
kombinuje myt wszystkie odcienia uczuć, rx.e 
tworząc całości obrazu, W tej niedoskonałości 
widzi jednak swoją siłę. Myt obejmuje to. co o.„ 
świadome, bierz wszystkie siły i wszystkich lu­
dzi jak wicher na gościńcu wszystkie Uście, gna 
Bndz* naprzód do heroizmu, do nieznanego brze* 
fen przyszłych rzeczy.

IforfiTmkj historii, będące wszak tylko inter­
pretacją ludzi czynu i myśli, nste giną nigdy; 
poCBOstają niedokładne, jak życie kreatury. Po 

kolektywnych wysiłkach, po wojnach i 
wędrują ludzie wśród gruzów i wy- 

ts y  w świetle księżyca. W ojna była naj- 
eksplozją materj?, najgłębszym 

rwrotem i wszystko pozostało w gruncie rzc 
tezy pa staremu. I tak bywa nastrój mistyczny 
lauitem przeciw temu, co ciasne, temu, co pra- 
l^fflowe, przecw drobnemu kołu możliwości; 
fast oglądana oczami przekazanego nam rozsąd 
.ku śmieszną rewolucją przeciw światu. Rzeczą 
absurdalną była zaś zawsze moc! Ferm ent ten 
kris pozostaje literaturą, ale staje se)ę polityką, 
bo materialne warunki życia mas roluźrriły się, 
bo fcakoyl niepewnoścS wdarł sćę nOetyHoo w 
grandoe państw, w własność prywatną, ale i we 
(wszystkie konstrukcje myśli — od konserwaty­
zmu aż po bom unten, — której okruchami po­
cieszały się zawsze masy. Przywódcy tego co 
„irracjonalne**, szukają nowegi „ducha“, ale ma 
Isa odczuwa głód za nowemi abstrakcyjnemi pj- 
Wnościami, n»by za pożywieniem.

Kiedy w czasie walk reformacyjnych, pchane 
przez szkoły humanizmu po jednej stronie bunt 
podnosiły tęsknoty ekonomifczne, a po drugiej 
usiłowano przeprowadzić myślową rewizję wszy 
stkSego, co przekazała tradycja, pisał genjalny 
Sebastian Frank a  życiu duchowem masy: „Niech 
robią to, jak chcą“. Świat musi mieć swoje pa­
piestwo, bo inaczej nile będaie wiedział, co i jak 
uczynić. Świat chce i musi mieć papieża, któ­
remu w służbie musi Wierzyć. I gdyby miał ur 
kraść, lub z ziemi wykopać, gdyby mu co dn a 
zabierano jednego — szukałby drugiego**.

(Tlam. Te). 
— — — — ^

PRZEGLĄD GOSPODARCZY

W sprawie nowej taryfy związ­
kowej polsko-niemieckiej

Prace nad nową taryfą związkową polsko- nie­
miecką, której rewizja okazała się konieczną w 
związku z nową taryfą towarową P. K. P., posu­
w ają się powoli naprzód. Nowa taryfa związko­
wa wejdzie w życie prawdopodobnie nie prędzej, 
jak 1 czerwca, a może nawet 1 lipca ł»r. Tymcza­
sem odbywają się między zainteresowanemu mini­
sterstwam i rokowania, idące w tym kierunku, by 
mimo wprowadzenia nowej taryfy związkowej, o- 
portej na podwyższonych polskich stawkach, dila 
eksportu dirzewa. a w szczególności materiałów 
tartych do Niemiec przez granicę lądowe, stwo­
rzyć taką strukturę taryfową, któraby nie podra­
żała znacznie dotychczasowych kosztów przewo­
zu Jak wiadomo bowiem, eksport wyrobów ta r ­
tych z Polski do Niemiec, kóre wskutek zabójczej 
konkurencji sowieckiej stały się prawie jedynym 
naszym rynkiem zbytu, napotyka także na ogrom­
ne trudności wskutek anemji finansowej rynku 
niemieckiego, słabego obecnie ruchu budowlanego 
oraz niskiego poziomu cen, psutego również przez 
konkurencję sowiecką. Należy zatem przypuszczać, 
że znajdzie się w zakresie taryfowym wyjście, 
które wspomniany eksport ułatwi, a będzie tak Sa­
mo umotywowane pod względem gospodarczym, 
jak niskie stawki taryfowe, z których korzysta 
eksport węgla przez porty bałtyckie.

Projekt ustawy o zastawie 
rejestrowym na drzewo

i »
Projekt ustawy o zastawie rejestrowym na drze j 

wo, ostatecznie uzgodniony na gruncie Prezydium 
Rady Ministrów i wyłonionej ad hoc komisji mi:;- 
dzyministerjalnej, został przed kilku dniami skie­
rowany do departamentu ustawodawczego mini­
sterstw a sprawiedliwości w celu sprecyzowania 
tych paragrafów, które zaw ierają postanowienia , 
w  przedmiocie sankcyj karnych Po wykończeniu 
w  tyra kierunku projektu przez minister- j 
stwo sprawiedliwości, projekt zostanie w przy­
spieszonym trybie przesłany do Rady Ministrów, 
a następnie, jako propozycja rządowa, będzie zło
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0  wielką imigrację do Palest}
J e r o z o l i m a  (ŻAT) Organizacja sjonisty- 

cziia w Palestynie wraz z „Mizrachi**, „Hapoel 
Hamizrachif* wydały następujące orędzie do 
wszystkich Żydów w krajach djaspory. W  orę- 
dziu tern powiedzianem jest m. in.:

Naród żydowski, główny czynnik odbudowy 
Żydowskiej Siedziby Narodowej, winien uwielo 
krotnic swe wysiłki na rzecz Palestyny. Minio 
niepowetowanych strat, poniesionych przez p- 
szuw w czasie rozruchów sierpniowych, żydo- 
stwo palestyńskie pozostało niewzruszone zar 
równo gospodarczo jak i duchowo. W  obliczu 
wydarzeń sierpniowych wzywamy do wzmożo*

-ojo

nej imigracji. Zdając sobie sprawę w zupeinośsi 
z całego ogromu ciążącej na nas odpowiedz in­
ności, oświadczamy, że zdolności percepcy\ne 
kraju amożliwiają wielka imigracje żydowska. 
Kapitał iydowsk, może być korzystnie inwesto­
wany zarówno w rolnictwie jak i przemyśle, po 
miastach i wsiach. Palestyna odbudowana oe- 
dzie jedynie dzięki pionerskjemu poświęceniu 
wszystkich warstw naszego narodu. Wzywamy 
cały naród żydowski do poczynienia najdalej 
idących wysiłków na rzecz funduszów dla od­
budowy Palestyny — Keren Kajemeth i Kersn 
Hajesod.

„Morning Post" o sprawozdaniu. 
komis?! śledczej

Londyn. (ŻAT). „Moming Post‘‘ podaje dalsze 
szczegóły o sprawozdaniu Komisji Śledczej, które 
ma być opublikowane w najbliższy oh diniach:

Komisja w dużym stopniu uwzględniła preten­
sje Arabów, chcąc w ten sposób stworzyć „mo­
dus vivendi‘‘ dła Palestyny. Zeznania świadków 
w  sprawie ustalenia winnych rozruchów sierpnio­
wych są w najwyższym stopniu sprzeczne. Ko­
misja zmuszona była jednak prowadzić śledztwo 
w celu wykrycia przyczyn antagonizmu rasowego 
w Palestynie. Antagonizm ten spowodowany zo­
stał raczej metodami realizacji deklaracji Balfou- 
ra, -niż przez samą deklarację Balfoura. Urząd ko- 
lomjlny jest przeto zmuszony ogłosić także zezna­
nia świadków. Komisja rozważała sprawę, czy 
administracja palestyńska nie szla raczej w kie­
runku przekształcenia Palestyny w żydowskie pań 
stwo zamiast w  siedizibę narodową dla Żydów. 
Komisja śledcza wyraźnie zwraca się przeciwko 
mianowaniu królewskiej komisji zaproponowanej 
przez lorda Balfoura, gen Smnts‘a i Lloyd Geor- 
gea. Wkońou swego sprawozdania Komisja w y­
raża nadzieję, że ustalona zostanie ostatecznie po 
iityka sprawiedliwości zarówno wobec Żydów jak 
i Arabów w celu zabezpieczenia pokoju w Pale­
stynie.

Epilog długotrwałego procesu 
ów tureckichZydói

Konstantynopol. (ŻAT). W tych dniach odbył 
się proces przeciwko 9 tutejszym Żydom, oskarżo­
nym o urządzenie demonstracji antyuireckiej w 
czasie pogrzebu dziewczyny żydowskiej Elzy Nie­
go. Oskarżeni skazani zostali każdy na rok wię­
zienia.

Jak wiadomo, proces ten wywołał w swoim cza

sie wielkie poruszenie. Dzieje jego są następują­
ce: Latem 1907 r. młody Turek Osman Rachid Bey 
w  okrutny sposób zamordował dziewczę żydow­
skie Elzę Niego, która nie odpowiadała na jego 
zabiegi miłosne. W pogrzebie dziewczęcia wzięły 
udział tysiące Żydów. Bezpośrednio po pogirzcble 
policja zaaresztowała 9 Żydów, oskarżając ich o 
zorgamizowapie podczas pogrzebu demonstracyj 
antytureckich. Mimo, iż oskarżeni dowiedli swego 
ail’bi, czynniki uboczne, które nie chciały dopu­
ścić do kompromitacji policji, parły w kierunku 
skazania oskarżonych. Sprawa przeciągała się 
dwa rata. Obecny -wyrok wywołał tem większe 
zdziwienie, że cały przebieg procesu stwierdził ja- 
skra-yk niewinność oskarżonych.

 o------
FRANCUSKA LIGA OBRONY PRAW CZŁO­

WIEKA DOMAGA SIĘ UŁASKAWIENIA HALS- 
MANA. Francuska Liga Obrony P raw  Człowie­
ka zwróciła się do arustanjackiego prezydenta pań­
stwa z prośbą o zwolnienie studenta żyuowskiego 
Filipa Halsmana, który według przekonania całe­
go św iata cywilizowanego został niewinnie ska­
zany.

AUTOR „LEKSYKONU CLASYDYZMU* W] 
POLSCE. Młody badacz diasydyznm, noweli sita 
i dziennikarz p. Menasze Uoger z Jerozolimy, odia 
je  się do Polski celem zabrania m aterjaki dh „Le­
ksykonu cfaasyoyzuuu' nad którym p rao ^ e  ad  kfl 
ku la l  Leksykom ukaże się wkuOtae.

ODZNACZENIE ZYDUWHEEHGC UOZOdOBOO 
Z POLSKI. Politechnika paryska nadała itymoi sad  
zwyczajnego profesora młodemu b d w s ld e o s  W 
czonemu z Polski inż Uri Głucklicbowt za W *  
pracę o „Materjaiach budowlanych, weuttyiarjl i  
ogrzew aniu1, ktż GłucsJkh liczy zaledwie 2P 
Młody uczony poświęca się 
nikarskiej.

żeny do laski marszałkowskiej. Oczywiście dal­
sze losy projektu zależeć będą od ogólnego roz­
woju sytuacji na gruncie sejmowym. Czynniki 
miarodajne liczą się z prawdopodobieństwem zwo­
łania nadzwyczajnej sesji sejmowej, któraby dała 
możność załarwienia szeregiu zaległych przedłożeń 
ustawodawczych.

Światowy urodzaj pszenicy
Światowy urodzaj pszenicy, nie licząc Rosji so­

wieckiej, szacowany jest w okresie gospodarczym 
1929/30 przez Międzynarodowy Instytut Rolnictwa 
na 910 miij. q , tj. mniej o 150 milj., niż w r. 
192-8/29. oraz więcej o GO milj q., niż w r. 1907/28. 
W ten sposób zbiory 1909/30 stoją ua poziomie 
przeciętnej za ostatnie pięciolecie Konjuiiktun-y 
rynku zbożowego byłyby zatem światowym z uro­
dzaju roku poprzedniego, oraz gdyby nie słabe 
zapotrzebowanie zboża w Europie.

UTRZYMANIE I ROZSZERZENIE PREMIJ 
WYWOZOWYCH OO ZBÓŻ. Celem przyjścia z po­
mocą rolnictwu czynniki miarodajne postanowiły 
utrzymać nadal istniejące premje wywozowe od 
zbóż. Ponadto postanowiono premje te rozszerzyć 
na inne artykuły produkcji roślinnej, jak, np. na 
len, oraz prawdopodobnie również na płatki ziem­
niaczane Poza tem dziilalność rezerw zbożowych 
została lak uregulowana, że zadaniem ich jest 
współdziałanie w zmniejszeniu podaży żyta i owsa 
nu rynku wewnętrznym

INFORMATOR GOSPODARCZY.
ST. CZYTELNIK BEN ABRAHAM: l j  Je*t W 

inne przedsiębiorstwo, ciłoć w  rym samym loka­
lu, nie odpowiada Pan zatem za tę  z th jW ó  po­
datkową, 2) Jeżeli tow ar się zepcoł, noka t a  
żądać odszkodowania.

ESES 1888: 1) Nie możemy P ana  aiteinłć tata** 
macji co do tych kursów. 2) Taić unmer dotarfim- 
ki jest możliwy.

STAŁY CZYTELNIK R.: C z w z  otm afe wy>- 
nesi 35,70 zł.

„CIEKAWY" JAROSŁAW: W Austin# niema
waloryzacji takich wierzytelności, wartość więc 
minimalna.

I. P., KRAKÓW: 1) W sklepie zajęci* dopusz­
czalne. 2) W Pańskiem mieszkaniu nie można z te­
go powodu wykonać zajęcia. 3) Musiałby to być
akt notarjalny.

POŻYCZKA HIPOTECZNA: Nie posiadamy ża­
dnych informacyj o tym banku; uważamy jednak 
za wskazaną ostrożność przy przesłaniu jakiejś 
zaliczki na koszta łub tp.

REWIZJONISTA; 1) Nie jest zobowiązane pła­
cić ten podatek. 2) Można się żalić na postępowa­
nie sekwesiratora.

„KRAKOWIANIN1*: Musi Pan zaczekać, aż tra ­
ktat zostanie ratyfikowany i urzędowo ogłoszony.

„GORYCZ**: 1) Konieczna koncesja 2) Nie pozo­
staje nic innego, jak tylko skarga o podział współ­
własności 3) Odpowiada Pan wobec władzy, gdyż 
jest wewnętrzna sprawa między spólnikamf 
NAFTA: Nie możemy udzielić żądanej wiadomości
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iadontośd z kraiu
Z DZiEDZIC

(Kor. wł.) Dnia 15 bm. urządziło to W. gim/nasty- 
cz.no i’-.:i!;kai>i w salach hotelu Schnetbauima do­
roczny hal purimowy, który doskonale się udał.

Tow. ALakkahi wspólnie z żydowską gminą w y­
znaniową w Dziedzicach zakupiło paicelę o 3.000 
metr. kwadr., na której ma stanąć żydowski dom 
ludowy. Należy się spodziewać, iż ogół żydowski 
bez różnicy partyjnej poprze tak piękne i poży­
teczne dzieło

Onegdaj nastąpiło otwarcie spółdzielni żydow­
skiej p. f. „Dzicdzicki Bank Spółdzielczy w  Dzie­
dzicach". Nowa instytucja zuałlwiać będzie wszed 
kie czynności bankowe na terenie Dziedzic i Cze­
chowic. Skład zarządu z p. dyr Krakowskim oraz 
rady  nadzorczej z p. inż. Freudenthalem ^prezesem 
kahału na czele, daje rękojmię, iż bank ten nale­
życie wywiąże się ze sw egj zadania.
WALNE ZGROMADZENIE BANKU KUPCÓW 

I  PRZEMYSŁOWCÓW W PRZEMYŚLU.
(Kor w ł j Omegiduj odbyło się zwyczajne Walne 

i ̂ gromadzenie Spółdzielczego Banku kupców i 
ppeemysłowPów. Zgiomadzeidt zagaił prez. Ra ly  
IM EORzej p. Dr. Mauryfcy Richter, przedstawia­
l i  w  sWTm przemówieniu dział alność spól izielni 
IW roku sprawozdawczym. Przewodniczącym 
Zgromadzenia wybrano p. D ra Richter-’ Nad spra 
■wODdaniem z działalności Banku toczy ta się bar- 
P rr ożywiona dyskusja. Dyskuteracd z uznaniem 
prćtkreśłiłi rozwój banku w ostatnim roku.

Czysty zysk Banku w roku sprawozdawczym 
WfraoaS kwotę łĄfiB7 zł. 78 gr. z czego do fundu- 
Mx n ę  asów go p rz e la ń  10,000 zł., na renume- 
MMcje aeeazłŁCZono 1800 z ł, na 6 proc djWudemde 
t fC  z t  *6 g r ,  zać resztę czystego zysku Walne 
Bjyw im l iriiAi uchwaliło na wniosek członka Dy- 
K k cjl  p Turida rozdzielić w  formie subwChon 

i Bkanaście instytucyj narodoyęych społe 
a i y n b  1 Ł m n arit "nych.

[W ustępujących or*&r *łi członków Ra-
Ę j łfcrdzorczej wybrano nowych w  osobach pp. 
B ajem  Hooigwao-hsa, Maurycego Schafczkera, Mau- 
ŁyCego Kłasnera i łakóba T&rkia

D|pekrjji banku  czyni obecnie usilne staranie, 
ły jf it m m  odpowiedniego kredytu w  Banku 

Ktąjawego, a  to w związku z li- 
O M nałn  tego banku w  Przemyślu.

_  W0d®WÓL2TWA POLESKIEGO K.OZ- 
F O C Z rti  U ^  SWĄ óiZdAŁALNOŚC 

“ M  u^iniiririlrl aa zwrócenie się prezesa gminy 
ą p n n l^ ,  w  Brześciu p. Lfcbtsteina, zakomuni­
kował n e t wydziału wyznań przy w ojew ół twi 
Bacpełtkn p. Kamiencgrodżki, że m inisterstwo wy- 
mmaa i  oświecenia pdbBimoego nadesłało okółndk, 
Bky g niu r ma Podesk rorpocsz "y swą działalność, 
g u t ę t e s e  to przesłau>‘ zostało wszystkim sta- 
fcortoni -* jhec czego gminy woyęwódtatrwsj pole­
g łe g o  wkrótce począ funkcjonować.
CZASOWE W&TRZYMANIE KOMUNIKACJI LO­

TNICZEJ NA LiNJI WARSZAWA—LWÓW 
106 dtaia 19 boa. PotsLie Lfcuje Lotnicze „LOT1* 

W > gytnały ruch samo! Dtów na limji W arszawa— 
Lwów, z powoda roztopów pammących na iuLai- 
■Wmm— mmammam-m—mmmm— m—   .....   u

sLu we Lwowie. Przerw a potrw a prawdopodo­
bnie kilka dni. Po wyschnięciu lotniska będzie 
wznowiony nuch normalny.

HURAGAN W OKOLICACH PRZEMYŚLA
Wie czwartek -w godzinach przedpołudniowych 

przeszedł potężny huragan przez Przemyśl. H ura­
gan przyszedł ze strony zachodniej i przesunął 
się w kierunku północno wschodnim, omijając 
Lwów. H uragan poczynił szereg szkud w niemi - 
cbonio jcdach. W iele domów uległo zniszczeniu, w  
pe sinymi punkcie m iasta spadająca eg ła  z domu 
ugodziła pewna kobietę w  głowę tak silsue, iż w 
stanie beznadziejnym przewieziono ją  do szpitala.
DZIWACZNIE NAZWY CZASOPISM, KTÓRE...

JESZCZE NIE WYSZŁY
W wydziale widowiskowo- prasowym komlsar- 

jalu rządu m. st. W arszawy zarejestru waf-o od 
szeregu miesięcy około 400 nazw dzienników i 
czasopism, z których ponad 90 proc. jeszcze się 
nie ukazało. Kapitalne są nazwy tych czasopism, 
niektóre biją „rekord'1 pomysłowości. W śród li­
ta u,ji nowych nazw czasoodsm, które najprawdo­
podobniej nigdy nie ujrzą św iatła dziennego, figu­
rują takie nazwy jak: „Olpuija i lustro świata", 
„Oko W arszawy", „Ucho W arszawy", „Goniec 
W arszawy", „Plotki W arszawy" itp. itp.

PETLUROWIEC PRZYJĄŁ JUDAIZM
Do rabinatu warszawskiego zgłosił się pewien 

były pułkownik arm ji Petilury i oświadczył, że 
b ra ł udział w wielu rzeziach urząd2- nych przez 
armiję Petłuiry na Żydach, Z powodu wyra ntów 
sumienia postanowił przyjąć judaizm i żyć wedle 
tradycji żydowsidej. Pułkownik ów, nazwiskiem 
Wołodja Siemienko, pojął za żoaw Żydówkę i o- 
siadł w  Hrubieszowie. Z powodu braku pewnych 
iormakiych aktów, dziecko jego zapisano w księ­
gach metrykalnych jako dziecko chrześcijańskie. 
Pułkownik zwrócił się przeto do rabinatu, by mu 
rabinat pomógł w przepisaniu dziecka do ksiąg 
metrykalnych żydowskich Rabinat warszawski 
odmówił interwencji, motywując odmowę przepi­
sami, które przewidują, że urodzony chrześcija­
nin nie może przyjąć judaizmu.

NAPAD NA REDAKCJĘ ,,ZA EWOBODU"
Od czasu zniknięcia generała Kuijepowa w P a­

ryżu, pismo emigrantów rosyjskich w W arsza­
wie „Za Swobodlu" ogłaszało bardzo ostre arty ­
kuły przeciwko Sowietom Od owego czasu zja­
w iali się w redakcji rozn aici podeji zani osobnicy 
tak, że redakcja znajdowała się stale pod strażą 
pclicji. Onegdaj grupa 10 komunistów wybiła w 
redakcji „Za Swobodu" wszystkie szyby. Komun i 
ści uciekli dopiero w chwili, gdy jeden ze współ­
pracowników „Za Swoboću" rozpoczął strzelać.

SAMOBÓJSTWO, OZY ŻONOBÓJSTWO?
W sensacyjnym procesie emeryt, majora T a­

deusza Rylskiego przed sądem przysięgłych w 
Przemyślu^ nrzesi uchawani są w dalszym ciągu 
tak świadkowie ohrony jak' i oskarżania. Obroń­
ca oskarżonego adw. dr. Ledb Landau ofiarował 
szereg świadków na dowód, że proso, krore ro­
sło obok dziupla jasionu, było tak wysokie^ iż od

parkanu nie można była dojrzeć, co się przy ,asM 
nie działo. Wynikałaby z tego, że świadkowie, k t l  
rzy zeznali, iż wmzieli Rylskiego idącego z agor 
do jasionu, a potem, pa w ystrzałach wi acająoegl 
bez niej, zeznali nieprawdę. P rokurator ze swef 
strony ofiaruje dpwody na fakt, że proso byńc 
niskie i że człowiek stojący na zewnątrz parkani 
inóg? dojrzeć idącycli inJ> wracających od jasiom . 
W ielką sensację wywołały zeznania d om yta , 
świadków oskarżenia, z których wynika, żfc 
ski jest człowiekiem nader brutalnym, że częctn 
w  sprzeczce groził bronią, a przy \  -ojsku popeł“ 
nił nadużycia. Posterunkowy Kaflul miał 
dzieć, że wioział raz, jak Rylski bil 
nę. P< wiem chłopak dworski mtdzący na jłA lH  
ni, miał widzieć wprost, jak Rylski strzelał dc Bi 
ny, lecz ze strachu o tern zamilczał. R o z p ra m  EM 
czy się w dalszym ciągu budząc tuesranbące a r  
interesowanie.

TEIŚOIOiWA PRZYCZYNĄ SAMOBÓJSTWA
Pism a w arszaw skie donoszą: 3Łwi£stnd UAKSOfl 

Górski (Zakroczymska 13), nauczycie’ w  
powszeonmej Nr. 12 (Dzika 4) ptt-zwd 3-ma 
cym poślubi' w W ilnie nauczycielkę tejże a u o ł i  
Była tc rozwódka, która nie mogąc się 
ze swym pierwszym mężem tramwajjanmem 
rozwiodła się, przeszła na praw<~ła w ie i  
b iła GórsLiegu Pożyć.: Górskich było WBOtowad 
jedynie tylko teściowa dokuczała C j r a u o n t .  Ntai 
mogąc znieść d łuż^ cienpieĄ G. po stenow i; ode­
brać sobie życie i wystrzelił 2 ~azy z rew olw eru 
w klatkę piersiową. Desperata przewieziono do  
szpitala św, Rodu — gdzie zn.arł.
URZĘDNIK- DEFR-AUDaNI POPauHLA SAMO­

BÓJSTWO
Na poc&cie warszawskiej zginął .ńeć awno tts l 

pieniężny z obcą w alutą na sumę 20.000 zł. LisC 
został przesłany z Morawskiej Ostrawy do W ar­
szawy. Po stwierdzeniu, że pakiet został skra­
dziony, znikł z urzędu urzędnik Doortowy Mikołaj 
Dubrowski. Policja rozpoczęła pościg i dopiero 
onegdaj dowiedziała się, że Duitr-ows i znajduje 
się w mieszkaniu swej narzeczonej Grączakówne/ 
Kiedy policja weszła do mieszkania celem zaare­
sztowania Dąbrowskiego Dubrowski wy uiągnął 
rewolwer i strzelił sobie w skroń Dąbrowskiego 
w beznadziejnym stanie przewieziono do szphaia. 
Pieniędzy u samobójcy nie znaleziono, albowiem 
za skradzione pianiądtze zakuipil podarunki dV 
swej narzeczonej,
UCIECZKA DWÓCH AR&32TANTÓW Z PA­

WIAKA
We czwartek o godz. 5 nad ranem uciekli- z wię­

zienia na Paw iaku przy ul. Dziednej 24 dwaj «irę- 
sztand, a to 31-letni W ładysław Załuga, oskar­
żony o morderstwo i Dutgeniusz Gzłapinski, znany 
Podziej. Obaj aresztanci przesadzili parkan, wy­
chodzący na ulicę Dzielną i uciekli w ubraniach 
ai esztantów. Pracow ali oni w kuchni więzienia 
i prawdopodobnie otrzymali pomoc z zewrąitrz. 
Policja wysłała listy gończe.
STRASZNA KATASTROFA — NA SZC Z E C IE  

BEZ OFIAR
Z Lodzi donoszą: We czwartek o g. 4 pop. zda­

rzyła się straszna katastrofa samuchodowi W au 
toŁ usie zdążającym z Kępna znajdowało się 12 
oficerów sztabowych, odbywającyd wycie jzkę

C op yrigh t by K sięg a rn ia  P o w szech n a D ta  S s . Soidopn, K ra k ó w

BOWrn ERYK DWMGER

fiKHJfl u nerj mm
PftM E «1N ir Z SYi iH U

Autoryzowany przekład Wandy Kr ag en
'46 (Ciąg dalszy.).

Jazda jjrzea. Utrul zbiega nam prędko. Chociaż 
trw a przez trzy dni, nie nuży nas ani przez chwi 
ię Za każdym zak .vtem odsłaniają się przepyszne 
'widoki na potężne szczyty i przepastne głębie. 
Nieraz mamy wrażenie, że przejeżdżamy obok 
dciin. których nie tknęła dotąd ludzka stopa. Ca- 
lemi godzinami wije się pociąg pośród skalnych 
ścian, stojących tak blisko, że można się dotknąć 
ich różowego kamienia, wyciąginąfwszy rękę przez 
okno.

W nocy przed Czelabińskiem budzi mn-ie Pod: — 
P a iu  ludzi obce zwiać — mówi szeptem. — Sły­
szysz?

Nastawiam ucha. Ktoś szepcze pod naszą pry­
czą. Słychać podniecone oddechy, szybkie wiązanie 
plecaków. — To szaleństwo, Pod! — odpowiadam 
cicho. Mam im odradzać? Równie dobrtie mogli- 
Dy iść do najbliższego posterunku żaudarmerji i 
oddać się w ręce Moskali, jak próbować bez zna- 
j( mości języka przewędrować pół ś wiata z trze­
ma chlebami i z pięćdziesięciu kopiejkami w kie-

szenp
— Nie uda ci się i tak odciągnąć ich od tego za­

m iaru — mówi Pod. — Kto coś takiego raz sobie 
wbił do głow y.. A zresztą może czeka nas drugie 
Tockoje? Nie, mech sobie uciekają z Bogiem! je­
śli ich zatrzymasz, będą ci "ale życie wymawiali, 
że gdyby nie ty, dawno byliby w domu...

Pociąg zwalnia taegu, sapie z trudem po Stro­
niem zboczu. Na to czekali. Drzwi otw ierają się 
skrzypliwie. Pierw szy wyskakuje niemal bezgło 
śnie w śnieg. Niemiecki piechur Za nam trzej in­
ni, jeden Saksończyk, dwóch BerMńezyków. — 
Zamknij drzwi, Poć — mówię wzburzony

Pod zamyka je ostrożni0- — Posterunek chrapie 
aż hej — szepcze Jutro zato gnaty nam połamie...

Nie mogę zasnąć z powrotem. Teraz są wolni! 
W dzikim kraju  nde złapią ich tak łatwo... A jeśli 
nawet... Te dwa, trzv  tygodnie wolności mogą oku­
pić wszystko, co przyjdzie..

N azajutrz rano wrzask potężny. Warlov mik 
klnie. Dowódca transportu szaleje. Tłumaczę mu 
po kilkakroć, żeśmy spali, żeśmy nic nie słyszeli. 
A spać nam przecie wolno, nieprawdaż? Uznaje 
to wreszcie. Każdy miny konwój zbiłby nas mimo 
to na kwaśne jabłko — ten jednak pozostawia nas 
w spokoju

Zaraz za Uralem rozciąga się nieskończoność 
Syberji. W tych dniach wiosennych wygląda ona o 
wiele bardziej ludzko, niż ją sobie wyobrażali­
śmy. Mijamy ogromne lasy czerwonych rododen­

dronów, poh- błyszczących tulipanów, śnieżystych 
narcyzów, różnokolorowych goździków Chwila­
mi podmuch w iatru przynosi ku nam falę oszała­
miających zapachów, chwilami oczy nasze zatrzy­
mują się aa wilgotnych polanach, pełnych wielkich 
szarot! i niezwykłych, dziwacznych orełudej. — I 
to ma być Syotrja ? — pyta zdumiony Pod. — I 
szarotki są tu  także? — wtóruje Bawarczyk.

— Tak jest, na wiosnę, przez sześć tygodni — 
objaśnia spokojnie Seydłitz.

Za Ornakiem, niedaleko miasta widzę twierdzę, 
miejsce wygnania Dostojewskiego. I nagle przy­
chodzą mi na myśl pewne szczegóły z jego P a­
miętnika z domu umarłych... Czyż nie wstrząsnęły 
mną niegdyś do głębi, jak żadna inna książka? 
Czyż nie straszyły mnie długo po nocach, niby 
koszmarne widziadło? Czyż nie sątdziiem wów­
czas, że w  tandem piekle nie jest w  stanie wyitrz; 
mać nikt, nie postradawszy zdrowych zmysłów?

A przecież myśmy wytrzymali piekłu przez 
sześć miesięcy. I gdyby ro był tylko słynny „Dom 
umarłych” Dostojewskiego, napewuo ż f l |p  z nas 
by nie puakał... Czemże jest ta twierdza wobec 
Tockoje? Cofam się myślą wstecz, prsea mojemi 
oczyma orze suwa się kilka dni z „Pamiętników” 
j parę godzin z ziemnych nor w  Tockoje.. Nie, 
wielki Boże, cicho! Twiedza Dmska naw, z To­
ckoje, wydawałaby się rajem?..

Trzy tygodnie mijają w zwykły sposób Ratata- 
iam, raitatatam... Czy nas zawożą ar krańce awf -



fenyoanawczą. Z winy szofera, klóry nic zdążył 
* 1  czas zahamowań anlab-us wpadł na zamknięta 
rampę kolejową i przełamał ją. Bok rampy wtło­
czył jedną ze ścian autobusu wypełnionego ofi- 
ceramd. Autobus, klóry lylko częściowo stracił 
rw ój pęd, jechał dalej w kierunku loru i oto w tej 
chwili nadbiegł z zakrętu pociąg węglowy. fa ro - . 
Wóe w  pełnym pędzie mierzjl w motor samoeho- | 
du rozbijając go doszczętnie Szczęśliwie jednak i 
nderzm ie było lego rodzaju, iż kaioserja auiobn- j 
•u  została zrzucona z nasypu i przewróciła się 
hakakrertmie, grzebiąc poci szczątkami oficerów i j 
—ofcguw Po zatrzymaniu pociągu okazało się. j 
to  nasaczęńcie skutki wypadku nie były zbyt tra- 
gkzac. Z pod szczątków autobusu wyszli bowiem 
o własnymi siłach, a częściowo przy pomocy ko- 
tegów wszyscy oficerowie uczestnicy wycieczki 
krajomawczcu a więc komendant wycieczki płk. 
I^medkizym irski, dowódca 10 dywizji piechoty płk 
Batorski, pik. Dudziński, dow. 31 pp. Strzelców 
K a n , płk. Ztborzy, dow. 27 pp., oficerowie sztabo­
w i DOK. Łódź mjr. Tadeusz Rudnicki, mjr, Pasz­
kowski, mjr. Bęben, mjr. Kluska, szef sztabu 10 
(fywizji mjr. Danek, mjr Szewczyk (najbardziej 
potarbowany), lept. Michalik i kpt. Sujkowski. Per

RAŁFOUR WOBEC SPRAWY POLSKIEJ 
Prasa poisika poświęca lordowi BaMourowi 

ciepłe i  setrdieczhe slow a wspomnienia, podno­
sząc niepospolite jego zalety jako człowieka, 
oGBoaego i m ęża stanu Z liczmych głosów przy 
taczamy poniżej opinię jednego z czołowych pi 
sarzy i poMityików endecji p- St. Kozickiego 
(„Gezeta Warszawska"):

Stanowisko i opinie Balfoura zaważyły w ok.re 
sie czasu od r. 1917—1919 niefedmokrotmie na 
decyzficch o sprawce polskiej i sprawach polskich 
Dopiero w przyszłości gdy będą ogłoszone odtpo 
W iednie dokumenty z tajnych archiwów angiel­
skiego nińnisite>rs!t w a spraw zagranicznych, bę­
dzie można ściśle ocenić rolę Balfoura w okresie 
wielkiego kryzysu eur-oipe jakiego oraz jego sto 
suiBek do zagadnienia polskiego. Z tego wszak 
że, co dańś w iem y, wnosimy, że rozumiał on zna 
czernie odbudowania Polski dla przyszłości Euro 
py i że był szczerym i przekonanym tego odlbu- 
dowania zwolennikiem. Ż a ło w a ł zaś stanowi­
sko, które dawało mu możność wywarcia duże 
go wpływu na decyzje państw skoalizowanych 
przeciw Niemcom i na bieg wydarzeń w czasie 
woijny i konferencji pokoiow-ej paryskiej. Naród 
potoki może go zachować we wdzięcznej parnię 
ci, a przed jego trumną pochylić się ze czcią.

.JEDYNY CZŁOWIEK"
C harakterystyczną dla mentalności sanacyjnej 

jest następująca — klasyczna w swem sformuło 
wamiu — reilekr.ja imieninowa łódzkiej „Pra 
wdy“:

Na P.zeczpoapoililtą przyszły ciężkie chwUe. 
Kryzys gospodarczy zatacza coraz szersze krę 
gi, a horyzont zasnuty jest tak gęstymi chmura 
mi, że coraz mniejsza jest nadzieja, iż nadejdzie

ta? Poła. step, lasy, step, Omsk, Mikołajewk, Taj­
ga, A/tczyńsk, Krasnojarsk, Kańsk. Potężne rzeki, 
bezbrzeżne pustkowia. — Dzieci — woła zdumio­
ny Brurin — czy ten kraj nie ma końca?

Wreszcie zatrzymujemy się w Irkucku. — Goto­
wać się do wymarszu! — Mimo, żeśmy się z tern 
liczyli, zaskoczył nas ten rozkaz. Tutaj więc ma­
my żyć odltąxl? Na dworcu wre, przelewa się buj­
ne życie. Żołnierze w towarzystwie starych ma­
tek klęczą przed ikonami i ofiarowują grube wo- 
skówki na szczęśliwy powrót. Młode kobiety w 
kwiecistych bawełnianych kieckach i krótkich ko­
żuchach odprowadzają rekrutów do wagonów, ca­
łu ją ich, wzdychają po raz ostatni — Jeszcze 
wciąż nie brak tutaj mężczyzu - stwierdza Schnar- 
retaberg. — W prost nie do wiary! Przy tych s tra ­
tach...

Obóz jeńców leży za miastem. Dzięki odpoczyn­
kowi i sutemu odżywianiu się w dirodze, czujemy 
sie. tak silni, że możemy śmiało iść pieszo. Ka­
mienny barak, w połowie pusty, ma nam służyć 
odtąd za mieszkanie. Po raz pierwszy oddzielają 
nas od Austpjaków, dają nam pomieszczenie, w 
którem są sami Niemcy. Naprzeciw nas stoi pry­
cza „inteligentów"; są to jednoroczni: nauczycie­
le, urzędnicy bankowi, kupcy, oraz jeden profesor. 
Poznaje się ich i bez przedstawienia się po cha­
rakterystycznym sposobie mówienia do siebie 
przez „pan".

O k azu  w pierwszej godzinie dowiaduję się, te

sor.al pociągu chciał oficer©* odwieźć do najbliż­
szej stacji, jednakże wobec lekkich obrażeń po­
stanowili oni odjechać do Wielunia. Przejeżdżają­
cy aulobus zabrał wszystkich do Wielunia, gdzie 
udzielono im pomocy,

ZAGADKA POKOJU NR- 121
Z W ars/uw \ piszą; W sprawie znacznej k r a ­

dzieży biżuterji war .o śc i 173.000 zł z pokoju zaj­
mowanego przez inż. Alfreda Faltora (Katowice) 
— w hotelu ..Europejskim", policja śledcza w dal­
szym ciągu prowadzi energiczne dochodzenie. O- 
krzalo się, że małż Fullerowie nie zastosowali 
się do przepisów hotelowych i nie pozostawili 
cennej biżuterji w specjalnej kasie dozorowanej 
przez służbę, lecz wychodząc na miasto — zosta­
wili klejnoty w numerze Z dalszego dochodzenia 
wynika, że „szczur" hotelowy, pomimo, że drzwi 
składające się z 2-oh części, były zamknięte na za­
mek amerykański „Yale", podważył je u góry i 
na dole, odsunął zu.sówki, pchnął i drzwi oLworzy 
ły się. Po kradzieży, wychodząc — drzwi zatrza­
sną 1.Wobec tego żadnych śladów włamania nie 
było.

zmiana na lepsze, a coraz większa pewność, że 
sami będziemy musieli wywatazyć sobie lepsze 
juitro. Aby tę walkę o lepsze jutro dla narodu i 
państwa podljąć i wygrać, aby uruchomić nie­
przebrane skarby pracowitości, pilności i przedt 
sięłworezości, drzemiące w narodzie polskim, po 
trzeba nam bardzo ostrej dyscypliny i karności 
Dzisiaj w czasie ciężkiego kryzysu odczuwamy 
to siniej, niż kiedy indziej, bo widzimy, jak brak 
dyscypliny, brak karności i poczucia odpowie- 
dzsalmnści wnosi w życie nasze ferment i pcha 
nas na dirog: katastrofy.

Jedynym w Polsce człowiekiem, który może 
naród do takiej walki przysposobić jest Józef 
Piłsudski, I on to uczyni, bo najlepiej z nas wi­
dzi konieczność tego dzieła.

„OKROPNOŚĆ"
O znanej „rewelacji" marsz. Piłsudskiego na 

tem at osob, które prosiły go o pozwolenie za­
strzelenia posła Trąmpczyńskiego, pisze p. Ko 
akowski w „Kurierze Warszawskim":

Okropność powyższej rewelacji nie polega wy 
łącznic na tern, że znaleźli się liudzie, opętani my 
śdatni zbrodniczemu Zauważcie, że ci ludzie na­
wet nic domyślają się tego, jak będą kwałifiko 
wani moralnie. Dzielą się swe,mi zamiarami z 
wysokim dostojnJkiem państwa,; proszą „swego 
Wodza" o „pozwolenie"; wyobrażają sobie, że 
takie pozwolenie może im być udzielone; nie zda 
ją sobie sprawy z niezmiernej krzywdy moral­
nej, jaką wyrządzają samem zuchwalstwem pro 
pozycji-; ^mniemają, że mogłoby istnieć na śwle 
cie jakieś „pozwolenie", rozwiązujące im Tęce, 
rozgrzeszające ich moralnie, ba! nawet mie­
szczące ich w rzędzie patriotów i' bohaterów.

Tnudno wyobrazić sobie większe zaślepienie 
moralne i gorszy upadek duchowy!

niedaleko mieści się obóz oficerski. Podobno jest 
tam dobrze, w każdym bądź razie o wiele lepiej 
niż tu... Gzy mam tam przejść? Waham się przez 
chwilę... Nie, jednak nie, tutaj mam towarzyszy, 
przyjaciół, wypróbowanych w ciężkich czasach, 
tam całe otoczenie byłoby nowe... I czy tam zna­
lazłbym tak wierne, oddane ina serca? Cywilizacja 
nie zawsze jest równoznaczna z wartością.., Nie, 
nie chcę raz jeszcze zaczynać od początku! Go tu 
pesiadarn, to posiadam ..

Schnanreniberg na rozkaz najstarszego rangą 
Niemca w obozie zostaje i tuitaj mianowany do- 
v;ódcą baraku Jego pierwsze zarządzenie dotyczy 
masowego wytępienia szczurów. Tak, to nagląca 
konieczność, nawet w Tockoje nie przemykało się 
tyle tych obrzydliwych bestyj po nogacn, co tuitaj. 
Chociaż chwilowo mamy zaledwie trzeci do czte­
rech umarłych dziennie.

Schnamanberg zorganizował wzorowo owo tę ­
pienie szczurów. Wody jest tu podostatkiem, na 
tom więc oparł plan działania. Między kamienne- 
nii płytami podłogi zieją niezliczone dziury. Po­
łowę lydi dziur obsadza ludźmi uzbrojonymi w 
ciężkie pały, drugą połowę — ludźmi z wiadrami 
z wodą. „Raz. dwa, trzy! Lej!" zabrzmiała ko­
menda. Istny potop z chlustem i bulkotcm wpada 
w szczeliny. Wiadro za wiadrem... (C. d, n.)

N A D E S Ł A N E .
Z a  r u b r y k ę  t r  re d a k c ja  n ie  odpowiada.

H D W 6K A T

Dr. >. FStlEDf N BEIM 3
r-(-niósł kancelarię

Kfc 4.: i S f l i e k  S ta 3 3 .  (UB)3 H8
*1,Li:KON Nr. -JS30. l i t  er

Dr. Jafcób WASSEISŁAUP
ustanowiony dekretem \Ky działu Izby Adwokackie] 

w Krakowie, substytutem błp.
Ora ARTURA LAUFBAKNA

prowadzi kancelarje
w Krakowie, Gertrudy 23. Tel. 1467

przeznaczyliśmy ogromne ilości książek beŁleśry* 
stycznych, naukowych, dla młodzieży itp. po baj© 
czn.ie niskich cenach, począwszy od 30 groszy.

H s ja in ia  P aw nttlna, M i t ,  il. iw. I m a n a  21

ZAWIADOMIENIE
Ula ły d . fcrawc6w I krawczyA m. Krakowa I

Z dniem 26 iutego 1930 powstał nowy Cech 
krawców pod nazwą Cech krawców grupy U„ 
z siedzibą w  Krakowie, przy tś. PocEbrzezie 6, 
II. piętro.

Zarząd Cechu urzęduje w poniedziałKŁ wrono.
środy i czwartki, z wyjątkiem dni Swiątocznych,
codziennie od godzimy 7‘30 do 8‘30 wieczór.•

Mis trze i mistrzynie krawieccy mogą w  go­
dzinach urzędowych rejestrować się nr cało*- 
ków Cechu, przeprowadzić wpśs i  wypis ucz­
niów.

Obowiązkiem każdego samoistnego majstra 
jest przystąpić jakc członek do Cechu. 

Wszelkich informacyj ndzieh  się w  godzinach 
urzędowych w  sełcretarjacie Stowarzyszeni*. r*- 
kodzielrndików źydowskfiah, FotCbraetóe 6.
420g Starszy c e d n c
____________________ LIEBERy-AN MAURYCY.

W ażniejsze nowości księgarskie bież. tygod. 
do nabycia w  Księgarni Pow szedniej 

Dr. Sz. Seldena 
Kraków, ulica iw . Tomasza L. 20.
Gumnarssoi G.: Ludzie z Borg 
HeMer F.: Wakacje Karola Beróiia 
Lavr«ntln M-: Miłość Poocjosza 
Mann H.: Minę rwa 
Piiniak B.i Nagi Tok 
Stadkpo-ołe Vere: Sobowtór 
Starz ewsk; J.: Józef Pi-fsindrikJ 
Szwadzki K.; Szalona miłość:
Wassermann T.: Gołowm

(W rezyfcu Eiemiecilcim):
Flesoh H.: Die Aimazone „ ,, 13*20
Hatvany L.: Bondy jr. „ „ 13‘—
Hółtrieged A.: Du sołtet Dir keta 

Bhkłnis machen „ ,, -12*—
Ludwig E.' Ltacoin „ „ 36*—
Piftigirilli: Ein Mensch jagł nach Liehe „ „  11*—

Dla bibliotek, czytełń i t. p. specjaJne warurakL

ZosiaWindholzówna LeszekTahler
Kraków Szczakowa
zaręczeni w marcu 1930 r.

418g Osobnych zawiadomień nie -wysyła się.

Z okazji za ręczy n  naszego Kierownika, p. Le­
szka Tahlera z p. Zosia Windholzówna serdeczi- 
n e  gratu lu je

Persona! Fabryki Likierów „Arkadia" 
Kraków.

Z okazji zaręczyn p. Leszka Tahlera ze Szcza­
kowej z p. Zosią WindhoUówną z Krakowa ser- 
deezmie gratuluje______________ Józef Stein.

Z okazji zaręczyn mego Kolegi p. Leszka Tah­
lera z u , Zosią Windholzówna serdeczne gratu­
luje Olek Egemum.

I— — — — — — .a— —

W kaleldoskoDie prasy

s

cena ZL 8*—
w •> 5 — *
-  „ 4*-
-  s
.  „ 7*-
-  .  8‘ -

„  .  20‘-
„ s  5 * -
.  .  4*50
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PRZEGLĄD RADJO
Czy słusznie 1

Z OKAZJI „DNI MIAST POLSKICH".
Po W inieJ Katowicach — mocą losowania — kolej 

przy Siła rui Kraków. Niedziela, 16 b. m. była „Dniem 
Krakowa". Otóż, nie wdając sae ta, w rozbiór, ani w 
krytykę nacgół dość zgrabnie dotoneranych tych od­
świętnych audycyj (nałciekawszy m etrum  rrśał do­
tąd chyba przcdew&zysrfkieai JDzień Wilna", choć i 
tu brakło właściwie saimodzłetayoh radtjofoncznych su 
chowisk!), rhcie^byśmy podnieść tjrlloo jedno poważ­
niejsze zastrzeżenie: brak nnoetay w owych repre­
zentacyjnych „Drwach" audycyj Jhastrujących, choćby 
naiogAimci, — '.ciitaraine życie narodowych mniejszo 
śoi w Polsce. Wszak byłyby to chyba ciekawe au 
dycje. zarówno dla buchaczy w kraju, jak i zc grani­
cą' naprzykitad białoruskie, uŁ-aińslJe żydo-wskre 
pieśni ludowe. Zwłaszcza zagranica tym tylko mier­
nikiem ocenia programy, czy jest ciekawy, oryginal­
ny i dobrze wj kowany— Jeśli zaś zaciekawię~nie bur 
dzi i miejsce w programach naszych „Dn znaijdulą 
także chetat: słucha te audycje regionalne, uwzględ­
nienie znauLŹć mogłyby też i audycjo z życia i kuk 
tury poJskrnh mniejszości narodowych.

Że zaś w „Dniach miast polskich" nie znajdywały 
miejsca, zapytujemy przeto: czy słusznie?—

ROZWÓJ RAD JA W POLSCE.
Kilka dat Buc trojących.

Rozwój radiofonii pctstępuije w  Polsce naprzód dki- 
iefad krokami. Jeżeli porównamy dane statystyczne, 
odnoszące się do radiofonii polskiej, z przed lat pię- 
cio, —gdy rackjo w Polsce znajdowało się jeszcze w 
pow.;„kac'i — z obecpetró, zauważymy, że na teru 
polo poczyń Jsśmy postępy. Dość powiedzieć, że w 
Styczniu 1925 r, ogólna liczba radjoabonentów w Poi. 
SCO wyjosila 170 osób, w czem Warszawa 78. W ro- 
ion 1926 było kjż w Polsce 5.157 rad jo abonentów a 
w  Warsłzawne 2.157: w 1927 — odnośne Liczby wyno 
s#y 48.000 32.500; w 1928 — 120.000 dis Polski i 63
tysiące <fia Warszawy, w styczniu zaś 1929 mieliśmy 
w  ctdym kraju 184.000 abonentów radia, a w stolicy 
78.100.

W  podobnetn tempie rosła. ilość przedsieniorctw 
handlu radjosprzętem. Podczas gdy w  roku 1925 było 
łeb w cale] Polsce zaledwie 7, w rok potem Mczba ta 
wzrosła do 276; w 1927 roiton byłe tych firm 626. w 
1928 — 878, a na początku 1929 Jsrtmialo na teranie 
Rzeczypospolite 980 prztdiiebtorsfcw, handlujących 
sprzętem radiowym. Wzrosła też gwałtownie ilość 
w ytw órni radjosorzętu. W 1926 r. było ich w Polsce 
16, w 1927 — 72, w 192b — 157, a na początku 1929 
* - 195,

Jak doomsJe znaczenie pedaoggiczne i kulturalne 
posiada n nas rad*o, s-wiadczyć może UoSć odczytów, 
nadanych r,a polskich radiostacjach (dane z r. 1928). 
Ogółem nadano w owym roku przez radio 4.490 od­
czytów; z czego w Warszawie 1.287. Jeśli chodzi o 
segregację tych wykładów pod wagt<,J«m treści, to 
przedstawia się ona w następujący sposób: Odczy­
tów' treści ogólnej było 661, filozofia i psychologia — 
89, nauki prawne 1 społeczno.— 535, językoznawstwo
— 455. nauki przyrodnicze — 120, nauki stosowane
— 918, sztuki piękne a sport — 6421 Bteraituira — 342, 
historia — 368, geografa — 360.

WZROST RADJOSLUCHACZÓW W OKRĘGU 
KRAKOWSKIM.

Z kofKe.m listopada radiostacja słuchaczów w okrę 
gu krakowsk m wykazała 27.768 abonentów. W cią­
gu ""udnia przybyło 1.385. Jak i w poprzednich dwu 
latach, tak i w zeszłym roku w miesiącach letnich za­
znaczył się spadek radjcsłuchaczów, miesiące zimo­
we przynoszą przyrost.

RUCH RADJOWY WE LWOWIE.
Wraz z uruchom5enien. prowizoryczne' stacji nada - 

wczeł we I.wow-e rozpoczęła się t* zmożona rejestra 
cja nowych abonentów we Lwowie i w calem woje­
wództwie. Urzędy pocztowe rejestrowały w pierw­
szych dniach po otwarciu stacji do 500 abonentów 
dziennie, a obecnie no przejściu pierwszej fali. liczba 
nownrejesiinniącycih słę radioamatorów wynosi do 
200 dziemDi'

DRUGA STACJA WARSZAWSKA?
Kierownictwo programowe ..Polskiego Radia" uru 

Chomilo w stolicy naraz,je tytułem prób> drugą sta­
cję nadawczą, ctóar pracu.e na fali 214 m Głównym 
telem tej ćruig.ej stacji stołecznej jest umożliwienie 
iobrego odbioru de ,ek torowego radioshchaczom 
warszawskim na antenę wewnętrzną, a co za tem 
•dzie, również i potanienie kosztów odbioru tej stacjk
RADJÓ NA USŁUGACH PRZEMYŚLU I HANDLU.

W Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej pro-

iektowauc jest wprowadzenie nowej sieci radiowej, 
złożonej z 14 wielkich radjostacyj, które zasięgiem 
swoim mają pokrywać całe terytanjum państwa. Sieć 
tai ma służyć zewauęta on emu handlowi suanów Zjed­
noczonych w stosumlkacłj z wdełkiemi centrami handlu 
ua kuli ziamslkieji W każdem z wyżej w; imieinionych 
miast, w samym środku dzielnicy interesów, będzie 
urządzone specjalne biuro radiotelegraficzne, pozosta 
jące w bezpośrednie, łączności z  radiostacją nadaw­
czą, wybudowaną na peryferiach miasta. Dep sze, 
nadanó w  mieście, będą natychmiast przesyłane do 
srtacyj i wysyłane w św iat Na wykonalnie tego pro­
jektu preliminowano 3,000.000 dolarów.

Przy zastosowani! precyzyjnych aparatów odl tor 
czyoh można będzie tran  imitować więcej niż 200 wy 
razów na mumię, ai wiięc osmąigać szybkość maczanie 
większą, a.tiżełt to  jest możliwe przy dep szach, wy­
syłanych po drucie.

WATYKAŃSKA STACJA NADAWCZA.
Na niedawnej audiencji, udzielonej prze? pap.eża se 

natorowf G -Marootn eotu, postatiowuor.c definsc.ywri.t 
ugnieść na terenie pańritwa WaitjfEuńsiki naoaw- 
czą stację krótkofalową, której zasięg ma objąć całą
ziemię.

KANARKI PRZED MIKROFONEM
Dnia 7 marca popisywały się przed miłorołinetr sita 

oji warszawskiej żółtodzióbe chóry kanarków, wśrót 
których ukrywa się niejeden solista o zmakomtteł te­
chnice i rozległej skali etosu... Koncerty tego rodzaju 
cieszą się zawsze milem przyjęciem nietyłko u dzieci, 
ałe i u wielu do-rosłych m łośrrików skrz^dl-a^jch śpię 
waków.

CZEGO SŁUCHA ANGLIK W NIEDZIELĘ?
W niedzielę na fali Bribisoh BruDJcasitimg Co. 

wszechwładnie pauiuje„. nuida. Jest to podobno nie dio 
unikniięcia, gdyż audycje niedzielne muszą być konie 
czni-e nacechowane odpowiednią powagą. Wszelako 
co Anglika obowiązuje w granicach Wielkiej Bryta­
nii, może być zlekceważone przez niego n; kont y u er 
cie. To też każdemu angielskiemu radiosłuchaczowi 
wystarczy przemieść się na fale Radjo Parts aoy u- 
ciec od nudnego rodzimego programu i znaleźć pomi­
mo niedzieli upragnioną rozrywkę. To też niedzielny 
program Radio—Parts, przeznaczony dla Anglii, jest 
organ.zowany pnze-z trzy firmy angielskie I składa 
się z dwóch lekkich koncertów gramofonowych i ze 
świeckiego koncertu angielskiej orkiestry.
RaDJO, A SZKOLNICTWO W ANGLJli I U NAS.
O ile zastosowanie radl a w szkolnictwie napotyka 

w Niemczech na liczne zastrzeżenia 1 wątpliwość, na 
tury pedagogicznej, — Wielka Brytauj ajuż od roku 
wiprowadziła w szkołach kursy radiotechniczne w 
sposób, kitóiy musiałby się wydać w każdym innym 
kraju trochę zbyt arbitralnym w stosunku do miej­
scowych sil nauczycielskich. Trudno powiedzieć, czy 
i w jafcrni sropr iu poziom wyicształceria młodych An 
gfcków zyska na tem wtairgulęciu radja dc progra­
mów szkolnych, jedno zdaje się być pewnem, że ta 
ingerencja oznacza niebywałą centralizację i ogrom­
ne ujednostajnienie wjktadów szkolnych sikoro już 
dzisiaj z górą 3000 szkół ana c skirt słucha kursów, 
przesyłanych z Londynu 

U nas nadawane są stale w okresie zbliżających 
się egzaminów maturalnych odczyty z dziedziny hi- 
storM i literatury, przeznaczone speclalnie dla matu­
rzystów. Odczyty te słuchane są nieraz calemi kla­
sami przez młodzież szkolną, przygotowującą się do 
egzaminów maturalnych.

W roku bieżącym cykl odczytów maturalnych roz­
począł się 10 maraa.

JPiRACI" ETERU.
Angielsiki urząd pocztowy posiada sły-nnj sukceso 

wy samochód śledczy, dziięki któremu wykyrcie ra­
djo—pajęczarzy, czyli — jak ich tam nazywają — pi­
ratów, bezprawnie opanowujących fale eteru, stało 
się prawdziwą igraszką. Pewnego dnia rozeszła się 
pogłoska, że srogie anto zmaLdu.je się w drodze do 
mias-ta Glasgow. Pogłoska ta odniosła skutek jeszcze 
nJe notowany w dziejach walki z radjopajęczar- 
stwem; oto ilość miejscowych radjo—abonentów — 
wzrosła w przeciągu kijku godzin, poprzedzających 
przybycie auta — zgórą o tysiąc osób! A więc prze­
szło tysiąc piratów złoży lobez wahania broń przed 
perspektywą nieuniknionej kary

TELE—PORADNIE.
Nawiązując oo pewnej wzmianki dziennikarskiej o 

poradzie ieł arskiej, udzielonej w drodze iskrowej 
statkowi m pelnem morzu nlemieoka prasa radjowa 
przypomina, że cały szereg państw (Belgia. D?nj:> 
W olka Brytania, Irlandja, Szweoia, Północna : Polu. 
dntowa Ameryka- rosiada już od pewnego czasu bez

drutowe i oradnie, urządzone dla statków, nto 
cycli na pokładzie lekarza.

NAUKA GRY W KARTY PRZE2 RADJOl
Po radiofonicznych kursach języków obcych, 9*  

godzunach poświęconych nauce muzyki, tażCL, jptaBS* 
stykał, narciarstwa i teorji saacliów — aajoatata ba* 
lińska uczyć będzie swych radiosłuchaczy — O T M  
karty.

Radiowy kurs nauki gry w karty, urządaoay b o m  
stację berlińską, tnwać będzie szesnaście c o d U rk « i 
bciniic cały szereg giei, począwszy od br«dfc«v»4ko4 
czywszy na grze ,^ześćdziesiątsześć ‘.

Program słacyj radiofoniczny dr
SOBOTA, 22 MAIŁOjL

Kraków (312^8) 11-58 Sygnał czasu, uejoal, “t t /A  
Gramol. lC iu  Kom. meteor. 14,40 Kom. u
Odczyty dla maturzystów („PoJska a JBetncy" i  
„Mickiewicz"), lfi,15 ^ .eko ja  j, aaig" _  pcof.'Sbh> 
nirfawski, 16ę40 Gram ol, 17^5 G,W Lol aatńskl. — 
z doby przedlistopadowcj" — gen. Dr. Kukieł, 1",40 
Dla dizeci („O dwóch takich, co ukradli księżyc^ 
K. Matuszvn,s^.°:@o), 18,46 Rozmait. 19,10 Gaelda 
zbóż 19^5 ^Polityka zagrań, uh. tyg." — Kr. R e  
guła, 19^58 Sygnał, hejnał. 20,06 „Reminisceocrje Z 
ekranu" — Z. Leśnodórski, 2)0,30 Koncert muźyltł1 
żydowskiej (z W arszawy), (Szulc, Bedgedmei , R*-; 
vel, Prokofiey, BiocŁ, Acho-mc, Ri-ein), 22 Fe4Je_, 

i uśmiech" B. Hertza), 22,15 PAT, 23 
Muz. tait. z „Bristolu" w arsz 24 hejnał.

W arszawa (1411,7) Łódź ,233,8) 20,30 i 23
Poznań (334^) 14 Giełda 22,15 i 24 Muz.
Katowice (408,7) 12,06 Gramol. 16 Kom. gospc

16,20 Gramof. 17,10 Skrz. poczt dzieci, 17,ĆS Dla 
dizeci (p. Kraków), 18,45 Rozmait 19,05 „O świąt-, 
karzach śląskich", 19,30 „Al. O-towski", 20 „Z 
przyroay", 20.30 Koncert muz. żyd. (p Kraków), 
22 F'eljei (p Ki akóvr), PAT. 23 Muz Jan.

Lwów (385,1) 11J18--24 (p. Kraków).
Wiedeń (516,3) 15,30, 1&,15 i 20 Koncerty
Budapeszt (550) 12,06, 17,30, 19 i 21,15 Muz.
Zeescn (1635) 16,30 i 21 Muz.

DZIŚ KONCERT MUZYKI ŻYDOWSKIEJ.
Dziś w sobotę 22 marca o godz. 20,30 nadany bę-, 

dzie z W arszawy na wszystkie si aeje polskie z 
wyjątkiem Poznania koncert niuzyai żydowskiej 
w wykonaniu orkiestry Filharmonji warszawskiej' 
dyr. Br. Szulca, kan.iora M Kusewickiego i Szy­
mona Raohmana (skrz.). Wykonane będą: I: Szol­
ca uwertura hebrajska „Synaj" D Eeigelmanna 
„Wesele w dzielnicy żydowskiej", M. Raveda „Ka- 
dysz", Kua-ganowa pieśni i modlitwy, S. Pronofir­
y s  „Uwertura na tematy żydowskie", A chrom? 
„Eli Zicna", Bruclia „Kol n id re j', Blocha „Baal 
Szem", A. Kreina Suita pt. „Szkice źydowsuie" i 
Br, Szulca „Dvbuk“ .

„FRANUSIÓWA IM>> a ".
W sobotę dinia 22-go bm o godz. 17.46 radljosta- 

cja krakowska (zamiast zapowiedzianego stocho- 
wiska" O dwóch takich, co ukradli ks>°życ‘' Ma 
kuszyńskiego, które zostało odłożone (ia czas pó- 
źr iejszy; — nada słuchowisko ludowe „Framisio- 
wa dola" ze śpiewami przy wtórze kapeli chłop­
skiej z Zaborowa — w opracowaniu p. Jędrzeja 
Cierniaka, propagatora teatru ludowego w Polsce.

„PIESZOZty A SERC".
Dnia 23 bm. tj. w ndeddelę o godz. 19,10 radljo- 

slacja krakowska nada audycję lx>swięcom ko­
biecie. W programie tej oryginalniej audycji biorą, 
uuział: pp. Stamsiawa Kozłowska, arl. śpiew., A. 
Jolles, pianistka, K Kaszycki skrzypek ora: po“.- 
d  krakowscy: Dziuban, Klouszek. St KaszyckL,,
Piwowar, MiLal,. Woycichi, Kowalczyk i J. K. Ja -  
remba

RP.PF.KTUAP KINOTEATRÓW : 
BAGATELA: „Kobieta" (Norma Talmadge). 
CORSO: Dziś druga i ostatnia serja „Czarnej 

ręki"
NOWOŚCI: „Niewolnik areny"
WARSZ AM A: „Kohn i Kelly w haremie". 
WANDA: „Uroda życia"

TEATRY ŚWIETLNE I DŹWIĘKOWE
UCIECHA „Śpiewak Jazzbandu".

SZTUKA: „Mełodja serc".

MUZEUM: Dziś w sobotę o goaz 5, 7 1 w nie­
dzielę o godz. 3, 5 i 7: „Przygody nc AJascr" — 
według powieści Jacka Londona Ponadto koma- 
dja w 3 aktach i tygodob aktualności
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R O K  II. DOM i SZKOŁA Nr. 5.

Zachowanie sio młodzieży w szkole
i w domu

Wśród żalów i narzekań dorusłych na dz - 
siejszą młodzież, ‘którą uważa się za „gorsza” 
od dawnej, przedwojennej, poważne mie.isce 
zamują skargi na nieodpowiednie zachowanie 
się m łodzieży dzisiejszej. Jeśli z całą stanow* 
czoścną należy wystąpić przeciw twierdzeniom
0 niżlzości tej młodzieży pod względem intele­
ktualnym i moralnym, wyjaśniając, że jest oua 
£ylko inną, ii że należy ją zrozumieć i pomóc 
jea do odnalezienia odpowiedniej drogi rozwo­
ju i postępowania, to skargi na zachowanie s^c 
młodzieży uważać można za. uzasadawne i słu­
szne. Daje s;ę  bowiem powszechnie zauważyć 
wraz ze wzrostem niezdrowej pewności siebie 
tea młodzieży, brak taktu, uprzejmości i usłuż­
ności wobec drugich, upadek manier tow arzys­
kich, egoistyczm-brutalne zachowywanie się 
wobec słabszych, wyzyskiwanie sytuacji oraz 
niedostatecznie wykształcone poczucie społecz­
ne, Szukając źródeł takiego stanu rzeczy, nie­
w ątpliw i znajdziemy je w nienormalnych wa­
runkach życiowych, w jakich młodzież nasza 
Wyrastała w dzieciństwie w czasach wojennych
1 powojennych. Tłómaczy to w praw dze fakt 
istniejący, zupełnie go jednak nie usprawiedli- 
wa. Jest zadaniem domu i szko ły zająć s;e kwe 
s/ja zachowania się m łodzieży  j stosować środ­
ki i starania, mające na celu poprawę istnieją­
cego zla.

Nie jestem wcale zwolennikiem wpajania dzie 
ciom szablonowych form tow tzyskich an ukia 
;dności salonowej, będących zwykle tylko m as­
ką. wkładaną od święta dlajauści... Ale i rodzi­
ce i młodzież zrozum . w  mii, że społeczeń­
stwo składa się z lud*: którydl się ociera­
my i z którymi musirnj współżyć. Współżycie 
to wymaga przestrzegali a pewnych norm, któ- 
reby je ułatwiały i doprowadzały do tego, by 
ludziom z nami było dobrze i nam z ludźmi. 
Człowiek, który  \r społeczeństwie ludzkiem nie 
umie s e zachować, zatraca szacunek ludzki i 
wartość społeczną.
Cóż komu po tern, że dany człowiek pisze u- 
czone dzieła i wygłasza wielkie sentencje, kie­
dy przy stule obrzydza drugim jedzenie, wpy­
chając nóż do ust, w sali koncertowej przesz­
kadza gfośneni wycieraniem nosa, w teatrze po 
woduje przykrości słuchaczom niepunktualnem 
przybyciem i hałaśliwem szukaniem swego miej 
sca, do cudzego pokoju wchodzi w zabłoconych 
bucikach, które zapomniał wytrzeć przed 
drzwiami w rozmowie z panią domu trzyma 
ręce w kieszeniach, idąc ulicą gada tak głośno, 
że się go słyszy na 20 metrów wokoło, a ręka­
mi wymachuje jak wiatrak... Genjuszom może­
my takie nawyk, ze względu na ich zasługi : 
działalność może wybaczyć i opowiadać o 
nich, jako dziwnych właściwościach wielkiego 
człowieka, ale — nie każdy jest genjuszem i 
dlatego w życiu codziennem podobnych wykro 
czeń przeciw taktowi i normom \vspułżyc:a lu­
dzkiego, jak'e się wytworzyły dro:;ą rozwoju 
kulturalnego naszego społeczeństwa wybaczać 
nie wolno.

Narody kulturalne, jak Francuz', a zwłaszcza 
Anglicy, kłada na dobre ułożeń:e młodzieży 
wielką wagę. Tam uważa się norm r przyzw oi­
tego zachowania s !ę za niezbędną cześć ivy- 
kształcewa człowieka, za „savoir v.yre", za 
,sz tu kę  życia“ Normy te. wpajane młodzieży 
przez dom rodzicielski i przez szkołę, stają się 
regulatorem stosunków miedzy ludźmi. usz!aclie 
tniając je i po łnosząc na wyższy szczebel kul­
tury. A u nas? Zdziczeń e obyczajów przybiera 
niestety coraz gorsze formy, a robi s :ę bardzo 
mało, aby temu niezdrowemu procesowi zapo- 
biedz.

O jakież to chodzi dz:edzinv?
Na p:erwszem miejscu postawić należy so n - 

we czystości osobiste] i czystości otoczeń a. Zda

waioby się, że jest to dzisiaj kwestia tak jasna 
. sama przez się zrozumiała, że w artykule me 
należałoby zwracać na to uwagi. A przecież — 
ileżto przykrych objawów zaniedbania czystoś­
ci u młodzieży szkolnej! Brudna szyja," nieobcię 
te paznogcie, zaniedbane i niemyte włosy, uszy 
itp. — oto aż nazbyt częste zaniedb ńa czysto" 
ści cielesnej przez — matki. Jeszcze gorzej jest 
z czystością odzieży, książek, zeszytów i Przy­
borów szkolnych. Tu musi dom działać słowem, 
przykładem, stałą kontrolą. W tedy sale szkol­
ne pie będą wyglądać, jak stajnie, peine papie­
rów, odpadków jedzenia, śmiecia itp. Jeśli dzie­
cko w domu przyzwyczajone jest do utrzymywa 
nia czystości wokoło siebie, to będzie ją utrzy­
mywać także w szkole. Zaśmiecona sala szkol­
na jest odbiciem domów rodzinnych, z których 
dzieci danej klasy pochodzą.

Zachowania s e Przy jedzeniu nauczy się dz:o 
cko wyłącznie w domu. Szkoła niema sposob­
ności wkraczać w tę ważną dziedzinę zacnowa- 
m;< się. Tu działa przykład rodziców przy sto­
le w domu. Brzydkie maniery dorosłych przej­
mują dzieti. Byłyby może wskazane wsoó'ne 
licrbntk szkolne, by pokazać młodzieży, jak jeść 
i zachować się należy, *ale przyzwyczaiać do 
odpowiednich manier przy stole może tylko dom

Grzeczność i usłużność wynosi dziecko rów- 
meż z domu. Tani, gdzie dziecko widzi i sły­
szy. jak grzecznie odnosi się ojciec do matki, 
matka do służącej, domownicy wobec rodz.ców 
ito.. tam nauczy się ono grzeczności i nabędzie 
tych wszystkicli właściwości w odnoszeiru się 
do ludzi, które obejmujemy mianem dobrego 
ułożenia. Pod tym względem niestety młodzież 
dzi-siejsza grzeszy najwięcej. Pozostawiona 
przez rodziców sama sobie, przebywająca głó­
wnie wśród rówieśników, nie zawsze posiada­
jących odpowiednie ułożenie, wyniesione z do­
mu, ulegająca w szerokiej mierze wybujaioś" 
ciom dzisiejszego sportu, nie umiejąca bez ro­
zumnego kierownictwa starszych użyć użycza­
nej swobody — młodzież nasza przyjmuje dlj- 
Ue maniery, nabiera brzvdiv!-.h nałogów, za­
chowuje sie krzykliwie, lYetmHumlnie.

Pierwsze podstawy karności dać piw u en rć" 
wnież dom. Ma to być karność wewnętrzna, 
karność płynąca z poczucia porządku, obowiąz­
ku i punktualności. Częte spóźnienia dzieci do 
szkoły, skwapliwie usprawiedliwiane przez ro­
dziców, są ich własną Wiina. Pbzwaitr a nowiem 
dzieciom za pozno wstawać, me kontrolują cza 
su ich wyjścia, me przygotowują kn często na 
czas śniadania, pobłażliwie patrzą na opusz­
czanie godzin szkolnych, powodowane niejedno 
krotn e nieorty gotowaniem ucznia czy ucze 
mcy do lekcji itd. Tak, jak brak czystości w 
sal. szkolnej, tak ; spóźnienia są iasnym dowo­
dem zaniedbawą najprymitywniejszych obawia 
zhów wychowawczych ze strono domu. Tu na­
leżą także takie częste fakty, jak zapominanre 
zadań domowych, zeszytów szkolnych. ks;ążek 
Przyborów rysunkowych, kałam arzy i P'6r itp. 
Uważam za jeden z podstawowych obowiązkówtwaź
rodziców wobec dziecka swego i szkoło, którą 
obarczają odpowiedzialnością za wykształcenie 

: wychowanie dziecka, kontrolować dzień w 
dzień wieczorem  i rano. czy ich dziecko posią­
dą wszelkie wymagane przez plan dnia Przy­
bory, czy  przygotowało wszelkie lekcje, czy  
czego me zapomniało itd. On? sa odpowiedzialni 
za te zaniedbania dzieci, wystawiając sobie 
wobec szkoły wyraźne świadeJtwo niedbałos- 
ci i obojętności względem wychowania włas­
nych dzieci.

W reszcie wspomnieć należy o zachowania sic 
młodz eźy na miejscach publicznych-, na ulicy, 
w parku, w tramwaju, w pociągu, na ślizgawce, 
na placu sportowym, w kinie, w teatrze, w sali 
wykładowej czy koncertowej itd. Dużo mjżna

Myśli o wychowaniu
„Godzien spostrzegam, jak młódź cierp, na tern, 
że ttiema szkół, uczących żyć z lu-dźm I światem..,*

A. Mickiewicz.
„Grzeczność nie jest nauką ła tw ą  a,n.i mała"...

A. Mickiewicz.
.Dobre maniery *śa o wiele ważtrejszc dl- o s u ­

nięcia powodzenia w żydtu. wiż rożne pizednikuy na­
ukowe, którym poświęcamy tak wieli pracy i sta­
rań”. C. H. Henderson.

„Być grzecznym przez wewnętrzną konieczność. 
— to znaczy być dobrze wychowanym".

C. H. Henderson.
„Raczej rr.ożnaby się obejść bez wynalazków tech 

niicznych i wydoskonalcii, ale nigdy bez charakterów 
kannych i wyrobionych”.

Wład. Marj. Borowski.
„Z sumiennego wychowania samego siebie w drob­

nych rzeczach powstają wielkie i stanowcze kierunki 
naszej istoty diuchawej...” Fr. W. Eoerster.

(Wybr. M. F.).

młodzieży wybaczyć, dużo złożyć na karb „tem 
peramentu” i propagowanej przez niektórych 
nieoo przesadnych pedagogów konieczności „wy 
ładowania” go; nie wolno jednak wybaczać — 
zachowania się, zakrawającego na obyczaje ho- 
tentotów czy innych botokudów. Roztrącani! 
przechodniów na ulicy przez butnych młodzie* 
ców, palenie papierosów przez uniformowa." 
nych studentów ze szkolną teczką pod Dacba W 
drodze do szkoły, głośne chichoty i rozmowy 
dziewcząt w teatrze, lub w kinie, dzikie poc« 
canie się na placu sportowym itd. — wszysr* 
k j  to świadczy o braku oapov tedniego ototo” 
nia. I tutaj należy szukać winy domu, który w*- 
docznie za mało zwraca uwagi na ochr., skrom 
mne, przyzwoite zachowanie się dzieci oraz M  
dobór ich towarzystwa, od którego najczęścśel 
wychodzą zgubne w tym ktierunku wpływy.

Jeśli wymieniłem tu, co p^zedewszysticMK 
dom ma uczynić w dziedzinie dobrego zaebe 
wania się młodzieży, to me zaat&rzam bym* 
mniej zwolnić szko ły  z jej zadań w ted coettó* 
nie. Szkota ma dzSsialj ogromną ifo&ć zadań!, 
które nakłada na nią życie współczesne. Niecb 
że i to  zadanie jaszcze przyjmie na siebie. M t 
może tu zastąpić rodziców (jest to zupełnie wvWn- 
czone i niechaj rodzice nie spodziewają się te­
go po szkole), ale może z ttflmii współdziałać, 
biorąc na siebie orzedewszystkieńi dziedzin 
współżycia społecznego m łodzieży, w którem 
karność społeczna największą odgrywa rolę. 
Wychowa,Ue do karności społecznej uważam za 
swoista domenę wychowawczą szkoły i za pod 
stawowy obowiązek tiauczyofcla-wych* *wawcy. 

Terenem, gdzie to wychowanie ma się odbywać 
jest klasa szkolna, instytucje samorządowe mlo 
dzieży, wycieczki, uroczystości szkolne i obcho 
dy publiczne.

Troską o wpajanie młodzieży norm przyzwo­
itego zachowania snę dzielić sie dziś musza oba 
czynniki wychowawcze: dom i szkoła. Jest to 
dziedzina — zdaniem mojerr — jedyna, w któ­
rej naprawdę bez frazesów, komitetów i skin 
dek coś zdziałać można. Muszą tylko to zadanie 
wziąć na ser jo: rodzice i szkoła.

Dr. Af. Friedldnder
JAKO PODRĘCZNE POMOCE

służyć moga dwie książeczki: Dr. Jan Piątek „Zasa­
dy przyzwoitego zachowania się młodzieży szkolnej” 
Wyd. III. Książnica—Atlas. 1930. zł. 1 ‘20, oraz M. 
Vauban -i M. Kurcewicz „Zasady i nakazy dobrego 
wychowania”, wyd TT. M. Arct, Warszawa 1928, — 
zł. 4‘50.

Przypominamy, że otworzyliśmy „Trybunę Roaa* 
ców”, w której rodzice mają sposobność się wypo­
wiadać. Prosimy korzystać z niej. Temat powyższy 
powinien pobudzić kota rodzicielskie do zabrania 
głosu.

Kranika
KODEKS DOBREGO WYCHOWAN.A. Ostatnie 

powstała w Stanach Zjednoczonych Instytucja ,Cha. 
ract-er Education Instotaition” (instytut dia kształce­
ni* charakteru). Ma on na celu naukowe badania, :e
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tam małe?, erna ttaęodSKrwicrto.Liiizych metod cła
Isetalcenia charakteru rattodztaży. Między różnemi 
poczynaniami iastyiŁufiiu. zasługuje na uwagę L zw. 
Kodeks dobrego zachowania sie. Po-wstai om na pod­
stawie roz-psainego konkursu z odpowiedzi całego 
społeczeństwa i zawiera 11 rozdziałów, poświęco­
nych pos.-cjeffótoyim zaletom, jako pożądanym. Sa 
to: V Kop::>.-ia *n,n'.ego siebie. 2. Pielęgnowanie zdro­
wia. Uprzcjtr.ość. 4. Zdrowy duch siportu. 5. Poczu 
cie odpow.cdzialiwśoi. 6. Poczucie obowiązkowość*. 
7. Piiinkraa:: ość i dokładność. 8. Prawdomówność. 9. 
L‘iniłcv. itri.c- pracy. 10. Umiejętność współpracy. 11. 
Wicrm ść. Krżdy rozdział zawiera konkretne wyma. 
gania. Tek :iaprzykład rozdział pierwszy wymaga od 
tiiłopoa: 1. Postanawiam panować nad moim języ­
kiem i nie wypowuadać słów podłych, trywialnych i 
brzydkich. 2. Postanawiam panować nad sobą i nde 
dać poznać po sobie, jeśli mł się ktoś kib ooś nie po­
doba. 3. Postanawiam zachować panowanie nad mer 
m i my sianu 4. Postanawiam panować nad merni po­
stępku):, 5. Postanawiam nde szydzić z innych t cbcę 
zachować t zaeundk dla siebie samego i pomagać dru 
gitrn, by go umieti dla siebie zachować...

Na podstawie tego kodeksu odbywają się we wieki 
szkołach amerykańskich codzienne ćwiczenia w kzrtał 
ceniu dobrego zachowania sic. Tu należą między inne 
ini odpowiednie zachowanie się starszych osób, ods- 
zwyczajaide od oszustw sźkotaych Gak podpowiada­
nia, odpisywanie, czytanie zadanej lekcji z książki), 
koleżeński stosunek wobec młodszych kolegów, oraz 
między chłopcami a dzfrewczyńkami i t. p. Oprócz 
pogadajaek. prowadzonych przez nauczycieli, działają 
w tym kierunku pouczenia praktyczne, oraz wlkazy- 
wian:e na wiiefflcSe przjMady hsdzd przeszłości czy te­
raźniejszości Waflnym Jest wreszcie osobisty przy­
kład nauczycfcia.

Nie wełeifaimy te  w ocenę tych metod wychowaw 
ezych Z pewnością mdtoaby niejedno zmienić czy 
■zupeSaić. Chodzi o  fakt sam, że szicota amerykańska 
■mała kształcenie dobrego zachowania się za nie- 
■wki ule ważne Ip o te ięca  ma czas I sity.

PORADNIE DOLA MŁODZIEŻY tworzy Centralny 
Komitet Opieki nad sierotami żydowsfcicmi we Lwo- 
idei Stosarśe podnosi Dr. M_ Schaff w „Przeglądzie 
Społecznym" tooteeczność tworzenia takich poradni 
Ma młodzieży, aagtoodoocj dzisiaj moralnie. Jeśli, mlo 
idzłałdcgych a m odPiw. które w bez porównania szczę 
MKwilj ch wanedcach hndnją sobie przyszłość, ma 

cfrwffle, w których potrzebuje porady i porno. 
W9 ,  te  o Beż banlŁfcfl poftEzcłmie tej pomocy i porady 
Wjnrtriił żydowska?", — pte»© Dr. Schaff. — Życzy- 
■T tej instytacijlpotnyśtecgo rozwoju dla dobra mło. 
ttltedj i  społeczeństw* spodziewając się. że dzięki 
tetnlatecemu w. apctocacńatrete zainteresowaniu tym 
gwt i a u tm. takite Kraków; a potem i inne miasta za­
lań* podobne imtyćuuje.

NOWE PROGRAMY DLA SZKÓL ŚREDNICH O- 
0ÓLNO-KSZTAŁCĄCYCH opracowuje obecnie Mi. 
ańtersrbwc W. R. I  O. P. Naieży się spodziewać, że 
in e ra m y  te uramgłędneą itoiedące dotychczas przela- 
Huronie mati flphin nauczania, oraz merówmomifT- 
■T rozkład nrańajate «a poszczególne klasy. Szcze- 
*SU e ważnemibyfcby ąnaaome odofążen ic klas trze- 
d t j  t  czwarte* M »  wieku przejściowego, wymagają. 
MV> pewnej ulgi dla pracy umysłowej.

NałWlttsze dodatki , Domu i Szkoły" zajmą się pro- 
fcłemem lektury młodzieży, jałoo środka jej poznania, 
octa  stosowania psychologii indywidualnej Adlera w 
wychowaniu domowem 1 szkolne®. (mf.).

Wydawnictwa nadesłane
Wymieniając w tym dziale czasopisma i książki z 

dziedziny wychowania dzieci i młodzieży, czynimy

to w  ten. pmześwtadJczeUDU, że służy my w  ten sposób
wskazówkami! kołom rodzicietsikiiirrą które powinny 
korzystać z nich i zająć silę głębićj literaturą wycho­
wawczą. Bezplanowa teoretycznie nic ugruntowane 
poczynania wychowiawcze mszczą się na dzieciach i 
icli przyszłości. „

CZASOPISMA
„DZIECKO I MATKA" Nr. 4 przynosi między inne 

mi: „Hsycnfłogiczne reakcje niemowlęcia , „Ojciec i 
niemowlę", .Cudowne dziecko1', „Wa.żue drobiazg 
z dziedzmy codziennego życia dzńeoka w rodzinnie 1 
inne. Warszawa. Plac Żarnikowy 9, Mies. zł. 1 40.
.  „WJEK SZKOLNY" NR. 4 przynosi między mmemi: 

-..Stosunek rodziców do wiedzy" „W obronie mło­
dzieńczej zarozumiałości", „Wyrabianie dzielności u 
dziewcząt". „Ćwiczenia cielesne w szkołę", „Spół. 
dzielczość w szkole" i inne. Warszawa, Plac Zamko­
wy 9, mies. ził. 1*80.

„BLUSZCZ" Nr. 7 przynosi mnlędzy ilmrtenń szkic 
sędzi.ego-kobieły p. Grabińskiej „Mai bopoprawjii". 
Warszawa, Plac Zamkowy 9. mŁes. zł. 5‘40.

„EWA" NR. 9 i 10 djae Możne artykuły z zakresu 
wychowanka, naprzyfcład o amerykadsteesn College 
dziewczęcem", „Roowóę k&zitaicftnwa kobiet (Dr. S. 
Stendig), „O dziewczęciu dośrzewaóąoem" i inne* — 
Warszawa, NowaiSpre 13, mies. zł. 2*40.

„WYCHOWANIE FIZYCZNE" Nr. 3: ^abuuzenfia 
mowy", „Znaczenie wychowania fizycznego", „Wy­
chowanie fizyczne a sporty", „Jazda figurowa na fy_ 
żwach" i inne. Liczne recenzje książek kronika, spra­
wozdania. Poznań, uL Ghełmońs(b5ego 8, półr. zł. 6.

„PRZEGLĄD SPOŁECZNY" Nr. 2. Znakomity ar­
tykuł „Twórczość rysunkowa dzttecT (Olga Reitchen- 
steflra),” „O błędach $ granicach wychowania" (HeL 
Kata). Lwów, ud1. M/idkaewScza 4, kwart. zł. A

„OGNIWA", ccasppasmc dla Todzioów żydowskich. 
Nr. 2: Szereg artykułów, poświęconych Maafcnsowi 
Braudemu w sześćdziesuątą rocnicę wrodziin; W spfa 
wne wychowania dziewcząt; O kstąźkach dla rodzi­
ców; WWływ domu — wpływ szkoły w cyfrach; — 
Szkice z żyoia diziecka w rodzinie. Wydaje Korndtef 
Rodzików przy Gimnazjum żeńskiem Tow. Żyd. Szk. 
Sredu. w L odzi), ul. Piramowicza L 6, zeszyt gir. 75.

„RUCH PEDAGOGICZNY" Nr. 1 i 2, przynoszą: 
„O szkole aktywnej" (A. Ferr.cre), „Rewolucja mło­
dzieży współczesnej" (Dr. M. Frwedl&nder), „Typy 
psychologicznie" (Z. SzybaJ^ka). „Idee Lagi Narodów 
a wyohowanie" (Br. Leon Lanchol-z) i inne. Kraków, 
Rynek Główny L 29, krwart. zł. 3‘50.

„PRACA NAUCZYCIELSKA", organ Związku Za­
wód. Nauczycieli Sredn. Szkół Żydowskich w Polsce 
Nit. 3 (styczeń 1930): „Wychowanie moralne, a ustrój 
społeczny" (Dr. A. EMiiager), R. Gutmari „Koeduka­
cja w szkole", „Społeczna budcwia szkoły sredn'ci w 
Polsce", „Rodowód de a tu wychowawczego szkoh 
amigiełslkiej"* i itnne. Warszawa, Zie!na 25, zeszyt zł. 3.

Zanotować wypada ukazanie się czasopisma fucho 
wego dlla uczących języków nowożytnych, p. n „Ne- 
ofiłolog", organ Poisik. Tow. Neofilologicznego", War 
szawa, uiL Filltrowa L 69, zeszył zł. 3. — Szereg arty 
kulów i receazyj z dziedziny neoWologj:.

Służymy wszelkiemł Informacjami z dzledzluy cza­
sopism t książek o wychowaniu młodzieży w szkole I 
w domu.

Zakończenie „Domu i Szkoły*1

Menasse Friedlander — umys­
łowo chory

Pamiętną jest jeszcze zapewne tragedia, która 
się rozegrała w domu żydowskiego emigjranta ro­
syjskiego w Berlinie, kutpfca Friedlandera. Oto pe-

KACIK DLA PAŃ

Uśmiech wiosny w kreacjach 
mody

Mimo spóźnionego nawrotu zimy, czuć Jot t r  
ptwieLrzu zbliżającą się wiosnę, a pierwsi na je j 
spotkanie wyruszyli przedstawiciele „haute coatte 
r f  paryskiej z mistrzem Patou na czele. Pojawi** 
ja się nowe liuje, nowe, najmodniejsze kolory, klń- 
r i  dziś są pa-zedmiotem zachwytu, a jutro już mo­
że opatrzą się aż do obrzydliwości. Niebezpieczeń­
stwo to nie grozi w żadnym razie k<*noeBeqJJ 
czarno- białej, która w przyszłym sezonie wffiMB 
Dym będzie basłen. dnia, wcieldna nietyflto W o i 
cisłe, krótkie kostjumy „tailleur" ałe rdwcńeż  tr{ 
popotuidniowe i wieczorowe suknie. Do kotejjuDMl 
spacerowych obowiązuje biała lerb jasuoróżowk 
bluzka, Kroju koszuli męskiej, z Kołnierzykiem fi 
mankietami. Jumper definitywnie skazany ja tt  H  
wygnanie, a jego miejsce zajmuje króBka k a n t ' 
zelka sportowa, bez rękawów. Zarówno aińnA*i 
przedipołuidiniov,'e jak popołudniowe •* m w : 
jeszcze dość krótkie (około 35 cm. od zaenki). S te J  
ne toalety popołudniowe, lansowane przez tratw  
,cćw paryskiob, wszystkie prawie są  czarno, bia­
łe i wymagają bardzo kosztownego n iigwihiluń*' 
jedwabnego płaszcza, obszytego białym liaan.

Suknia wieczorowa jest powłóczysta i boztteo 
dt kładnie nwydatniająci linję, zrobiona z mate­
riałów  powiewnych, jak gaze imprimee, Koronek 
i muślin*' jedwabnego. Jeśli wydłuża się W h te ,  
t r  zato skurczyły się płaszcze wieczorowe, które 
ledwie sięgają bioder i ozdobione są  pelerynką. 
Jeden z ołaszczów, którego twórcą jest lacyte, 
zrobiony jest z  lamy srabnnaj i stejboowany, jak  
kełdra.

Najpiękniejsze kapelusze obmyśilili Patou, Rn< 
boux i Agnes Pierwszy lansuje olbrzymie kapelu­
sze okrągłe, inni klosze i berety, do których, jako 
m aterjału użyto sztywnego płótna oraz tafty. Po- 
zalem widzi się wiele kapeluszy z hispoanu, sizo- 
łu, bankoku i bnlibuntału, które to tajemnicze na­
zwy wszystkie oznaczają poczciwą słomę. Panto­
felki utrzymane są w tonie sukni, a więc czarno­
białe, co daje bardzo ładny efekt Nieoczekiwaną 
nowością są bardzo długie rękawiczki, nawet nie­
bieskie i zielone, których wynalazcą jest orzede 
wszystkiom Patou.

O wielu najnowszych kreacjach można powie­
dzieć, że są one zjawiskiem, powfarzającem się 
regularnie z początkiem każdego nowego sezonu: 
brlcnem próbnym Większość ich nie utrzyma się 
i ustąpi miejsca spokojniejszym i mniej frapu­
jącym formom, które dopiero nadadzą właściwy 
tor. i charakter modzie.
«— 1 m m li i i— M j y i j j j i j i n  11 i i M — r y — C M i t a w a — ^

wnego dni 19-letni jogo syn Manasse w trakcie 
sprzeczki z młodszym swoim Piatem forylowanym 
przez rodziców wystrzałem rewolwerowym po­
zbawił go życia, a następnie przyjaciela jego Fól- 
desa, syna znanego teatrologa, który wystąpił w 
jego obronie.

Sąd berliński skazał Manassego na 6 lat cięż­
kiego więzienia.

Obecnie okazuje się, że wezwany przez Sąd Naj­
wyższy lekarz- psyehjaŁra Eeppmanin do zbadania 
stanu umysłowego wydał orzeczenie, że nieszczę­
śliwy młodzieniec jest umysłowo chory i w ceł*, 
potwierdzenia swojego stanowiska polecił go u- 
mieścić w zakładzie dla umysłowo chorych przez 
okres 6-ciu tygodni Friedlander znajduje się jnż 
od paru dni w takim zakładzie

MONAMI
ZNAKOMITy LAKIER DO PAZNOKCI

Spółdzielczy Bank Kupców i Przemysłowców Sp.zo.o. w Przemyślu
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60332.32 6033282

■ {. FPUKf
Kraków . Grodzka 9

MAGAZYN TO WARÓW JEDWABNYCH 
I WEŁNIANYCH PO L E C A  R ÓWNI EŻ 
MATERJAŁY

-  MĘSKIE
NA UBRANIA ■
f PŁASZCZE
W, WIELKIM WYBORZE.
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Ktfttdolencje z powodu zgonu 
lorda Balfoura

ft-exyd(jmn gtniny żydowskiej w  Krakowie wy- 
l U o  z powodu śmierci lorda Balfoura telegram 
WmutmĴ <n/»yj)ny do rodziny zmarłego.

Rówtiież wysłało telegram kondolencyjny pre- 
Stowarzyszenia ^Solidarność — Bnej

B rtJh '

20-lecie hebrajskiej pracy 
pedagogicznej

W tych dniach obchodzi znamy i zasłużony pedu 
CCC babraiski p. N. Mifelew 20-lec.o pracy pedagogi 
icapej w -szkole hebrajskiej w Krakowie. N. Miteiew 
aależy do Brona pierwszych nauczycieli tej imsitytu. 
'<*, a złączony ,est z nią sendecznem uczuciem przy 
wiązania j umiłowania. Przeżywał w szkole hebrato 
isJmej ciętżto' i trudny oto es jej początkowego rozwo 
jo i radosne chwiłe jej wspaniałego rozkwita stojąc 
wytrwale na posterunku ciężkiej i odpowiedzialnej 
pnący. A. N. Mifelew należy do pioniierów pedagogi 
ki hebrajsikiiei, a w Krakowie byl jednym z pierwt- 
szydh chaiuców nowoczesnego wychowania hebraj 
sinego-. Należy przy-tem do tego pięknego- .i szilache 
t»e typu ludzi żydowskich, którzy na ołtarzu swe-j 
timiłowan-ó Idei składają w ofierze swe najcenniej­
sze dobra duchowe. Prace pedagogiczna N. Mifefo- 
wa cechował zawsze i cechuje szczery, prawdzwwie 
głęboki idealizm, który pozwolił mu mimo rozmai­
tych przeszkód i trudności poświęcić się całkowicie 
ciężkiej i- żmudnej w naszych warunkach hebrajskiej 
pracy pedagogicznej. Źródłem tego idealizmu była 
umiłowanie języka i literatury hebrajskiej, które w 
gruntowna znajomość kultury żydowskiej i głębokie 
przedziwny sposób umkP wipcić w szerokie rzesze 
swych uczniów. A w pracy swej kierował się zaw 
sze najszlachetniejszą właściwością dobrego pedago 
ga _  przysłowiową wprost dobrocią i łagodnością. 
Te jego za'ety charakteru d umysłu sprawiły, że w 
pracy swej zajdował zawsze silmy oddźwięk, że ko 
tedzy i młodzież otaczają go szacunkiem i odnoszą 
się do niego ze szczerem umiłowaniem. N. Mifelew 
jest tak ie  pisarzem, ale w tym związku należy 
wspomnieć prz.ede wszystkiem o jego działalności pi 
sanki ej w dziedzinie literatury hebralsitcdej dia mło­
dzieży. A trzeba stwierdzić, że w literaturze dla 
młodzieży zajmuje N. Mifelew jedno z pierwszych 
miejsc. Jego zbiory legend, powieści, utwory d-rama 
tyczne pisane barwnym stylem hebrajskim cieszą 
>ię wielką popularnością wśród młodziieży, wprowa 
dzają ją w świat literatury hehrałskiej i stwarzają 
silmy węzeł między młodzieżą a językiem hebrajskim

Dwadzieścia lat pracy pedagogicznej w szkole he 
hrajskej, pracy owocne; której wyniki jubilat sam 
dziś ogląda, to godna szczególnie chwalebnego wy 
różnienia okoficzność/Zwłaszcza, że jubilata otacza 
szczere uznanie sfer rodzicielskich, prawdziwe przy 
wiązanie i głęboka przyjaźń kolegów a uwielbienie 
byłych jego uczniów.

Pod adresem władz policyjnych
Od pewnego czasu plac przed główną pocztą 

W  Krakowie stanowi w godzinach wieczornych 
miejsce „zebrań11 grup publiczności, które spędza­
ją  tam czas na miłem próżnowaniu przy dźwię­
kach ulicznego koncertu Oczywiście nie mamy 
nic przeciw temu propagowaniu muzyki... Zmiusze 
ni natomiast jesteśmy zwrócić uwagę władz po­
licyjnych na konieczność wzmocnienia służby bez 
pieczeństwa w tym „muzykalnym" pumkcie K ra­
kowa. W śród' zwolenników ulicznych koncertów 
uw ijają się bowiem najrozmaitsze szumowiny, 
dla których zbiegowisko wsłuchanych w dźwięki 
megafonu stanowi podatny grunt do rozwinięcia 
kunsztu złodziejskiego. Ponadto nie są też odoso­
bnione wypadki napastowania, a nawet bicia 
przechodniów o wyglądzie semickim, którzy na- 
próżno rozglądają się w tłumie ulicznych melo­
manów za przedstawicielem władzy bezpieczeń­
stwa, Gdzie jest zbiegowisko — choćby tak nie­
szkodliwe i legalne? — taro nie śmie braknąć 
odpowiedniej liczby policjantów.

— NOCNY DYŻUR APTEK. Dziś w nocy z so­
boty na niedzielę mają dyżur apteki; ul. Grodzka 
22, ptt, Matejki 3. ul. Sienkiewicza 2, Rakowicka 
12 Dietla 36 i w Podgórzu Brodzińskiego 1.

Aresztowania, wśród akade­
mików pod zarzutem komunizmu

Policja komuJktoje: Wobec wzmożonej w osta­
tnich czasach działalności komunistycznej na Uwiwer 
sytecic Jagiellońskim z pośród grona słuchaczy U. J. 
która to dr ałaln-ość sięgała daleko poza o-bręb U. J. 
.przybierajV. niekiedy w myśl dyrektyw Komlntermi 
cechy bejowe, władze bezpieczeństwa w Krakowie 
zmuszone były do wszczęcia to oków w toenunku H 
kwidącji- to: akcji, godzące-i w i-rateresa państ-wa ; za 
graża-jącej poważn.e spokojowi i bezpieczeństwu na 
tutejszym terenie-.

W dniu 21 bm. przeprowadziły organa wydziału 
śledczego w Krakowie szereg rewiizyj, aresztując v  
rezultacie. Stanisława Seńcziuka, słuchacza I. rotor 
medycyny U. .1.. Aleksandra Sternika, słuch. Wyższe 
go Studium HandL Stępień Marię, stnch II. roku Fi 
Ioaof.M, U. j., Dymitra P  uszaka. słuch. IV. roku U. J„ 
Emiliana Wołyńca. słuch. III. roku medycyny U. J„ 
Bernarda ResenłeJda, rygor-ozanta praw, Leona 
Grossie!da, słuch. ł. roku praw U. J., Irenę Drobner 
słuch, li, roku IBoz. U. J. Kazimierz Wójcik.-, słuch. 
Ili. rotoi W yż. St. HandL Elję Rubinstein, słuch. IV. 
roku praw U. J„ Henryka Wiciństoego, s uch. rotoi 
Akademii Sztok Pięknych, Bronisławę S i'c-gc!. siurt. 
ty. rotoi kuoz. U. J., Hryca Mychaoia, słuch l l7. f'.Vz. 
L'. J., Zdzisława Trankowisklego, słuc!'. !V rkon U L 
Gabrjelę Hertzównę, słuch. IV. r. filoz U J. W il­
liama Klciiwbergera, słuch. Wyż&z. Studium Handi.. 
Adele Rosen, sliu-ch. I. roku U. J,

Ponadto, .przykrzymant zostali pod zarzutem mało 
warnia haseł kc-m-uinósitycznych na mirrach kamienic 
w Krakowie; Kałmant Bes,crgliick (lat 26) robotnik, 
Abraham Ente-nibeng (lat 20) kapetluszmiik i Samuel 
Taufer (lat 18), robotnik, których odstawiono jedno 
cześnie do sądu okręgowego w Krakowie.

— -AKADEMJA ŻAŁOBNA KU CZCI LORDA 
BALFOURA odbędzie się dziś w sobotę o godz.
4-tej popoł. staraniem S-PP. Hitachdmt w sali Mer- 
kazu (Krakowska 41). Przemówienia wygłoszą ' 
red. dr. Berkelhammer, dr. Terło i inż. Zimmer- 1 
mann. j

— POSIEDZENIE EGZEKUTYWY ORGANU I 
ZACJI SJONSKIEJ dla '/ach. Małopolski i śląska ' 
oabędzie się dziś o godz. 8-e<j wiecz. w lokalu 
Organizacji, Stradom 15.

— P. DR. TADEUSZ SPITZER zaprzysiężony 
został jako biegły sądowy w sprawach naftowych 
kopalnianych, rafineryjnych i handlowych, na o- 
kręg sądu apelacyjnego krakowskiego

— W ZROST LICZBY MIESZKAŃCÓW KRA­
KÓW’A. Z ogłoszonego w ostatnim „Dzienniku 
Rozporządzeń m. Krakowa" sprawozdania prezy­
denta miasta za rok admrnistracyjiny 1929 wynika, 
że z kóńecn# uh. r. Kraków liczył bez załogi woj­
skowej 210.632 ludności cywilnej-, w tern 93.885 
mężczyzn i 116.747 kobiet, 157.378 chrześcijan ł 
52.2o4 Żydów (25.28 proc.) Odnośne cyfry z koń­
cem roku 1928 przedstawiały się następująco; licz­
bą ludności 206.829 w tern Żydów 52 292. Przyrost 
ułdności wynosił zatem w roku ubiegłym 3.803, 
przyrost ludności żydowskiej wyraża się w cyfrze 
962, odpośniadającej procentowo ogólnemu Wzro­
stowi liczby mieszkańców miasta. Znacznie więk­
szą liczbę kobiet wytłumaczyć można częściowo 
okolicznością, że obliczeniem powyższem nie są 
objęci wojskowi.

— PĆŁ MIL JON A AKTÓW’ MAGISTRACKICH. 
Rok 1929 wykazał dalszy wzrost czynności, wcho­
dzących w zakres działania M agistratu m K ra­
kowa. Ogólny wpływ urzędowy M agistratu w 
lyir roku wynosił 458 020 aktów, tj. miesięcznie 
przeciętnie 3S.168 aktów. W stosunku do r. 1928 
liczba ta jest większa o kilka tysięcy Największa 
ilość aktów wpłynęła Jo  wydziałów: II (skarbo­
wy), Y. (wojskowy i konskryipcyjny), VII (poli­
cja budowlana). VI (opieka społeczna), III. (prze 
myślowy) itd. Wewnętrzny ruch aktów, obejmu­
jący korespondencję międzywydziałową, z komi- 
sarjatam i obwodowemi i z instytucjami miejskie- 
m-i wykazuje w r. 1929 wpływu 71.187 aktów. 
Wpływ aktów w tym roku do instytucyj i zakła­
dów miejskich wynosił 52.252 aktów, przeto ogól­
ny wj>ływ spraw w Zaczadzenie gminnyrą wv-no- 
sił w 1929 r. 520.272 aktów.

— ZRZESZENIE SĘDZIÓW I PROKURATO­
RÓW. Na podstawie dokonanych wyborów w Z-rze 
sze triu Sędziów i Prokuratorów  ukonstytuował 
się Zarząd Krakowskiego (Małopolskiego) Od­
działu tegoż Zrzeszenia w następującym składzie; 
piezes dr. Alfred Jemdl, wiceprezes dr. Zygmunt 
ńirowce, si'ki'etarz dir. llearyk Maluziński. skar­
bnik Stanisław Stokłosa, członkowie zarządu; Sta 
nislaw Frąckiewicz, dr. Karol Gniewosz. Fracni- 
szek Klasa, Stanisław Koniuszcwski, Wincenty Le 
dóchowski, dr. Bnioisłuw Markiewicz, dr .Józef 
•Muczkowski.Jan Marjan Patnifich. Adam Pierz- 
chalski, Józef Podobiński, dr Adolf Schwarc, dr. 
•Mieczysław Pióżański, dr. Juljaii Walter, Stani­
sław Zacharjasz.

— ODCZYT PROF. MIFELEW A na temat .Che- 
der i Jeszywa jako byłe czynniki wychowawcze 
w żydostwie11, odbędzie się dziś w sobotę o godz. 
7 wieczór w Żydowskiem Gimnazjum Kocd-uka- 
cyjnem Brzozowa 5-.

— Z CYKLU WYKŁADÓW7 TOWARŻYSTWA 
OCHRONY ZDROWIA (TOZ‘U) Dziś w sobotę 
o g. 7'30 wiecz. w sali Stow. Ku|xów ful Grodzka 
43) odczyt p. dra G. Golliicba ret. „Energja pro­
mienista na usługach zdrowia". W siąp 20 groszy.

— WALKA Z żEBRaCTWEM Wdrożona prze* 
M agistrat przy pomocy Konen-dy poticji walka 
z żebractwem wydała w ciągu miesiąca re/,.;l"uy, 
które pozwalają na doskonalą orjealację w tem 
zagadnieniu Mianowicie na 38 osób, zatrzyma­
nych w ubiegłym miesiącu za natrętne żebractwo, 
20 mieszka poza Krakowem i przeważnie posia­
da wystarczające środki utrzymania, 11 oddano 
najbliższej rodzinie po zobowiązaniu jej do roz­
toczenia należytej opiel;i. a zaledwie 7 osób z tej 
liczby zakwalifikować możina było do umieszcze­
nia w zakładach zaopatrzenia Dochodzenia wy­
kazały. że żaden z natrętnych żebraków nie wy­
praszał jałmużny pod wpływem nędzy, lecz głów­
nie z chciwości, właściwej zawodowym żebrakom. 
Stwierdzono również w kilku wypadkach, że do­
brze sytuowane dzieci tolerują u swych rodziców 
Dudnienie się żebractwem. Obecnie władze bez­
pieczeństwa przystąpią do usiwuęcaa z ulic Kra­
kowa tej reszty żebraków, która symulując cza­
sem najcięższe kalectwa jak ślepotę, paraliż itp. 
wykazuje równocześnie największy spryt w uni­
kaniu przytrzymania przez organa policyjne i bet 
karnie usiłuje nadal upraw iać swój żebraczy oro- 
ceder.

— TAJEMNICZE MORDERSTWO. Władysław
B czak. leśny z Radwan owa, pow. Dąbrowa w nie 
•ustalonym dotychczas czasie zamordowany został 
w lesie w Radwanowie przez nieznanych sprawców. 
Trupa znaleziono dnia 20 bm. o zodz. 8.30. Docho­
dź mii a w t-*(tau-.

— ŚMIERTELNE POBICIE. Onegdajszej nocy Se 
bastiian Rak i Aleksander Siiwa ze Stróży, pow. My 
śler.ice wywołali na drodze między Myślenicami * 
Stróżą bójkę na tfle porachunków osobistych z MI 
cha tem Rakiem, w czasie której pohiii go hu to m  
od wozu tak siBinie, że wskutek odniesionych obrazed 
Rak zmarł następnego dnia o godz. 15. Sprawców 
aresztowano i oddano do dyspozycji władz sado­
wych.

— DWAJ BKAGU ZBIEGLI Z DOMU RODZI­
CÓW. Rudim.tcfci Stefan, kupiec zgłosił w Ł  bomtoa 
njacie policji, że dnia 19 hm. zonegfc z doaoL thną’ 
synowie iego siostry Heleny Stefańskiej, zatn, g u r 1. 
uiL Pułaskiego 15 — Erazm (lat M) f Jan ta* I-© I 
do tej pory do domu nie wrócito

— CYGAN W PIEKARNI. Dmta 20 fam. pecyfejrt da 
piekarni .Ziarno** przy u i Zabłocte, ih u a i ie f o  aa 
zwisika cygan, celem znueoienia ma uli id o lu  J 
rzystawszy z nieuwag kasjera, skradł z M y  kwotą 
350 zlotycii.

— KRADZIEŻ ^OŚCIELL Ktetk Leon, koniec, »
mieszkały przy ul. Kobśerzyńsbiej k 15 ugłoaC do 
Pólicli, że dnia 20 bm. w  godzinach popołudniowych
skradziono mu z podwórza 2 pierzyny j Z ]

Długo oczekiwany wielki wieczór 
humoru, muzyki i tańca

odbędzie się w sobotę, 29 marca br. o godz. f  wie­
czór w sań Teatru „Gong1*, przy ul. Rajskiej 12, sża
raniłem Komisji dobroczynnej Sekcji Kuśnierzy w 
Krakowie.

Łaskawy współudział wezmą ulubieńcy Krakowa 
np. Leon Wyrwicz, słynny pianista Karot Klein, pro­
fesorka tańców klasycznych i rytmicznych w Insty­
tucie Muzycznym p. Anita Wera WachsmaimówiMj
z ucz eonie a mi, po powrocie z pełnego truwnfów 
tournee zagranicą, dalei proi. Sperber oraz o r-K sfa  
„Makkabi-1 * łnni.

Bilety już do nabycia w firmie W. Kandel, nL Fk>- 
rjańska 38 . w fiinmie I. Steimer. rei. Grodzka 29. 1429 

 o------
— WPani Szymonów a Lewkowiczowa złożyła w 

pierwszą rocznicę śmierci BI. p. Małżareka zL 300 
na rzecz źakładu Wych Sierót Żyd. (Dietla ~64).

429g

PŁASZCZE DAMSKIE I MESK1E we wszelkich ro.
dza.iach 'wyjąwszy wieczorowych) pokazuje bez 
ohow ąziki: kupna: A. BROSS, Kraków, Floriańska 44.

U55w

— F1VE f)‘C1.0CK Związku Absoi. Szkół Sredu. 
.Przyszłość HeatkJ' w Krakowie już w niedzielę 
dn. 23 Inn. w salach reprezentacyjnych Żyd. Dorna 
Akad., Przemyska ,1. Początek o godz, 5 pop. 1155x

— HITACMDllTIi, BOCHNIA. Uroczyste zebranie
poświęcone, pamięć' lorda Balfoura odbędzie się dziś, 
w sobotę, o godz. 5 pop, w loka/u własnym. Referuje 
tow. Sch wimmer.
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Ostatni krok
TydzieA Domu Zdrowia Akademika Zyd. od  23. marca do 1. kwietnia

ODEZWA
W Worochcie tworzy silę wielkie dzieło. W 

uroczym zakątku Karpat między W orochtą a 
Woronienką, stanie niebawem twór niespoży­
tych sil żydostwa polskiego — Dom Zdrowia
Akademika Żydowskiego.

W okresie kryzysu gospodarczego, którego 
ostrze w pierwszym rzędzie zwraca saę przeciw 
ko społeczeństwu żydowskiemu, w czasach wy 
magających od nas wielkiich oFar na rzecz 
Erec, potrąfiiliómy porwać się do dzieła, które­
go powodzenie stało ze względów natury m ate­
rialnej pod wielkim znakiem zapytania.

Było to przed łaty siedmiu. Gruźlica szerzy­
ła się w zastraszający sposób wśród mas ży­
dowskich. Opłakane warunki,, w których nie­
jeden akademik żydowski przepędzał studja, 
rzucały go na pastwę okrutnej zarazy.

Przed Żydem zamknęły s»ję podwoje domów 
akademickich, i niejednokrotnie okoliczność ta 
wtrąciła go w warunki mieszkaniowe, przed 
których opisem wzdryga się pióro. Tu gruźlica 
łatwo znajdowała swe ofiary. A k ęd y  chory 
akademik żydowski, którego nie stać na luksu­
sowe lecznice, zjawiał się u progu akademic­
kich sanatoriów, paragraf aryjski lub w najlep­
szym razie norma procentowa stawiały go — 
jak to Sile i dziś dzieje — poza nawias możliwo 
ści wyzdrowienia.

W tedy to garstka młodych akademików Iwo 
wskich rzuciła, śmieszną wprost na owe czasy 
myśl budowy sanatorium akademickiego. Z 
uśmiechem niedowierzania przyjęto zamierze­
nia tej grupy, która przy Komitecie Wykonaw­
czym środowiska lwowskiego stworzyła sekcję 
bodowy Domu Zdrowia poto, by już w krótkim 
Czasie pozyskać dla sprawy szereg jednostek 
z pośród starszego społeczeństwa j stworzyć 
odrębne, swą działalnością całe państwo obej­
mujące, Towarzystwo Dom Zdrowia Akademi­
ka Żydowskiego.

W ypadki potoczyły się odtąd szybkim try ­
bem. Żydostwo Lwowa umożliwiło rychło za- 
kupno czteromorgowej parceli, położonej w naj- 
pięknieiszem bodaj punkcie W orochty. subwen­
cje tudzież pożyczki władz rządowych i samo- j legi i pamiętaj, że to pierwszy t ydzień 
rządowych oraz szczodre datki Żydów wscha- ' Zdrowia!

dniej Małopolski sprawiły, iż d zś , po pięciu la­
tach, wznoszą się już mury Domu Zdrowia, cze 
kające wykończenia, by móc już z początkiem 
następnego roku akademickiedo otworzyć swe 
podwoje dla chorego studenta żydowskiego.

I w tej właśnie chwili, kiedy Dom Zdrowia 
czeka wykończenia, całe żydostwo polskie mu­
si zdobyć się na ostateczny wystiłek i dokoń­
czyć dz'-ela, co chluba okrywa sw ych twórców.

Dom Zdrowia nie nosi charakteru regjonalne" 
go, znajdzie doń dostęp członek każdego środo­
wiska — nie wolno tedy nadal, jak to dotych­
czas miało miejsce, obarczać ogromem całej 
pracy jego jedną dzielnice tj. Małopolske W scho 
dnia. Całe żydostwo, bez względu na przyna­
leżność dzielnicową, musi zyskać świadomość 
tego. iż nie może zabraknąć nikogo w tak chlub 
nem dziele.

Uchwały zjazdu, proklamujące akces w szyst­
kich akademików żydowskich do akcji budowy 
lecznicy akademickiej w Worochcie. nie wywo­
łały dotąd należytego echa. Przyszła chwila 
zerwania z dotychczasową biernością, chwila 
czynu!

Plan Domu Zdrowia zakrojony jest na wielką 
skale: 4-piątrowy budynek sanatorium wraz z  
leżalniami. budynki gospodarcze, najnowsze 
urządzenia techniczne i lecznicze, piękny ogród 
oraz plaża, — oto ogólne kontury planu, które­
mu w znaczniejszej mierze nadano już cielesne 
kształty rzeczywistości.

W nadziejii, że Żydostwo polskie zjednoczy 
się we wspólnym czynie, by spłacić dług swegc 
sumienia wobec młodego inteligenta żydowskie 
go organizuje centrala lwowska w całej Polsce 
TYDZIESi DOMU ZDROWIA.

Obywatelu Żydzie!
W  czasie od 23-go marca do 1-go kwietnia 

stanre w drzwiach Twego mieszkania akademik 
żydowski i zaprezentuje Ci weiksel Twej soli­
darności narodowej. A wówczas nie pozwól, by 
założono protest przeciwko Twej ofiarności!

A Ty, akademiku żydowski, z myślą o W o­
rochcie wytrwaj w swej pracy dla chorego ko-

Dorrm

Llovd George konferuje z rządem
Współpraca liberałów z Labour Party?

Londyn. 21. 3. PAT. Krążą tu pogłoski, że  
Loyd George prowadzi rokowania z rządem. 
Członkowe lewego skrzydła Labour Party o- 
świadczyti, że celem tych rokowań jest utworze 
ńfe umiarkowanej koalicji, w  skład której we

szliby przedstawiciele Labour Party i stronni­
ctwo liberałów, łącząc się w celach obrony wol 
nego handlu. Pozwoliłoby to rządowi zlikwido 
wad trudności, których źródłem jest postępowa 
nie lew icy

przeciwko Snowdenowi
L o n d y n .  21. 3. (AW) Na wczorajszem posie przerzucał odpowiedzialność

dzenht Rady Banku Angielskiego przyszło do 
sensacyjnego zajścia. Po raz pierwszy od wie 
hi lat zabrał głos gubernator Banku Angielskie 
go Montagu Norman i oświadczył, że odrzuca 
wszelką moralną i gospodarczą współodpowie 
dualność za budżet którzy przygotowuje kan 
clerz skarbu Snowden. Jeden z członków Rady 
Zawiadowczej wyraził potem życzenie, aby 
kanclerz Snowden, podobnie, jak to byli zwykli 
czynić jego poprzednicy, przed ogłoszeń em 
przedłożenia budżetowego zasięgnął rady gu­
bernatora Banku. Gubernator Norman oświad­
czył jednak ponownie bardzo stanowczo, że 
nie m ógłby doradzić kanclerzowi skarbu, by

za przedłożenie 
budżetowe na niego.

Zapowiedź dalszego potanienia 
pieniądza w Anglji

W i e d e ń .  21. 3. (PAT) .Neue Fr-_ Prosse“ 
donosi z Londynu: W czorajsze obniżenie -topy 
procentowej banfcu angielskiego należy i ważać 
za przygryw kę do dalszej zniiżki na 3 proc Ban 
ki płacą za składki już tylko 1 i Pół do i proc 
„Console* rodiskoczyły z 87 i jedna óst > ra  88 
i jedna ósma. Zdaniem miarodajnych kół t nan 
sowych stnieją pomyślne widoki dM tłokowa­
nia pożyczek zagranicznych.

Wielka tranzakcu ankowa 
we Wiedn.u

W i e d e ń -  21. 3. PAT. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że Deutsche Bank Societe Generale de 
Belgique Baseler Uardelsbank zakupiły znacz 
ną ilość a K c y j  wiedeńskiego Bankvere nu (podo 
bnc kilkaset tysięcy sztuk*1 Nabyte akcje pozo 
staną w 'tw a ’em i zamkn.ęierr pos.adaniu gra 
py niemiecko belgisjkłej. Mężem zaufania tej

grupy będze  generalny dyrektor Aleksander 
Weiner, który obejmie stanowisko wieeprezy 
denta Bankverei-n.u. Prasa wiedeńska przypisu 
je te jtransakcji wielkie znaczenie dla wiedeń 
skiego ryi fcu pien ężnego Udział grupy nie-mie 
;ko balgijskiej dotyczy nietylko wiedeńskiego 
Bankvereinu, lecz także sprzymierzonych z nm 
banków w państwach sukcesyjnych m. in. tak 
że i w Polsce.

Pięciu Arabów skazanych 
na śmierć

Jerozolima. 21. 3. PAT. Pięciu Arabów, oekar 
żonych o  m orderstw o z premedytacja, w 
rozruchów' w Hebron, skazanych zostało ne ka  
rę śmierci. Pozatem  rodziny skazanych w ypbi 
cić mają rodzinom ofiar 1000 funtów sztarfis- 
gów.

Głodówka więźniów politycznych 
w Samborze

L w ó w  21. 3. (AW) W  więzieniu sacnbot- 
skiern wybuettła onegdaj głodOwiKa więźniów 
politycznych, która objęła około 20 osób. W ięź­
niowie wysunęli rozm aite żądania, m. ia. pr*T 
dzielenia więźniów politycznych do jpęcfał- 
nych oddziałów, zniesienia obostrzeń korsyoh, 
lepszego \riktu iitip.

Krwawj incydent na pograniem 
sowiecko* rumnnskiem

B u k a r e s z t ,  21. 3. PAT. W  okolicr Tlgtó* 
na patrol straży granicznej dostrzegł ludzi, któ 
rzy odbili od sowieckiego brzegu Dniestru i 
skierowali się ku brzegowi rumuńskiemu. Oso­
by będące w łodzi zaatakowały strażników gra 
natami, przyczem jeden żołnierz został zabity, 
zaś inni odnieśli rany. Napasmikom udało się 
z powrotem odpłynąć na brzeg sowiecki.
Olbrzym: pożar lasów w Rumunii

B u k a r e s z t ,  21. 3. PAT. Pożar zniszczy! 
wielkie lasy w okolicy Brassow. Prócz tego 
ogień zniszczył około 20 zagród we wsi Peyo- 
na. Szkody są znaczne. We wsi Slobozia wy­
buchł pożar wywołany niedbalstwem mieszkań-l 
ców, Ogień zniszczy! około 30 domów. Kilku 
mieszkańców, ogarniętych panicznym strachem 
pozostawiło w płonących domach gzieci, z któJ 
rych troje spaliło silę żwcem. Szkody wynoszą! 
około 10,000,000 lei.
Gwałtowne burze nad Szwecją 

i Finlandią
S z t o k h o l m ,  21. 3. PAT. Nad Szwecją- 1 

j Finlandją przeszła nocy wczorajszej silna burza 
| śnieżna. Wichura spowodowała przerwę w k<r 
j munikacjó telegraficznej na niektórych linjach. 
i W  Szwecji środkowej wykoleił s.'ę pociąg pasa*
| żerski. Na szczęście ofiar w ludziach nie było. 

Na wodach Szwecj# i Finlandii zderzyło się Kil­
ka parowców. Ofiar w ludznach nie było.

Trag czny bilans powodzi
P a r y ż .  (AW) W edług urzędowe.’ statystyki 

opublikowanej przez ministerstwo spiaw  u ewnę 
trzmydi. s k u tk i powodzi we Francji są :>astępn 
jące: 206 osób pon osło  śmierć. 200~ domów zo 
stało całkowicie zniesionych przez wy ew y. 
S traty  wynoszą ponad miiljard.

Odczyt Emila Ludwiga w Paryżu
P a r y ż ,  21. 3. PAT. W czoraj w wMefktej sali 

instytutu współpracy umysłowej wygłosił od­
czyt pisarz niemiecki Em ! Ludwig o Gothem. 
Odczyt ten zorganizowany przez francuską 9efc 
cję zrzeszenia pod nazwą ..Przyjaźń międzyna­
rodowa1' ściągnął ogromne rzesze publiczność*. 
Odczyt swój p. Ludwig wygłosił po francusku.

Bohaterka afery „Gazette du 
Franc** — głoduje zawzięcie
P a r y ż ,  21. 3. PAT Pani ffanau podda

dz iś rano zabiegowi sztucznego odżyw:ania z : 
Ufa nrzegryźć zeb. w  sondę dzięki czemu c-e 
przyjęła posiłku wprowadzanego do organizmu.

Nowa kometa odkryta przez 
obserwatorium krakowskie

Obserwatorium krakowskie ódik-yło wczo
raj nową kometę 7mej wielkości w gwiazdo
zbiorze Ryb. Wznoszenie proste komety wyno
si 1 godz. 27 min., deklinacja północna 18 s t
3 m. Kometę odkryto o godz. 19.38 • • •

- -  „EKSPERYMENT BOLSZEWIZMU PRZEZ PRY 
ZMAT PUB1ICYSTY l POETY". Na ten tetnał wy 
głosi odczyt red. Dr. M. Kanfer we wtorek, duda
25 bon. w Kollegjum Wykładów Naukowych, o godz. 
7 wóecz. P elege nit omówi aajoowaar pubUkacji o 
sowietach.
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Przedst&wiciefe żydostwa polskiego
składają wyrazy współczuć a na ręce ambasadora bryty skiego

Mala C #fa Cliesfcel Checzner

Str. 15.

W a r s z  a w a. 21. 3. ŻAT. Zgodnie z uchwałą 
specjalnego posiedzenia wszysfck ch Centralnych 
Komitetów Organizacji Sjonrstyczmej w Polsce, 
które odbyło się natychmiast po przybyciu w.a 
doanośoi o agon e karda Balfoura, udała się dziś 
delegacja wszystkich Organizacji Sjonistycz 
nych do ambasadora Anglii p. Erskine i wyrazi 
la mu współczucie w imieniu Żydów w Polsce 
z  powodu zgonu wielkiego Anglika i przyjąć';-’ 
Żydów lorda Balfoura. W skład delegacji wcho

Młody lekarz zamordował 
swą gospodynię

L w ó w .  21. 3. (T) Przy ul. Łyczakowskiej 
nr. 50 zamordował dziś 28-letni lekarz dr. Knopi 
swoją gospodynie. 40 letnią Janinę Steiningero 
wą u której mieszkał od lat czterech. Steininge 
jrowa była żoną elektromontera, kroty w  chwili 
'dokonania m orderstw a bawił poza Lwowem. 
T łem  zbrodni; która w całem mieście wywoła 
ła  olbrzymią sensację, mają być spraw y natury 
seksualnej.

Samobójstwo na tle kryzysu 
gospodarczego

L w ó w .  21. 3. (T) Dziś odebrał sobie życie 
współwłaściciel znanej fabryki chleba „Merku 
;ry“ Kazimierz Kiełbusiewicz. Denat pozostawił 
listy, w których jako powód rozpaczliwego kro 
iku podaje ruinę finansową i bankructwo. W arto 
zaznaczyć że wspólnik Kiełbusew icza był do 
piero onegdaj przyjęty na audiencji u Prezyden 
ta Rzeczypospolitej wraz z delegacją lwowskich 
sfer gospodarczych, która prosiła Głowę Pań­
stw a o kredyty dia przerw słu lwowskiego. De 
legac-ja otizym ała przyrzeczenie że kredyty bę 
dą przyznane w najbliższym czasie. Z kredytów

dzfli dr. Klumel, Pod] szewski oraz Feldstein, 
jak również przedstawiciel reprezentacji Agen­
cji Żydowskiej w Polsce, ad wokal E-ndel-mami. 
Delegacja wręczyła ambasadorowi memoriał 
w któryfii wyrażone zostały uczucia narodu ży­
dowskiego z powodu zgonu Balfoura. Dr. Klu- 
ifiei przeczytaj memoriał po hebrajska prosił o 
przesłanie go rządowi angielskiemu. P. Erskwie 
podziękował delegacji za wyrazy- współczucia.

tych korzystać m ała  też fabryka „Merkury". 
Zanim jednak obiecane fundusze nadeszły, Kieł 
bu,siewie z postanowił położyć kres siwemu ży 
ciu.

Książę Lubomirski pod kluczem
L w ó w .  21. 3. (T) W tych dniach wyjechał 

do W arszaw y lwowski sęd®a śledczy, który 
dokonał w stolicy aresztow ana 38-letniego ksśę 
cia Tomasza Lubomirskiego, członka słynnego 
rodu książęcego i właściciela majątku Pław no 
pod Częstochową. Lubomirski przew iezony zo 
stał do Lwowa i osadzony w ,,Brygidkach". Po 
zostaje on pod zarzutem dokonania oszustw na 
ogólną sumę pół miljoma złotych.

Wyrok nwalniający w procesie 
„Orb;sna

L w ó w ,  21. 3. (AW) Dziś zakończył się tutaj 
sensacyjny proces o nadużycia w lwowskim 
oddziale „Orbisu", które naraziły skarb kolejo­
wy na znaczne szkody.

Trybunał ogłosił wyrok, mocą którego wszys­
cy oskarżeni, tj. b. dyr. Orb;su Kuśnierski, urzę­
dnik min. komunikacji Dutkiewicz oraz Mata- 
gowa i Ternber — zostali uniewinnieni.

Nowy Sącz Wiedeń
zaręczeni w marcu 1930 r.

Osobnych zawiadomień nie wysyła się 109U

Ł  < i iE Ł P Y
feiefcia krakowska

Kraków, 21. 3. 1930 Akcje w zaniedbaniu Dolar 
bez zmiany.

Akcje bankowe: Bank Polski ittó 
Akcje przemysłowe: Zieleniewski 59.75 
Papiery procentowe; 4-proc. listy zastawne Bań 

ku Krajowego 51.
żebranie giełdowe cechowało minimalną chęć 

do pracy. Większość papierów w zupełnym zanied 
naniu. Do transakcyj doszło jedynie Bankiem Pol­
ski po kursie lekko mocniejszym i Zieleniewskim 
nieco słabiej. Obroty drobne Roch ospały. Z pa­
pierów procentowych 5-proc Prem. Poż. dolaro­
wa i 4 proc Pieni. Poż. inwestycyjna w większem 
za potrzebowaniu słabiej bez obr otów . 4-proc. 1. z. 
B Krajowego mocniej 

Na pogiełdzin sytuacja |x>dobna; Płacono,5-proc 
Pożyczkę Kouwersyjną 54.25 mocniej.

Waluty i dewizy oficjalnie bez obroków.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych sytuacja oez szczególniej­
szych Hnian. Nastrój spokojny. Popyt niewieiki. 
W Krakowie dolar gotówkowy 8.89- 8.90, czeki 

1 bankowo 8.9(> i jedna uzw. cno 8.91 i jedna czvr 
W arszawa doi. 8.89—839 i pół, czeki b.89i trzy 
czw. do 8.90 i trzy czw. Lwów doi 8.89—8.90, cao- 
ki 8.90—8.91. Katowice doi. 8.89—8.90, czeki 8.99 
i jedna czw. do 8.91 i jedna czw. Kurs płacenia 
Banku Polskiego pozostał niezmieniony.

Giełda zbożowa krakowska z da. 21 btu. Pszenica 
dwors. czerw, staind. .38.50—39-50, targ. skand. 38 do 
38-50, wach. raatop. 37—37-50, Żyto htiheHar siano. 
19-50—20.50, tang. stand. 19—19.50, jęczmień aa kra 
py stand. 19—20, pastewny stand. 17—18t Mąka pas. 
olkir. kraik, grysik, psz. 73—74, grysiow a 71—72, 
45 proc. 61—69, 65 proc. 67—68, z''młynów kcagc 
grysikowa 68—69, 0000 — 61—62 mafcr żytk. afer. 
kraik. 35—36.

Tendencja sita a ma zbazs acćeboiwa . mąki — fen
wozy małe.

Giełda w urizaM ka
W arszawa, 21. 3 PAT. AŁcge: Bonk Potoki 10f

i trzy czw., 166 i pół, Bank Ziw Sp. Zar. 78 i  pól 
Warsz. Tow. Fa-br. Gukr. 27, Ostrowie* ser. B. 
54, Starachowice 21 i jeoua czw., 2146. Pokyoaka 
4-proc. prean. inwestycyjna 12C i PÓŁ. 5-pfOu do 
larow a 54 i pół, 7-pcoc. stabilizacyjna 8(7, 8-proc. 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. 94.

Waluty: Dolary 8.90, 8.92, 3-88 Dewizy: Londyn 
43.39 i pół, 43.50, 43-29, Nowy Jori 8DU7, 89(37, 
8.887, Paryż 34 91 i jedina czw., 35, 34-82 ipół Prę­
ga 26.43 i jedna czw„ 26.49 i pói, 26.3(7, Sewąjcw- 
ja  172.73, 173.16, 172.30, Włochy 46.78, 46.85, 4662, 
Berlin 212.88.

Glttlda wladanskd
Wiedeń, 21. 3 PAT. Waluty i dewizy: Berfcn

169.06—169.56, Budapeszt 123.78—12408, Bukareszt
4.20 i trzy czw. do 4.22 i trzy czw., Londyn 34.46 
i trzy czw. do 34.56i tr^y czw , Nowy Jork 70825 
—710.75, Paryż 27.71—27.81, Praga 20.98 i trzy 
czw. do 21.06 i trzy czw., W arszawa 79.38 i pół 
do 79.66 i pół, Zurych 137.10—137.60 Amerykań­
skie 706.90—710.90, Niemieckie 168.86—169.4C, An­
gielskie 34.39—34415, Francuskie 27.76—27.92, Wło­
skie 37.18—37.34, Szwajcarskie 136 74—137.54, Cze­
skie 20.95—21.07, Węgierskie 123.82—124.22.

Papiery wartościowe: Renta majowa 1.70, Ren­
to lutowa 1.94, Renta koronowa 1.63. Tureckie 23, 
Czerniowce 53 i jedna ?zw . Galicja 34, Silesia 
i jedna czw

Giełdę?: 2uryctifc a
Zurych, 21. 3 PAT. Paryż 20.21, Londyn 25.1.: 

i pół, Nowy Jork 5.16.50, Belgja 72, Włochy 27.14 
i pół, Berlin 123.24. Wiedeń 72 80. Praga" 15411.

| W arszawa 57.95, Budapeszt 90.30, Bukareszt 3.07

Ciągniene loterii klasowej
Dzień czternasty 

W a r s z a w a ,  21. 3. Sin. Ciągnienie loterF:
100.000 zl wygrał nr. 156488
15.000 zt. wygra) nr. 204339
10.000 dl. wygra! nr. 89297
5.000 zl. wygrał nr. 142414
3.000 zł. wygrał nr. 89863.

, Ciągnienie popołudniowe:
j 25 000 zl. wygrał nr. 118761 
i 5,000 zł. wygrał nr. 127756. 148358,
i 3,000 zł. wygrał nr. 5377, 26131, 120841.

Orzeczenie sądn obywatelskiego 
w sprawie b. min. Wiedeńskiego

tTelelonem od naszego korespondentai
W a r s z a w a .  21. 3 (Sin) Dziś ogłoszone zo 

stało orzeczenie sądu obywatelskiego, powoła­
nego przez prezydjuir klubu BB na skutek żą 
dan a b. min. poczt p. Miedzińskiego celem wy 
jaśnienia zarzutów postawionych mu przez pra 
sę opozycyjną w związku ze sprawozdaniem 
N.I.K.P. Orzeczenie podpisane jest przez człon 
ków sądu obywatelskiego, w skład którego 
wchodził! jako przewocLnicząicy gen Rydz-Sm 
gły, jako członkowie pp. Anusz, Bogucki i prof. 
Zawadzki- Orzeczenie um otywowane obszernie 
na siedmiu stronicach pisma maszynowego koń 
czy się klauzulą głoszącą, że p. Mietlziński nie 
uchybił zasadom honoru.

Temsamem kończy się urlop sejmowy posła 
Miedzińskiego i od dziś bierze on znów czynny 
udział w życ»u poi tycznem.

Dalsze obrady A.C.
L o n d y n ,  21. 3. ŻAT. Na wczorajszem po 

siedzeniu A. C. pp. Hantke ; Jatfe złożyli spra­
wozdanie z akcji Keren Hajesod w różnych kra 
jach. Jaffe zobrazował entuzjazm, jaki akclu /(e 
ren Hajesod obudzilaw różnych krajach rak j 
Litwie. Łotwie, Polsce._______________   j

i lo illj i  B la ir  I

„Niebezpieczny _ wiek* żony 
prezydenta domina

Donieśliśmy onegdaj o a terze żony prezydenta 
regencji w Poczdamie dra Momina. która dokona­
ła całego szeregu włamań do swego wtasnego 
mieszkania, by za rzekomo ukradzione rzeczy wy- 
doslać ubezpieczenia od towarzystw asekuracyj­
nych. Śledztwo w tej sprawie zostało już ukoń­
czone i potwierdziło w całej pełni podejrzenia 
przeciwko pani Momm, Okazuje się że pani Mo mm 
znajduje się obecnie w okresie Klimakterjum, a 
więc przechodzi tzw niebezpieczny wiek kobie­
ty Od kilku lat zauważono u nieszczęśliwej pa­
tologiczne objawy, jak histerję. napady szału, o- 
czernianie najbliższych osób ze swego otoczenia 
itp Ponieważ objawy te nie wychodziły poza o- 
bręb łamilji, przeto nie odlano pani Momm do sa­
nn lorjum Pani Momm jesl nietylko sama bardzo 
bogata,, ale mąż jej spełniał wszystkie jej życze­
nia, wobec czego nie mogło powstać przeciwko 
niej żad.ne podejrzenie Dopiero ostatni wypadek 
skierował podejrzenie przeciwko niej By silngo 
wać włamanie, wywierciła we drzwiach sypialni 
ckolo 30 dziur, a następnie opowiedziała, że w 
nocy zjawił się u niej w sypialni człowiek z czar­
ną maską na twarzy, który związał jej ręce a 
następnie zabrał ze szafy bieliznę wartości 2000 
marek. Szwagier pani Momm. radca Siebert do­
prowadził panią Momm do przyznania się. które 
miała bardzo dramatyczny charakter.

Cała ta afera, jeśli notabene sprawdzą się za­
podania rodzinę, interesować może raczej seksuo 
logów i psvehjntró\v aniżeli prawników stano­
wi bowiem ciekawy przyczynek do zmian zacho­
dzących w duszy kobiecej pod wpływem ślimak 
tc-rjum

Sens&cfe teewskie
(Telefonem od naszego korespondenta



Nr ł ł

W niedzielę, dnia 23 marca 
1930 roku o d b ę d z ie  s ię

LO JB P M  F U N T O W A
p l m u  w g l k i c a

Kif dochód kolonji walca* 
cyjnych „Ogniska Pracy14

i rt o t a e  nos»«<; g
PRAKTYKANTA, wzglę­
dnie praktykantikę biuro­
wą, z ukończoną szkolą 
ha nulową iu.b średnią, pi­
szącą biegle na maszynSe 
przyjmie przedsiębior­
stw oj handlowe^ Pisemne 
sglcszenia do Adm. „N. 
Dziennika" pod .Natych 
mi ast K.“_________?»3x

EKSPEDJENTKI sann
dzielnej do działu sdkien 
damskich poszukane „Ma 
gazyn Nowcśc'", Fłotjad 
sika 28.__________ lł51eT

EKSPEDJENT A(KĘ)
praktykauta przyjmie: A. 
Broas, Flo-rj 'frska 44. — 
Zgłoszenia do godz- 1 l-e$ 
ła  iO. 1152er

POSZl KUJĘ mit] nowa- 
nego boncypjenta: A<Jwc 
fca* Druk*, Óśwlęcir.

1139Z

POSZUKUJE sję panny 
biurowej od garaż. Z #  
szetria do AifaRn. „Now 
Dz eon iika11 pod „CegŁel- 
ofe Ki ić&w" 415g

ŁKSPEDJLNTKA z dzid 
ftt fca«ie‘iuszy damskich 
■Si pierwszorzędna, po- 
Ireetoa od taraa: W ie. 
ner. Strądom 5. 1101 z

KRaWCOWA pierwszo­
rzędna sami u zielna, po. 
ireulfciwaiia do załoietnr 
pracowni na prowiock 
w rtuatate lako spókr- 
b ś b . Lokal i mieszka nie 
zapewnione. Zgłoszenia 
od godz. 3— 5, ni. Lubicz 
L. 34, I. piętro na Iowo.

IłOfcc

liiiiiiiniE Kraków, Sebasl aaa 7
(dawniej Jas aa 8) ~  rr

DWA mieszkania 2-poko 
joiwe z komfortem, 1 mie 
szkanie 3-ipokojowe z 
komfortem, do wynaję­
cia: Kalwar yj&ka 75.

POSZUKUJE odpowied. 
niego lokalu na tkalnię. 
Może być 4X7: A. GofcL 
mann, Nadwiślańska 1 — 
dentysta. 419g

LOKAL sMadajacy się z 
2 amżyiob uhlkacyj froo- 
owych i 2 tylnych na 

ode  przemysłowe (gaz, 
elektryka, wodociąg, ka- 
naUzacńa) do wynajęcia 
od 1 kwietnia. Wiado­
mość w  Biurze ogłoszeń 
Startera, Rynek 8.

1138er

POKÓJ z telefonem do 
wynajęcia. Wiadomość: 
Wielopole 12, II. piętro; 
oglądać można od godz, 
1 do 3-ej. 409g

S p r z e d a /

i Peiad  poszukują

KONCYPIENT z w t» .y- 
tncaą poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod „Rutyno­
wany" do Admw „Now. 
Dziennika". - 427

STENOTYPiSTKA pol- 
skojoicm. zmieni posadę. 
Zgłoszenia pod „K.lfcuJe- 
taóa praktyka" do Adun n. 
«N. DzirranCka". 417g

STENOTYPISTKA po)
sko-niemłecka, biegłr też 
w matematyce, poszuku­
je posady. Zgłoszenia do 
Adm. „N. Dziennika" pod 
. Wolna sobota". 403g

L o k a le

DO WYNAJĘCIA od za­
raz 2 pokoje z kuchnią, 
w śródmieść.u, nadające 
się na kancelarię lub za­
kład dentystyczny Zgło­
szenia pod „Pożyczka 
500 dol.“ du Adm. „Now. 
Dziennika". 414g

PRZYJMĘ pana jako 
drugiego do umeblowane 
go pokoju z osobnem wej 
śclem, z częściowem hib 
calem utrzymanym. Zglu 
szen.a: ul. Retoryka 17 
II. piętro — drzwi na 
wprost schodów. 407bp

SKŁAD żelaza dio sprze. 
dania. — Zgłoszenia pod 
„Forrurn" do Adm. „Now 
Di: emrrika". 403g

SPECJALNOŚĆ" Sław 
kowsKa 12, w podwórcu 
ociec a kompletne urzą­

dzenia kuchenne, przed 
pokojowe 1 pokoje dzie­
cięce. Wielki wybór, zni 
tonę ceny. • 357er

DACHÓWCZARKI z pod
kładkami do dachówek 
cemeotowych, s®t sedaje 
nfcązyjroie: Leser Klein-
mam. Mielec 1122x

KILIMY artystyczne. Dy 
wany orjentaine: Grune. 
rowu, Kralów, rarłovf 
ska 6, I. piętro, boczna 
Zwierzynieckie; 1121x

FIRANKI od najtań­
szych do na,wykwintnie 
szych poleca Wytwórnia 
firanek, Podgórze. davi 
niej Trauguta 5, obecnie 
uiL Rękawka Nr. 3 (tuż 
obok Rynki podgórskie­
go). 4ó2x

k i p y  pi  rt e r y  
g o b e l i n y  

I w y p r a w y  Ś l u b n e

p o le c a :
Mina PFEFFERBERG 

Kraków 
ulica Poselsua 9, II. p.

J a k o  p ie r w s z a  I n s ty tu c ja  w P o lsce

U D Z IE L A M Y  P O Z Y C Z E It
W fd n llc o m  p a ń s tw o w y m  i k o m u n a ln y m  n a  d o g o d n y c h  w a ­

r u n k a c h  s p lo t y

PRZYJMUJEMY WKŁADKI OSZCZĘDNOŚCIOWE
n a  za sadz i#  now ego  s y s te m u  oezozędnoćc taw ego , po łączonego  
Z  U B E Z P I E C Z E N I E M  N A  l Y C I E  k tó ry  t f  g ran icą  o s ią ­
g n ą ł n io b y  w a ły  so k ees . P rsy  m in im a ln y ch  w kła trach po  S9 
g ro szy  d z ien n ie  p o cząw szy , da jem y  m o żn o ść  zaoszezędsan fs  
p o w ażn y ch  enm  i b e z p ła tn ą  aa ek n rae jc  a a  ty c ie , oraz  pe w p ła ­
ce n iu  p ie rw szy ch  w k ładek  o zdobny  ze g a r  s to ło w y .

O seb o m , ch cący m  Elę za jm ow ać akw izycją , zap ew n iam y  s ta ły  
i p o w ażn y  d oehód , p rzy jm u je m y  rów n ież  ag e n tó w  do sp rzedaży  
o b ligac ji p aństw ow ych  na ra ty  i d a jem y  najlepsze  w arunk i 

B A N K  Z A L t C Z K O W Y  I K R E D Y T O W Y  
K r a k ó w ,  ul< G o ł ą b  Br 2

i

Bajecznie tanio!!!
Bielizna w ykw intna oraz prak- 
lyczns dam ska, m ęska, dziecięcą 
oraz py jam y najtaniej tylko

we fabryce bielizny SCHEIN I  
STRADOM L Tl w sodworcu |

GRAMOFONY i patefo 
ny oryginalnej marki — 
,,Muzaphon“ i inne — w 
wdeli.im wyborze po na.i 
niższych cenach poleca 
Magazyn Instrumentów 
Muzycznych ..MUZA" 
Kraków, Grodzką 15.

1063er

,,S  M Y R N  A — P I  R S "
D yw any ręcznej roboty 
z firmy .Pensia* Żywiec 
sa n a jle p sz e  Fabryczny 
nieład u firmy Linoleum.

ceraty, dywany 
M. HALPERN, KRAKÓW 
ul. Poselska 18. Te'.. 1679 
Udogodnienia przy kupnie

isr. MSdchen- 
Pensionat

Frau A d e l e  L o e w
Breslau 13

H ohenzollernstrasse 2
T sle p h o n : 3647*

!' e s t e  Emnfehlungen 
m

TR O C hE  HUMORU

PONIEWCZASIE.-

— Czy nie wiesz przypadHem, moja dr >ga 
gdzie położyłem książkę „W skazówki dla auto- 
mobilisty“?

Panie i Panowie! Panruatajcje>
że n a jta ń s z e  a r ty k a ły  k o sm ety czn e , k rs jo w e  i zag ran iesoe  

n a jt a n ie j  o ab y ó  m ożna ty lko  n firm y:

„P E R F U M E R IA " ilSSTSl’
Kraków , ul. Krakowska L. 7 (w  slauh
U W A G A l P rzy  k a td s n .  z s lu n f i io  lo rla je  się  b a z p ła t n i

p rzedm io ty  k osm etyczne. 482x

DLA DZIECI w szelkiego 
rodzaju bielizna dziecię j 
ca najtani&i we fabryce \ 
Scnesti, ^ trą d o m  11, w  1 
podw orcu. 1141x

IW
poszukuje jm< liigeasnyoh, młodych pąuów i pań
jako

zastępców
na Kraków i Województwo Krakowskie, za bar 
dzo dobrą prowizją. — Tylko energiczni, repre 
zentatywni i zdolni, najchętiriei z rej branży agen 
ci mogą uzyskać bardzo wysokie dochodv 
Wyczerruijące ofertt pod „Eme_gja“ do Adimir. 
..Ncw. rz.ennlka". U26er

R Z d re ln w I ls k B M
DO WYNAJĘCIA na se 
zoo letn* 1 wiJla. 9 do 15- 
pokot, Rabka—Zaryte.— 
położenie korzystne na 
kolorję letnia kit pen- 
sionait. Zgłoszenia: Wró 
bęł Chabówka. 1134x

m f r m
„DYW AN”

T K A  P N I A  D Y W A N Ó W  
: KILIMÓW 

KRAKOW-POCGORZE
Sw. King! 9. (linja (ram. 3' 

po lsea

oYiinr;
b tz k o sk a re B a y jn ie  (sa lo

Klinika dla naprawy dy­
wanów perskich i kilimów

THsron N'. 16b

ZEGARKI Omega, Doxa Zenith Sdi flbauaeu 
ZŁOTO 14 K., Pierścionki ślubne zaręczynowe, Branzoletki 

Broszki, Sygnety olczyl 1’ erźcionki brylartowe 
SREBRNE Papierośnice. Nakrycia stoiowe. Torebki, Koszyki, 

Cuk:ernice, Lichtarze i t d.
ZEGARYBudziki,Brouzv. nrmury, Wyroby z chiń srebra i alpaka

NAJTANIEJ
u firmy: Le o n  B rb l l  OC

ul. Starowiślna Jm  J
K npnje złoto, srebru brylanty, platynę i t  p 
płaci najwylazfc ceny. Wykonuje  soddno 

teparacje i orzeióbkl.

p
Nauk ii i wyckowauiaH

NAUCZYCIELKA ginm. 
udziela lekcyj francuski* 
go, nięmieokiego, a -^ a  
sk.itgo ikoaweti.ajcia, gsa 
m atyką, Męraśora, kCn 
spondenc>a handlJ  meto­
dą pierwszorzędną. BMr 
nie? Iek4e zołotpw*- — 
Zgłoszenia: Krałów, #  
Zrtłon. U, S. piętro, ca  

nek, tron* 986*

CHCESZ 3VRZYMj*C 
POSADĘ? Mbdsh xkOk. 
ozy6 kursy fachowe, ko
responaencyjne, proseau 
na SeKułowicza, W arsui 
wa Zóotewir 42 ć. EariY 
wyuczają listownie: bn- 
chatte^ji, rachunkowości 
jDUpiecksej. kor-espoodeo- 
cji handllowej, aienogre.- 
fji, nauki handlu, prawa 
kaligraf^, pis.unia ra  ma 
szynach, towarozoaw 
srwa, angielsłcego, fnan- 
cn-skite' o. niemi eakiego
pisowni, oraz gramatyki 
połskiej. Po skończei iu 
świadectwo;. — Żądajcie 
prospektów! 507a

Różni-

NOWY KATALOG wyda
winictwir „Pomoc Szkol­
na" (1930), ODejnicjąąy 
różne działy książek do 
nauiku, ber pomocy nau­
czyciela 1 wzorowej leK- 
tiury —  w y s z e d ł  z druku. 
N a ż ą d a n i e  w y s y ł a  gra­
tis księgarnia Wajnera, 
Warszawa, ul, Bieiańsxa 
L. 5/28. 1137er

c iia l u c im J
zaopatrują sie 

w kurtki skórzaue 
tylko we firmie

Jó>ęf iSal< Łmer
Kraków, h  j u w  43.
Ceny niższe o 25%

NEliLELD Abraham Jsu 
cher, urodź. 6 grudrta 
1893 r. w Chrzanowie, u_ 
nieważma zgnbloos ksią­
żeczkę wojskową, wy sta 
wioną przez P. K. U. Kra 
ków 4Q0g

I.ajlańaa* ą^dlo la lnn  « W r  
hortownlt 1 caęścioiro 

Kraków, 8abart|aM  1— 80.

iU a trym o n la la1
PANNA iateOgeatna mL 
la, gosoodamr, posiada­
jąca 2.000 doi., poza w 
ceśu nuUryflioojałayip lii, 
tęóigeotoego Żyda i e sls 
nowlsku; może być wxło„ 
y.i_c w wieka 38—46 i*Ł 
Zgłoszaoia poć 
czecie" do Aćmio. „Now. 
Dzinmnita**. 410g

W yd ew ca: Za Spółkę Wyd. .„Nowy Dziennik": Zygmomt Hochwald. — Redaktor naczelny: Dr. [Wilhelm Benkelhamroer. 
R«daktoi odpowiedzialny: Zygfryd Moses. — Nowa Drukarnk DzicutiUkowa Kruków, Orzeszkowej 7. pod zarządem M aks' ra jja tw  P*MmAt)t


